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B E Z  P L O T E K
Wypowiedź Andrzeja Wajdy o jego pracy nad „Weselem” 

w dyskusji po łódzkiej premierze filmu

czytaj na stronach 6 i 7

TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY

ZAANGAŻOWANIE
najistotniejsze

Promienie słońca załamujące się w szkle Kryształowej ka­
rafki dla siedzącego z lewej są złote, dla siedzącego z pra­
wej — czerwone, dla jeszcze inaczej usadowionych — zie­
lone, turkusowe, ffWetowe, pomarańczowe... Wszystko za­
lety ort kąta widzenia. Z tej opowieści La Fontaine‘a wziął 
tytuł do swej książki Melchior Wańkowicz. Jest to suma 
wiedzy i przemyśleń, doświadczeń 1 refleksji na temat pi­
sarstwa. Książka zawierająca pokaźny ładunek wiedzy o 
przedmiocie, setki faktów, nazwisk i cytatów — nie ma 
w sobie nic z erudycyjnej sztywności dzieła naukowego. Jest 
— jak wsżyśtkie książki Wańkowicza — lekka, barwna, 
błyskotliwa. Prezentujemy dziś naszym Czytelnikom frag­
ment najnowszego dzieła Wańkowicza, fragment traktujący 
o zaangażowaniu. ,,Karafką La Fontaine‘a“ wydało Wydaw­
nictwo Literackie w nakładzie 30 tysięcy egzemplarzy.

Exodus pisarzy z wieży z kości słoniowej w ylał się wez­
branym  potokiem.

Gdzieś tam u początku stał stos Latimera, który, kiedy 
go przyw iązywano łańcuchem do pala, pow iedział: „Zapa­
lim y dziś taką świecę, że ju ż  ona nigdy nie zgaśnie".

Nie zgasła. A le czy nie kopci?

Bo to tylko z w ięży z kości słoniowej wygląda pięknie. 
Zaraz po wyjściu z niej zaczynają się nieuchronności.

A lbert Camus („Opór, bunt, śm ierć" — 1961) pisze:
„Każdy artysta w naszych czasach Jest załadowany na niewol­

niczą galery. Znajdujemy się na pełnym oceanie. Musimy, tak, 
jak każdy inny, pochylić się nad wiosłami l jeśli tylko sję uda, 
nie zemrzeć. Innymi słowy: żyć 1 tworzyć. Artysta znalazł się w 
naszych czasach na arenie, na której dotąd byl tylko lew 1 mę-

MELCHIOR WAŃKOWICZ
czennŁk. Ale sądzę, że należy się naszej epoce to, co je j się 
należy, »koro tego od nas tak zaciekle żąda” .

Gorące tchnienie tej epoki doszło mnie w rozmowach z 

Ilfem  i Pietrowem, którzy wracali ze Stanów  Zjednoczo­

nych (posiłkuję się ich sformułowaniem , które potem zna­
lazłem  w druku):

„Przemierzaliśmy amerykańskie szosy, ale przed naszymi oczy­
ma byty szosy radzieckie. Nocowaliśmy w amerykańskich hote­
lach, myśląc o rosyjskich. Zwiedzając Forda, myśleliśmy o na­
szej fabryce aut. a rozmawiając z Indianami, myśleliśmy o Ka­
zachstanie (...). Ludzie radzieccy za granicą są nie tylko turys­
tami albo inżynierami, czy dyplomatami pełniącymi jakąś misję. 
To są wszystko kochankowie chwilowo oderwani od przedmiotu 
swego umiłowania, który pamiętają w każdej chwili dnia".

Fala szła na świat. Jak im i refleksami w duszach pisa­
rzy odbija się i załam uje blask zaangażowania ze stosu 
Latim era?

Bo oto kato lik  —  Andrzejewski. W ydałem  w  „Ro ju“ 
jego katolicką powieść „Ład serca". Na bankiecie ku czci 
debiutanta zgromadziłem, różnorakie towarzystwo: A ka­
demię in corpore i szeroki wachlarz ludzi od ojca Kolbe

Dalszy ciqg na str. 8

S M U T N E

Mżółto-szarego morza wieje późnym 

listopadem, wonią gnijących odpad­

ków i okrętowych smarów, brudne 

fale raz po raz wlewają się na białe 

płyty nadmorskiego bulwaru. Ostry, świszczący 

wiatr wpada w pióropusze palm, które już d a ­

wno pozbyły się koloru świeżej zieloności, sze­

leści w liściach. Co paręnaście minut przelatuje 

nad miastem szybki, ulewny deszcz, a potem — 

równie nagle — wygląda zza chmur słońce. W 

jego blasku miasto rozjaśnia się, bieleje, z 

brzegu widać niedalekie wyspy, a winorośle 

pnące się po murach wąziutkich uliczek i wiel­

kie agawy, rosnące przy drodze na górę Ma- 

rjan, stwarzają jeszcze złudne wrażenie, że se-
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zon nie całkiem umarł. Ale sezon się skończył, 

do nowego daleko. Białe ulice są prawie puste, 

wielobarwny, różnojęzyczny tłum odpłynął 

gdzieś od smutnego teraz morza. Puste są m a­

leńkie kafejki i bistra, w całym mieście są dwa, 

może trzy ruszty, na których piecze się kasztany. 

Opustoszały, biały Split — jedna z pereł dalma- 

tyńskiego wybrzeża. Przycupnięte przy nabrze­

żach łodzie i żaglówki. Puste, smutne morze, po 

którym z rzadka tylko przesuwają się leniwe, 

zardzewiałe stateczki, które regularnie przemie­

rzają białe promy — nie zatłoczone teraz i ci­

che.

Dalszy ciąg na str. 5

M łodości Adam Mickiewicz kazał wzla­

tywać ponad poziomy. Młodość zaw­

sze kojarzyła się z siłą, ekspansją, 

prężnością, a nawet buntem przeciw 

zastanemu światu, domenie ludzi dorosłych, już 

w życiu urządzonych.

— Młodość ma swoje prawa — mawiano i 

mawia się do dziś.

— Młodość musi się wyszumieć! — zawoła­

niem tym rozgrzeszano błędy i wypaczenia mło­

dych.

Ale młodość jest okresem, kiedy ludzie przy­

gotowują się do owego dorosłego życia. Życia 

tak czasem przez młodych niechętnie widziane­

go i tak krytycznie ocenianego. Jak się do tego

P O K O L E N IA
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życia przygotują, jak ich się do tego przygotuje

— od tego zależy przyszłość społeczeństwa.

„Nowa, wchodząca obecnie w życie generacja Polaków

— czytamy w „Tezach Programowych Kom itetu Central­

nego PZPR, przyjętych przez V II P lenum — staje w obli­

czu zadań (...) ambitnych i rozległych, (...) skomplikowanych, 

stwarzających pole do patriotycznych porywów, romanty­

zmu i bohaterstwa czasu pokoju. Je j powołaniem i treścią 

życia będzie doprowadzić do końca proces budowy socja­

lizm u w naszym kraju , zrewolucjonizować tempo rozwo­

ju , pomnażać i odnawiać siły wytwórcze; w pełni wyko­

rzystać dla dobra kra ju  wartości płynące z udziału Polski 

w rewolucji naukowo-technicznej, zapewnić pełny trium f 

zasad socjalizmu w życiu społecznym i w stosunkach 

międzyludzkich. Realizacja tych zadań zadecyduje o je j 

miejscu w dziejach narodu".

Jest to program rzeczywiście rozległy, am b itny  i decy­

dujący dla przyszłych losów narodu. Nic więc dziwnego, 

że często zadajemy sobie pytanie, jakie jest to pokolenie 

młodych Polaków, które wstępując w życie, ma do speł­

nienia tak poważne zadanie?

Dalszy ciąg na str. 4

S za n sa  m ło d y c h



ŚWIATA

Cały św iat odetchnął z ulgą. Niebezpieczne ognisko wo­
jenne w W ietnam ie zostało wygaszone. W  niedzielę o 1 

godz. w  nocy czasu warszawskiego zakończono dzia łan ia  
wojenne w całym  W ietnam ie. Naród w ietnam ski po latach 

nierów nej w a lk i odniósł wielkie zwycięstwo. Stany Z jedno­
czone musiały przerwać zbrojną interwencję. Nie osiągnęły 

n ią zamierzonego celu m ilitarnego i politycznego. W ojna 
natomiast, najd łuższa zresztą w historii USA, rozdarła spo­

łeczeństwo amerykańskie, wywołała tendencje odśrodkowe 
w Pakcie A tlantyck im , izolowała politykę Białego Domu. 
Te realia zm usiły Waszyngton do negocjacji, które jednak 
zrywano i przeciągano, zm ierzając do zawarcia rozejm u 
„honorowego", najbardziej korzystnego dla amerykańskie) 

polityki. Dlatego droga do pokoju prowadziła aż przez 174 
sesje rokowań paryskich i 24 poufne spotkania. Dyplom acja 
amerykańska nie osiągnęła jednak  takich optymalnych dla 
siebie warunków , gdyż nie mogła ich osiągnąć. Pokój mógł 
powrócić do W ietnam u ty lko przez uznanie celów walk i 
narodu wietnamskiego. Tak się stało i dlatego m ów im y
o jego zwycięstwie. •

J a k i jest pełny bilans kosztów wojny w ietnam skiej — 

najpraw dopodobniej nigdy się nie dowiemy. Amerykańska 
senacka komisja ocenia straty ludności cyw ilnej w W ietna­
mie Południowym  na 1,3 m in  osób, arm ii południowowiet- 
namskiej na 188 tys. zabitych i 430 tys. rannych, arm ii 
amerykańskiej na pon. 56 tys. zabitych i 304 tys. rannych. 
Są to straty tylko jedne j strony. Równocześnie Pentagon 
u jaw nił, że w latach 1965—72 wydatkowano na wojnę pon. 
102.100 m in  doi. O to wyrażony w suchych liczbach koszt 
amerykańskiej interwencji, która m ia ła  rozgromić W ietnam , 
a zakończyła się niepowodzeniem.

O  takim  fina le  w ojny zdecydowała postawa narodu w iet­
namskiego, jego niezwykła siła oporu i woła zwycięstwa. 
W  DRW , nękanej nalotam i am erykańskich bombowców, 
które zrzuciły 7.600 tys. ton bomb na ziem ię w ietnamską, 

pozostawiając ok. 24 m in  lejów , nad ludzk im  wysiłkiem  
udało się utrzym ać produkcję przemysłową, sprawność ko­

m unikacyjną i zapewnić wzrost zbiorów  ryżu. Jest zdu­
miewające, że m im o ogromnych strat w ludziach, w latach 
wojny ludność DRW , wzrosła o 6 m in  osób.

Dla amerykańskich interwentów, dla wszystkich, którzy 

myślą, że silą oręża m ożna złam ać naród, walczący,
o swe prawa, w ielka lo nauczka, przestroga na przyszłość.

Podpisane w Paryżu porozum ienie nosi ty tu ł: „o zaprze­
staniu w ojny i przywróceniu poko ju”. Pierwsza jego część 

została zrealizowana, druga zaczyna wchodzić w tycie. 
W  ciągu 6 dn i muszą opuścić terytorium  W ietnam u Połud­
niowego wszystkie siły obce, w  tym  czasie zlikw idow ane 
zostaną wszystkie bazy wojskowe USA i innych obcych 

krajów. N astąp i zwolnienie wziętego do nióivoll personelu 
wojskowego i cywilnych obywateli innych krajów . Przy­
szłość polityczna W ietnam u P ld rozstrzygnięta zostanie 
w  wolnych wyborach, wcześniej utworzona zostanie Ogól­

nokrajowa Rada Pojednania i Zgody Narodowej, złożona 
z trzech równorzędnych komponentów. Strony południowo- 

wietnamskie podpiszą, o ile to będzie możliwe w ciągu 90 
dni, porozumienie, dotyczące wewnętrznych spraw tego 

kraju. Powołana została M iędzynarodowa Kom isja Nadzo­
ru i Kontroli, złożona z przedstaw icieli: Indonezji, Kanady, 
Polski i Węgier. Dzia łać ona będzie do czasu, kiedy powo­
łany w powszechnych wyborach rząd, poprosi o zaniecha­
nie pracy. W  ciągii 30 dni od daty wejścia w  życie porozu­
mienia zwołana zostanie m iędzynarodowa konferencja 
w celu zatw ierdzenia podpisanych porozum ień, zagwaran­

towania zakończenia wojny, zachowania pokoju i poszano­
wania podstawowych narodowych praw  południowych 

W ietnamczyków. D R W  i USA zaproszą do udzia łu  w tej 
konferencji: ChRL, Francję, ZSRR, W. Brytanię, cztery 
państwa, reprezentowane w  M iędzynarodowej K om isji N ad­

zoru i Kontroli, uczestnikóio konferencji paryskiej oraz 

sekretarza generalnego ONZ.
Porozumienie paryskie, w  jednym  z końcowych rozdzia­

łów  m ów i również o Kam bodży i Laosie i zawiera zobo­
w iązanie stron uczestniczących w  porozum ieniu do prze­
strzegania postanowień genewskich z 1954 r. w  sprawie 

Kam bodży oraz postanowień z 1962 r. w sprawie Laosu, 
które uznały prawa tych narodów  do niepodległości, suwe­
renności, jedności i integralności terytorialnej krajów.

W realizacji pokoju w W ietnam ie Polska uczestniczyć 

będzie jak  na jak tyw nie j. N aw iązując do prośby krajóia, 
uczestniczących w  konflikcie w ietnam skim , o udział nasze­
go przedstawiciela w  noiuej M iędzynarodowej Kom isji Nad­

zoru i Kontroli — prem ier Jaroszewicz m ów ił w Selm ie:
„W yraziliśm y gotowość udzia łu  w tej kom isji, traktując 

to jako nasz obowiązek wobec sprawy pokojowego rozwo­
ju  stosunków m iędzynarodowych".

„Rząd i cały naród polski dawały w ielokrotnie wyraz 

głębokiemu przekonaniu, że konflik t w ietnamski może być 
uregulowany jedynie drogą rozw iązań politycznych, zapew­

niających prawo narodów  do samostanowienia i trioały po­
kój na Półwyspie Indochińskim . Polska polityka zagrm icz- 
na konsekwentnie działała w  kierunku przyjęcia takich 
w łaśnie rozw iązań. Jesteśmy przekonani, że przywrócenie 

pokoju w W ietnam ie korzystnie wpłynie na dalszy rozwój 
sytuacji m iędzynarodowe) i stworzy sprzyjające możliwości 

dla rozw iązania w ielu istniejących jeszcze problemów
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R O LN IC T W O  W  1973 R O K U
(RO SEJMOWEJ DEBACIE)

Niezwykle ważmy proWem podjął Sejm 

na swoim, cUie-wiątyim w bieżącej ka­

dencji posiedzeniu plenarnym. Sprawy 

rolnictwa i przemyciu spożywczego sta­

nowią bowiem decydujące ogniwo w 

kompleksie poczynań mających na celu 

podniesienie poziomu życia ludności. 

Produkcja żywnoftcl* stanowiąca ok. 44 

proc. wszystkich towarów na rynku we- 

wnęiranyim, decyduje o stabilizacji ryn­

ku i równowadze towarowo-pieniężnej. 

Dynamiczny w ostatnich dwóch latach 

rozwój gospodarczy spowodował znacz­

ny wzrost płac i dochodów ludności, co 

przy obecnej strukturze spożycia spo­

wodowało szybki wzrost zapotrzebowa­

nia na artykuły żywnościowe.

Nowa polityka rolna w latach 7*1—72 

otworzyła rolnictwu dogodne warunki i 

wpłynęła na wzmożoną aktywność spo- 

łcezno-produkcyjna ogółu pracowników 

rolnictwa. Niemniej Jest to dopiero 

pierwszy krok. Debata poselska potwier­

dziła, że w rolnictwie nadal Istnieją 

poważne rozerwy w sferze zarówno sa­

mej produikcji, jak  l lepszej organiza­

cji pracy w gospodarstwach, instytu­

cjach usJ ligowych, przemyśle pracują­

cym na rzecz rolnictwa i przetwórstwie 

produktów rolnych.

W sprawozdaniu rządowym wicepre­

mier J. Tejchma obszernie omówił do­

tychczasowe osiągnięcia i czekające nas 

zadania w najbliższym czasie. We wspo­

mnianych latach globalna produkcja rol­

na wzrosła o prawie 1.2 procent, co Jest 

dużym sukcesem, mlrnio iż potrzeby 

żywnościowe w tym samym o<kresie 
wzrosły Jeszcze znaczniej. Dlatego też 

w obecnej pięciolatce zakłada się osiąg­

nięcie aż 92-pro-ceiuowcgo przyrostu pro­

dukcji zwierzęcej.

W nowych warunkach stworzonych 

przez państwo główną odpowiedzialność 

za posięp we wszystkich dziedzinach 

rolnictwa, powinny ponosić obecnie pre­

zydia rad narodowych, naczelnicy gmin, 

służby fachowe, zakłady naukowo-do- 

śwladczalne i Instytucje usługowe. 

Stworzono bowiem wszystkie warunki 

do rozwijania Inicjatyw terenowych, a 

w parze z decentralizacją decyzji musi 

pójść decentralizacja odpowiedzialności.

Najważniejszym zadaniem Jest wzrost 

produkcji zbóż i pasz, ale w ścisłym 

związku ze wzros-tem produkcji zwierzę­

cej, któremu musi być elastycznie pod­
porządkowany. Stąd potrzeba dalszych 

dostaw dla rolnictwa lntensywpnych od­

mian zbóżs właściwa rejonizacja, ochro­

na przed chorobami i szkodnikami, 

zwielokrotnienie plonów na tym samym 

obszarze gruntów. M. in. poprzez siew 

poplonów (w roku 72 obsiano poplona- 

ml „tylko11 2,2 min ha, kiedy istnieje 

możliwość znacznego przekroczenia 3 
m in ha).

W dobrej obecnie sytuacji, gdy pogło­

wie zwierząt jest znacznie wyższe niż 

kiedykolwiek, nie woŁno ustawać w wy­

siłkach nad dalszą rozbudową bazy pa­

szowej, tworzeniem rezerw oraz tworze­

niem nowych stanowisk. Na rozwój In­

westycji w hodowli pozytywny wpływ 

będą mleć decyzje rządowe w sprawie 

dos<law cementu, w tym w drodze du­

żego Importu. Ju ż  obecnie podejmuje 

się, a w przyszłości będzie realizowany 

na coraz szerszą skalę program budowy 

dużych ferm produkcyjnych, w oparciu

0 PGR, spółdzielnie produkcyjne 1 kół­

ka rolnicze, z jednoczesnym rozwinię­

ciem wokół takich ferm intensywnej 

produkcji pasz. Stwarza to możliwość 

uczynienia Polski wielkim producentem 

żywca wołowego, co ma szczególne zna­

czenie przy rosnącym deficycie mięsa 

w Europie.

„POLITYKA ROLNA PZPR, PROWA­

DZONA WSPÓLNIE Z ZSL *1 REALI­

ZOWANA PRZEZ WŁADZE PAŃSTWOWE

— stwierdził wicepremier Tejchma — 

JEST POLITYKĄ MAKSYMALIZACJI

Pr o d u k c j i  w  c a ł y m  r o l n ic t w ie ,

WE WSZYSTKICH JEGO SEKTOR ACH", 

Oceniając poszczególne sektory gospo­

darcze należy stwierdzić, że PGR już 

osiągają dobre wskaźniki produkcyjne. 

W ostatnim okresie w PGR miał m iej­

sce przyspieszony postęp produkcyjny, 

ekonomiczny, społeczno-kulturalny i ka­

drowy. zwiększyła się samodzielność go­

spodarstw, przyjął efektywny system 

płac i bodźców ekonomicznych, utrwali­

ły się nowoczesne zasady kierowania I 

planowania, poprawiły znacznie warun­

ki socjalne pracowników.

Rów'nież w sektorze gospodar^kl chłop- 

s«kiej nastąpił ogólny wzrost gospodar­

czy, zaznaczyły się korzystne zmiany o 

charakterze społeczno - ekonomicznym. 

Działalność kółek rolniczych przy ist­

nieniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa 

spowodowała powstanie w ramach gos­

podarki chłopskiej zespołowych sił wy­

twórczych w postaci wspólnych maiszyn

1 zaplecza technicznego, wartości ok. 34 

mld zł. Umożliwiło to dostęp większo­

ści rolników do ushug traktorowych, 

kombajnowych, chemIzacyjnych, trans­

portowych i wielu innych. I mimo, Iż 

nadal te formy zespołowej działalności 

trzeba doskonalić, zdały one egzamin 1 

stanowią materialny 1 spflfpczny czyn­

nik dalszego rozwoju rolnictwa.

W przemówieniu premiera P. Jarosze­

wicza, Jak i wystąpieniach poselskich 

wiele miejsca poświęcono sprawom in ­

westycji i właściwego wykorzystywania 

środków kierowanych na wieś, pod­

kreślając ich priorytetowy charakter. 

Ogólne nakłady na całą gospodarkę 

żywnościową wynosiły w latach 71—72

ponad 100 mld zł. Obecnie w dziedzinie 

rolnictwa i przemysłu spożywczego in ­

westuje się ok. 30 proc. więcej niż w 

latach 66—70. Jest to sprawa w tym sen­

sie szczególnie ważna, że inwestycje za­

decydują o zasadniczej przebudowie rol­

nictwa, która nas czeka w przyszłości. 

Wg prognoz demograficznych w najbliż­

szym dwudziestoleciu odcj-dzle z rolni­

ctwa ok. 3 miliony ludzi. I tych ludzi 

muszą zastąpić dobre i niezawodne ma­

szyny, a przemysł maszyn rolniczych 

mamy poważnie opóźniony w rozwoju. 

Rząd podjąił już w tej sprawie szereg 

decyzji, m. In. odnośnie produkcji trak­

torów.

Podkreślając znaczenie „uprzemysło­

wienia14 rolnictwa, Jako czynnika postę­

pu społecznego 1 agrotechnicznego, któ­

ry zadecyduje o przyszłości rolnictwa, 

posłowie zwracali uwagę na obecne 

możliwości tkwiące w lepszym 1 efek­

tywniejszym wykorzystaniu posiada­

nych Już środków'. Np. w gospodar­

ce maszynami rolniczymi są olbrzymie 
rezerwy. Ciągniki KR 1 MBM często 

przez cały rok pracują w transporcie 

pozarolniczym, co przynosi bezpośred­

nie straty rolnictwu. Zła eksploatacja 

maszyn skraca ich żywotność, powodu­

je wzrost zużycia części zamiennych i 

podnosi koszty mechanizacji.

Nie mniejsze zadania niż przed rolni­

ctwem stoją przed przemysłem spożyw­

czym. Należy do nich szczególnie: przy­

spieszenie tempa inwestycji, wprowa­

dzanie nowych technologii własnych 1 li­

cencyjnych, nowe uruchomienia. Prze­

mysł spożywczy w trosce o bazę su­

rowcową musi wchodzić w Integracyjne 

związki produkcyjne z gospodarstwami 

specjalistycznymi. Wzrost zadań, jakie 

musi osiągnąć przemysł spożywczy m u­

si iść całkowicie w parze z poprawą Ja­

kości produkcji i estetyki opakowań.

„DZISIEJSZA WSZECHSTRONNA DE­

BATA SEJMOWA W PEŁNI POTWIER­

DZIŁA SŁUSZNOŚĆ DOKONANYCH W 

CIĄGU OSTATNICH 2 LAT ZMIAN W 

POLITYCE ROLNEJ — stwierdził pre­

mier P. Jaroszewicz. — POZYTYWNIE 

OCENIONE ZOSTAŁY DOTYCHCZASO­

WE PRZEDSIĘWZIĘCIA ORGANIZACYJ­

NE I  WYSrLKI RZĄDU, ZM IERZAJĄ­

CE DO PRZYSPIESZENIA WZROSTU 
PRODUKCJI ROLNEJ I  SPOLECZNO- 

TBCHNICZNYCH PRZEOBRAŻEŃ ROL­
NICTWA... JESTEŚMY PRZEKONANI,

Z e  p r z y ję te ;  n a  1973 r o k  z a d a n i a

W DZIEDZINIE ROLNICTWA I PRZE­

MYSŁU SPOŻYWCZEGO ZOSTANĄ W 

PEŁNI WYKONANE".

J. ŻAK

W  P O B L I Ż U
®  KONFERENCJE PARTYJNE. W

miejskich i powiatowych organizacjach 
partyjnych rozpoczęły się Już sprawoz­
dawczo-wyborcze konferencje partyjne. 
Pierwsze konferencje partyjne odbyły 
S ię w BRZEZINACH. ŁASKll, ŁĘCZYCY, 
RAWIE MAZOWIECKIEJ i TOMASZO­
WIE MAZOWIECKIM.

Delegaci ocenili pracę organizacji par­
tyjnych, a w podjętych uchwałach na­
kreślili kierunki działania na najbliższe 
dwa lata Wybrano też nowe władze 
organizacji partyjnych. I sekretarzem 
KP partii w Brzezinach został ponownie 
Jan Postól, w Lasku — ponownie wy­
brano B. Włodarczyka, w Łęczycy —
I sekretarzem ponownie został J. Bu­
dziński. w Rawie Mazowieckiej — po­
nownie wybrano I sekretarzem T. Szy­
mańskiego, a w Tomaszowie Mazowiec­
kim — również ponownie I sekretarzem 
został J. Kowalski.

Miejskie 1 powiatowe konferencje wy­
brały też delegatów na Wojewódzką 
Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą 
PZPR. Delegateln łęczyckiej organizacji 
partyjnej został 1 sekretarz KW PZPR 
w Łodzi — Jerzy Muszyński.

(3) POWOŁANO Komitet Honorowy 
Roku Nauki Polskiej. W skład Komite­
tu weszli działacze państwowi, partyjni, 
wybitni naukowcy, przodujący robotni­
cy. Łódź w Komitecie Honorowym Ro­
ku Nauki Polskiej reprezentuje Stani­
sława Swiderska — prządka Widzew­
skich Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego 1 Maja, poseł na Selm PRL, czło­
nek Egzekutywy KL PZPR, Budowni­
czy Polski Ludowej. Województwo Łódz­
kie — Szczepan A. Pieniążek — dyrek­
tor Instytutu Sadownictwa w Skiernie­
wicach, członek rzeczywisty Polskiej 
Akademii Nauk.

w ś r ó d  l a u r e a t ó w  i v  k r a .
JOWEGO KONKURSU OSZCZĘDNOŚCI

PALIW I ENERGII znaleźli się też ło­
dzianie. Pierwszą nagrodę w wysoko­
ści 100 tys. zl przyznano zespołowi pra­
cowników z Instytutu Ciężkiej Syntezy 
Organicznej w Blachowni Śląskiej oraz 
zespołowi BIURA PHOJKKTOW PRZE­
MYSŁU PAPIERNICZEGO i ZJEDNO­
CZENIA PRZEMYSŁU CELULOZOWO- 
-PAPIERNICZEGO w LODZI.

@ MEDALE ZA ZASŁUGI DLA 
OBRONNOŚCI KRAJU otrzymali łódź- 
cy dziennikarze: Wiesław Marhejko — 
.,TV", Józef Mozga — ,,PR". Grzegorz 
Przysiężny — ,.GR". Konrad Turowski
— ,,Express Ilustrowany" i Henryk 
Zawira — „DL“ .

A OD 5 LUTEGO BR. PŁACIMY NA 
„FIATA 126p" Od 5 lutego 1973 roku 
specjalnie wyznaczone ajencje PKO za­
czynają przyjmować przedpłaty na kup­
no popularnego samochodu osobowego 
..Fiat 126o". Mieliśmy już owazję pisać 
w ..Odgłosach" o zasadach "na jakich 
przyjmowane będą przedpłaty Dziś dla 
odmiany publikujemy — w maiym wy­
miarze wprawdzie, ale zawsze — prze­
krój technicznego wyposażenia tego sa­
mochodu oraz dane techniczne. A oto 
one:

SILNIK:
Umieszczony z tylu, dwu cylindrowy, 
rzędowy, czterosuwowy, chłodzony po­
wietrzem.
Pojemność skokowa — cm sześć. 
Moc maksymalna

— 23 KM wg DIN przy 4800 obr/min 
Moment obrotowy

— 4 kOm Wg DIN przy 3400 obr/min 
Stopi-eń sprężania — 7,5:1

Paliwo — etyuna 94
PODWOZIE:
Sprzęgło Jednotarczowe, suche.
Skrzynka biegów czternbiegowa z bie­
giem wstecznym (biegi drug:, trzeci 1 
czwarty zsynchronizowane)

Hamulce bębnowe na cztery kola z u- 
kladem dwuobwodowym 
Napęd na tylne kola 
Kierownica bezpieczna 
Ogumienie promieniowe — 133X12
NADWOZIE:
Blaszane, samonośne. dwudrzwiowe, 
czteromlejscowe
Ogrzewanie nadmuchem ciepłego po­
wietrza
Bagażnik o poj. ok. 100 dcm sześć., z
przodu
WYMIARY I  CIĘŻAR:
Długość — 3054 mm
Szerokość — 1377 mm
Wysokość przy obciążeniu około

—  1300 mm
Najmniejszy promień skrętu — 4300 mm 
Ciężar samochodu — S80 kG
Nośność użyteczna — 4 osoby + 40 kG

DANE EKSPLOATACYJNE:
Prędkość maksymalna do — lio km/godz 
Zużycie paliwa -  5.0—5.5 l./ioo km
Pojemność zbiornika Daliwa — 21 1. 
Samochód możp ciągnąć przyczepę tu­
rystyczna lub bagażową 0 łącznym cię­
żarze do 300 kG,
Istnieje możliwość założenia bagażnika 
dachowego o nośności do 30 kG,

M. RODAK

Itedaguje zespól: JERZY W AW RZAK (redaktor naczelny), KONRAD FREJDLICI-I, ANDRZEJ 
GRUN (redaktor graficzny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, CELINA PALUCH 
(redaktor techniczny), W ŁODZIM IERZ STOKOWSKI (zastępca redaktora naczelnego), JERZY 
W ILM AŃSKI, LUCJUSZ W LODKOW SKI (sekretarz redakcji).

Stale współpracują: KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI, W ŁODZIM IERZ KRZE­
M IŃSKI, EWA NURCZYŃSKA, JANUSZ SKOSZKIEW ICZ. MAREK W AW RZKIEWICZ.
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WIELKA ROLA „MAŁEJ PRASY*
IERZY  SOBCZYK

M
owimy „gazeta zakładow a” , czyli 
„zak ładów ka” , nie uśw iadam iajqc 
sobie do końca roli, jaką  wśród gazet 
codziennych i periodyków ma do speł­

nienia ta „m ała  p rasa” . Gazety zakładowe, in i­
c ju jąc szerokie akcje  społeczne, w ciągając 
ludzi do działan ia — odwołują się do opinii 
załogi, jak  na przykład zrobił to radomszczański 
„G łos Famegu", przeprowadzając sondaż opinii 
wśród pracowników, czy tomaszowskie „W łókna 

S z t u c z n e ” , insp irujące pożyteczną akcję  festynu 

robotniczego dla załogi i społeczeństwa m iasta.

g ł o s  p m m
S A M O R Z Ą D U  R O B O T N I C Z E G O  Z A K Ł A D Ó W  M E B L I  C I { I V C H  W R A D O M S K I

Codzienna praktyka wykazuje, że pracownik przedsię­
biorstwa chwyta za pióro lub telefon, aby skontaktować 
się z gazetą, którą uznał za swoją, tylko wówczas, gdy 

H a jakąś sprawę do załatw ienia czy problem do rozw ią­

zania —  z osobistego lub  społecznego punktu widzenia 

Sygnały te stanow ią nie tylko dla redakcji pism zakłado­
wych cenne źrodlo informacji. Są to też sygnały orientu­

jące publicystów w problemach interesujących społeczeń­
stwo.

Jednak z praktyki gazet zakładowych wynika, że nie są 

one dostatecznym forum  dla wypowiedzi załóg. Ich więź 

z gazetami, ukazującym i się dla nich, jest jeszcze zbyt 

luźna. Gazety zakładowe np. nie d ruku ją  dostatecznie 
szerokiej gamy listów do redakcji. Nadal m ów i się o bra- 

, ®rtyku ,ów napisanych przez robotników. A niektórzy 
redaktorzy tych gazet przyczynę zjaw iska w idzą w „ n ie ­

tolerancji'1 zw iązanej z in form acjam i krytycznymi. Nie 

ie f  znaCp?n ‘a dla rozwoju tej prasy — a podkreślająca 

nrpcłi ^  ^ ~  :>est możliwość wyw ierania różnorodnej 

fakt I yrekcj i 23 zby l ostn* krytykĘ- z  drogiej strony 
lud?i Pn zmusza do rzetelności i stawia duże wymagania 
tvm P'szącym do zakładowych gazet. W ymaganiom  

” le s3 w  stanie podoiąć ludzie społecznie redagujący 
Kiadowe gazety, jak  to ma np. miejsce' w PZf>B im . 1 

o jowników  Rewolucji 1905 r. w Pabianicach, gdzie uka- 
uje się np. „ Inform ator", którego kolektyw wyłoniony 

giona pracowników  zakładu potrzebuje pomocy dzienni­
karzy zawodowych.

Na kształt gazet zakładowych m ają  w p ływ  sprawy or- 

acyjne, jak  np. w arunki lokalowe. Krytycznie naieży 
odnieść się do opiekunów „Głosu Fam egu" z Radomska, 

gazeta ta wystartowała wprawdzie niedawno, to jednak 
Qo chw ili obecnej nie załatw iono szeregu jej spraw.

M am  przed sobą ostatnie, dodatkowe wydanie „Gazety 
lemi P iotrkowskiej" —  a więc cztery numery „Naszej 

azeny" dla Fabryki Maszyn w Radom sku oraz okolicz­

nościowe wydanie ,,Gazety Kary". Okazuje się, że pre­
zentacja tematyki zakładu jest odpow iedzią na społeczne 

^potrzebowanie. Są to bowiem nowe wydawnictwa, pow­

stałe z konkretnych potrzeb załóg tych przedsiębiorstw.

W
iatach pięćdziesiątych było w kra ju  300 gazet za­

kładowych, Z tej liczby zostało do dziś —  125. 

Pierwszymi były „Glos W idzewa" 1 „Echo 

Chełm ka" —  powstałe w  1945 r. Obecnie np. w 

warszawie i województw ie warszawskim ukazuje się 37 
gazet, w kieleckim —  8 gazet. W  rejonie łódzk im  są 4 ga- 
*®*y; „W łókna Sztuczne" w  „W istom ie" w Tomaszowie 

Mazowieckim, „Inform ator" w Pabianickich Zakładach 

Przemysłu Bawełnianego, im . Bo jow ników  Rewolucji

1905 r. w Pabianicach, Głos Famegu" w Fabryce M ebli 
Giętych w Radomsku i „Echa E lty" w Lodzi.

Prasa zakładowa z trudem zdobywała sobie autorytet

i poczytność. W przeszłości nie doceniano funkcji wycho­
wawczej tego typu gazety. Rzeczywistość potw ierdziła 
ich ważną społeczno-gospodarczą i polityczną rolę.

O  czym powinny zatem pisać? Jak i mieć charakter?

Powinny one być t r y b u n a m i  z a ł ó g ,  m ają  więc 
pisać o wszystkim, co wiąże się z zakładem, o sprawach 

drobnych i ważnych z punktu widzenia załogi, a jednocześ­

nie informować o zamierzeniach kierownictwa polityczne­

go, administracyjnego, związkowego i samorządu. Są one 

organami samorządu robotniczego, działającym i pod poli­

tycznym kierownictwem komitetów zakładowych partii. 

Pow inny odzwierciedlać opinie i problemy życia załogi, 

uczestniczyć w pracy ideowo-wychowawczej, przekazując 

m łodym  dobre tradycje załogi — tylko wtedy ma sens ich 

istnienie. Dlatego też pow inny posługiwać się językiem 

prostym i zrozum iałym .
Zadaniem  gazety zakładowej — zgodnie z przypisaną jej 

funkcją — jest tworzyć platformę społecznej krytyki

i kontroli. Jest to specyficzna sytuacja gazety, której od­
biorcami jest wielotysięczna załoga jednej fabryki, tysiące 

ludzi o różnych zawodach. I dlatego gazeta zakładowa 
musi być mocno zw iązana realiam i, którym i żyje społecz­

ność przedsiębiorstwa.
Czy gazety zakładowe spełn ia ją te funkcje, do których 

zostały powołane?

W
 województw ie łódzk im  gazety zakładowe ukazu ją 

się w najw iększych zakładach, których załogi stano­

w ią odpow iednią bazę dla ich rozwoju. Ale praktyka 
pokazała, że musiały one przejść szereg przeobrażeń, 

aby znaleźć się w pobliżu swego modelu. Sporo doświadczeń 
pod tym względem m ają „W łókna Sztuczne" oraz ,,In form a­

tor". Swojej drogi do załogi szuka młody „Głos Famegu", 

którego pierwszy numer ukazał się w lipcu 1971 r. Jedno­

razowy nakład gazet zakładowych sięga 7 tys. egzempla­

rzy. Analiza zawartości tych gazet potwierdza, że intere­

suje się rozległą sferą spraw produkcyjnych, socjalno-by­

towych, czy kulturalnych. Nie pom ija ją  zagadnień sportu, 
turystyki i wypoczynku załogi. Zgłaszają różne propozycje

i sugestie w tych sprawach.
W iele pisze się o sprawach socjalno-bytowych. A więc

o tych sprawach, którym i za jm uje  się partia i kierownic­
two rządu. Załoga pow inna bowiem jak  najw ięcej wie­
dzieć o swoim zakładzie, je jo  sukcesach i bolączkach.

Z  łam ów  gazet nie schodzi też tematyka dotycząca 

form  realizowania uchwał zjazdowych. Jeśli załoga, poko-

N a s z  m

PISMO SAUOimOH HBIMTNICZEno ZAKLAMiW WŁÓKIEN S7.TIC7.NTCH „WISTOM” 
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WYDANIE SPECM1NE DLA ZAtOGI F KI MASZYN ..RADOMSKO”

nując  trudności, walczyła o zadania p lanu —  gazety po­
święcały temu wiele miejsca, pokazując najlepszych ludzi, 

, wskazując na in icjatywę i pomysłowość, popularyzując 
najlepsze wzorce, czy wskazując na blaski i clenie np. 
postępu technicznego. „Głos- Famegu" np. zaproponował 

d la najlepszych ludzi odznaki zasłużonego pracownika.

W  w ielu artykułach jednakże więcej uwagi zwraca się 
nic na skuteczność działania, a na poprawność i układ- 

ność. Publikacje  zbytnio przypom inają referaty wygłasza­

ne na różnego rodzaju konferencjach, są długie, najeżone 
cyfram i i nudne. Sporo przeobrażeń należy życzyć pab ia­

nickiem u „Inform atorow i". Ba, w niektórych zakładowych 

gazetach można było spotkać artykuły, które czytelnicy 
mogli przeczytać w prasie codziennej.

Gazeta pow inna częściej i śm ielej pisać o tym, co jest 

złe. Nie zapom inając przy tym, że najbardziej potrzebne 
są wnioski i propozycje, dotyczące sposobów rozwiązywa-

I 0 M 4 S Z Ó I I  M A Z O t t l E C K I

nia trudnych spraw fabryki. A przecież znane jest stano­

wisko, jak ie  za jm uje  adm inistracja po krytycznych pub li­
kacjach zakładowej gazety. Nic bardziej błędnego, jak  

obrazić się na gazetę, że podniosła, aby ją  załatw ić, d ra­

żliw ą i trudną sprawę człowieka. Gdy tymczasem krytyka 

zakładowej gazety pow inna być form ą kontroli tych za­

dań, które nakreśliła partia. I tę formę mogą stosować 

tylko te gazety, które wydaje silny samorząd. W tak im  

zakładzie prawo do krytyki nigdy nie będzie teorią.
Uchwała V I Zjazdu określiła rolę gazety i jej miejsce 

we froncie ideologicznym, jako rolę wychowawcy załogi. 

Zobow iązuje to nie tylko do przekazywania inform acji

i opinii „z dołu do góry" i „z góry do dołu", ale nakazuje 
aby i w im ieniu załogi krytykować je j członków za n ie ­

róbstwo i lekceważenie obowiązków. Jednak nie według 

dawnego schematu, który pozwalał krytykować robotnika, 

ale nie majstra czy kierownika. Gazeta zakładowa powin-

e c h a e f t y
P ISM O  SAM ORZĄDU  R O B O T N IC ZE G O
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na więc wyrażać opinię załogi i opinię dyrekcji i samo­
rządu. Pow inna być form ą spełniania demokracji socja­

listycznej.
Aby gamety Zakładowe mogły spełn ia j skuteczniej swoje 

funkcje ! rozważa się obecnie' koncepcję titw ofłflffS  

odrębnego wydaw nictw a związkowego,, obcjiTiujajego 

prasę zakładową. Pozwoliłoby ’ ter Uwolnić je np. 

od niektórych nacisków adm inistracji, a przede wszystkim 
zńpewnić odpow iednich ludzi piszących oraz poziom poli­

grafii. Chodzi przecież o to, aby gazety zakładowe, współ­

dzia ła jąc z kom itetam i zakładowym i partii i aktywem 
zw iązkowym, inspirowały i wywierały wpływ  na podej­

mowanie właściwych decyzji przez różne czynniki ad ­

m in istracji przedsiębiorstw.
Pow inny one być odbiciem niektórych niepowodzeń czy 

trudności oraz osiągnięć fabryki. Rzetelna inform acja 
upraw iana przez prasę przyczynia się do kształtowania 

socjalistycznej świadomości załogi. Ich zadaniem jest edu­

kacja ekonomiczna załogi, pokazywanie tego co postępo­

we i nowe w gospodarce zakładów .

Z adaniom  tym służą np. dyskusje z załogą na te­
m at: „co robić, żeby lepiej i efektywniej praco­

wać", jaką prowadzą „W łókna Sztuczne" w „W i­

stomie", czy popularyzacja wśród młodzieży 
współzawodnictwa pracy przez pabianicki „Inform ator". 

Żadna przecież inna gazeta nie ma takiej możliwości sto­
sowania systemu moralnych wyróżnień, popularyzowania 
tradycji zakładu i angażowania kadry inżynieryjnej i eko­

nomicznej do twórczego wysiłku w rozw iązywaniu spraw 

produkcji, czy brygadzistów i majstrów  w wychowanie 
młodych robotników. Gazety zakładowe muszą przyczyniać 
się do e lim inow ania z życia tego, co ham uje, kom plikuje
i utrudn ia  pracę, w pływ a u jem nie na efekty gospodarowa­
nia przy w ytkniętym  celu zbudowania drugiej Polski.

W ie lk i  l a m e n t  k ib ic a  

Przeczytałem artykuł pt.
»>Wielkl lament na wrednych 
Kibiców** i muszę przyznać, że 
udało się. a , Makowieckiemu 
wetknąć kij w mrowisko.

Jestem kibicem piłki nożnej 
j*d wielu lat. Nie Jestem fa­
natykiem, choć większą sympa- 
“ H darzę drużynę z Zabrza, 
Która na przestrzeni lat do- 

arczyia kibicom dużo więcej 
wrażeń sportowych od Ich ry­
pali 7, Warszawy.

Chociaż Legia grała w roz- 
f-y , ach pucharowych z więk- 
#r?a europejskich drużyn
< ornik dwukrotnie gra? z 
JJanchester city, Dynamo Ki- 

Dukl* Praga), sądzę, że w 
W ln y m  bilansie „rozkładu" 
światowych drużyn Górnik za­

pisał więcej sukcesów. Można 
wymienić zwycięstwa w wielu 
turniejach w Ameryce Płn. o- 
raz zwycięstwo z Racing Club 
Buenos Aires w rok po zdoby­
ciu przez niego Pucharu Świa­
ta.

Można na ten temat wiele po­
wiedzieć, ale ja chciałbym nie 
tylko dyskutować na temat 
Górnika i Legii, lecz także 
podzielić się moimi uwagami na 
temat całego naszego plłkar- 
stwa.

Najbardziej palącym proble­
mem w naszym kraju Jest szko­
lenie młodych piłkarzy.

Mało słychać o pracy z mło­
dzieżą w naszych klubach, a 
Już szczególnie w Górniku i 
Legii. Chociaż Górnik zatrudni! 
do szkolenia narybku piłkar­
skiego Wodarza (Iewoskrzydlo- 
wy naszej jedenastki w jedy­
nym turnieju mistrzostw świa­
ta) to trudno powiedzieć, czy 
wyniki jego pracy będą takie 
Jak wyniki pracy wychowawcy 
Wilczka, Banasia, Szołtyslka. 
Ale to już jest coś. Ważne 
jest, że o tych sprawach my­
śli się — bo przecież lepiej 
późno niż wcale. Może Już w 
niedługim czasie red. Mieczy­
sław Wójcicki (podobno ency­
klopedia sportowa) usłyszy o 
kilku Kolankach. A może Już 
w tej chwili słyszał o kilku In­
nych wychowanych w war­
szawskiej Legii?

Zgadzam się z powszechną o- 
plnlą, że w większości naszych 
klubów praca z młodzieżą Jest 
traktowana jako zło konieczne, 
alo wydaje mi się, że nie tylko

przez wychowywanie od kołyski 
piłkarzy powinno być siłą na­
szych klubów (także reprezen­
tacji), ale właściwa, zgodna z 
interesami całego naszego plł- 
karstwa troska o wielkie ta­
lenty, ukazujące się w skła­
dach tych „maluczkich**.

Wszyscy psioczą na zawodni­
ków zmieniających barwy klu­
bowe, zawiesza się ich w czyn­
nościach i tylko od „pleców** 
klubów starających się o nich 
zależy, czy ten zawodnik bę­
dzie grał, czy przesiedzi cały 
rok na ławce rezerwowych 
(gdzie tu troska o dobro pol­
skiego piłkarstwa?). Czy stać 
nas na to, by Deyna, Lubańskl, 
Gorgoń, Szarmach, Szołtysik, 
Gadocha kopali piłkę w k lu ­
bach, gdzie sukcesem jest po­
łamanie Jak największej ilości 
piszczeli?

Co by się stało, gdyby cl 
zawodnicy grali w swych daw­
nych klubach? Czy Deyna zo­
stałby królem strzelców tur­
nieju olimpijskiego, czy Szar­
mach klasyfikowany byłby na 
jedenastej pozycji w plebiscy­
cie „Sportu**, czy Lubańskl był­
by napastnikiem podziwianym 
na wielu światowych stadio­
nach? Transfery są konieczne. 
Wydaje ml się, że w Interesie 
całego polskiego piłkarstwa le­
ży to, aby Szarmach 1 jemu 
podobni trafiali do takich klu­
bów, Jak Legia czy Górnik, a 
nie do Polonii, Gwardii czy 
ROW,

Dokąd nie dorobimy się ta­
kiej ilości drużyn o wyrówna­
nym poziomie, Jak dla przykła­

du Anglicy, Innego wyjścia nie 
widzę, ale nie pochwalam za­
miany Musialka t Ogazy (re­
prezentant Polski Juniorów!) na 
Wilima, który błyszczał w kilku 
meczach. Za podobne przykłady 
możemy mieć pretensje tylko 1 
wyłącznie do działaczy 1 pseu- 
dofachowców wielu naszych 
klubów. A sprawa Sadka, z 
którego selekcjoner reprezenta­
cji zrezygnował, gdyż działacze 
LKS twierdzili, że po grze w 
reprezentacji słabiej wypada w 
meczach mistrzowskich. Ta­
kich i podobnych przykładów 
Jest wiele.

Przez łódzkie kluby przewinę­
ło się wielu zawodników, w 
których talent łódzcy „fa- 
chowcy“ bardzo wątpili. Wspom­
nę tylko o Gomoli, który do­
piero po trafieniu do Górnika 
przywdział nie raz koszulkę z 
białym orłem.

A sprawa trenerów — czy 
stać nas na podobne zatrudnia­
nie zagranicznych fachowców, 
jak zrobił to LKS, Gwardia czy 
Stal Rzeszów? Przecież ośmie­
szamy się Informując czytelni­
ków, że trenerzy: Hary, Ku- 
zniecow i Hldekutl po trzech 
miesiącach pracy wyjechali na 
urlopy wypoczynkowe. Dlacze­
go nie wrócili?

Nieprawdą jest, że przy każ­
dej okazji chwali się Górnfka 
za jego grę, a obrzuca błotem 
Legię i jej zawodników. Dzie­
je się tak tylko wtedy, kiedy 
Legia dostaje lanie od Górnika 
w bezpośrednim pojedynku. Bo 
przecież po ostatnich rozgryw­
kach pucharowych (mimo, że

obie drużyny odpadły) na ła­
mach sportowej prasy nie 
zostawiono suchej nitki na Gór­
nikach, a Legię wyniesiono pod 
niebiosa. Wydaje mi się, że o- 
ceny dziennikarzy były tro­
chę fałszywe. Nie oszukujmy 
się. Daleko Legli do poziomu 
sprzed trzech lat.

Kilka miesięcy temu skoń­
czyła się Olimpiada i jeszcze 
wszyscy z pewnością pamięta­
my cenzurki wystawione na­
szym reprezentantom. ~ Czynili 
to tacy „fachowcy**, jak pp. 
Aleksandrowicz, Lachowicz,
Szymkowiak (Piłka Nożna) i 
wielu Innych. Nie byłoby w 
tej historii nic nadzwyczajnego, 
gdyby nie to, że oglądali oni 
mecze naszej reprezentacji 
(prawdopodobnie) tak, jak 
większość kibiców — przy te­
lewizorze, Wtórował Im Pre­
zes PZPN, Nowosielski. Na 
luksus szufladkowania zawod­
ników zwycięskiej drużyny nie 
pozwolił sobie tylko człowiek 
najbardziej do tego upoważnio­
ny i kompetentny, trener Ka­
zimierz Górski. On najlepiej 
wiedział, Jak wywiązywali się 
ze swych zadań wszyscy za­
wodnicy, znał najlepiej kulisy 
każdego meczu, a mimo to 
milczał. Zdobył się tylko na 
krytykę pod adresem szuflad­
kujących. Wie, że stawianie 
wspaniałych ogniw reprezenta­
cji w cieniu „wielkiego** Deyny 
Jest krzywdzące. Metody takie 
trudno nazwać wychowawczy­
mi. Oby nie doprowadziły do 
rozpadu kolektywu 1 nie po­
stawiły naszej piłki nożnej w

sytuacji sprzed kilku lat.
Wieszano psy na Lubańskim, 

gdyż podobno wypadł poniżej 
możliwości. Pytam jakich — 
strzeleckich? Czy tak trudno 
zauważyć, że zmienił on styl 
gry — przestał polować na 
bramki, a zaczął wykładać pił­
ki kolegom. Oby każda repre­
zentacja miała takiego kapita­
na, taki mózg drużyny. Rozgry­
wanie piłki na przedpolu prze­
ciwnika przez Lubańskiego by­
ło (moim zdaniem) wzorowe. 
Dzięki niemu i pozostałym ko­
legom z drużyny Deyna mógł 
zostać królem strzelców turnie­
ju, a nasza reprezentacja stanę­
ła na najwyższym podium. Wy­
daje mi się, że nagradzanie 
Jednych z jednoczesnym 
krzywdzeniem innych nie po­
winno mleć miejsca I o tym 
prezes I inni wiedzieć powinni.

Zostawmy lokalny patriotyzm, 
nie brońmy Jednych ani dru­
gich, a zajm ijmy się sprawą 
uzdrowienia polskiej piłki po­
przez krytykowanie, obnażanie 
każdego zła, którego na każ­

dym kroku Jest wiele. Tu wi­
dzę duże pole do popisu dla dzien­
nikarzy. Nie zamieszczajcie w 
prasie sportowej wątpliwej Ja­
kości pamiętników naszych 
gwiazdorów piłkarskich, lecz 
zajmijcie się wytykaniem błę­
dów 1 wskazaniem właściwej 
drogi ludziom odpowiedzial­
nym za ulubioną przez kibi­
ców (ba — narodową) dyscy­
plinę sportową, jaką jest piłka 
nożna.

ANDRZEJ JANKOWSKI 
Rogów k/Koluszek
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]
W  rozważaniach o 
współczesnej mło-

• dzieży sięga się 
często do porównań 

z poprzednim i pokoleniam i, 
ucieka się do stereotypu: 

„kiedy my byliśmy m łodzi11, 
zapom inając przy tym, że 

byty to inne warunki, inne 
czasy, inne zadania i inne 

cele. Spojrzenie wstecz, wy­
cieczka w przeszłość ma je ­

dnak o tyle sens, jeśli jest 
szukaniem wzorów, rzetelną 
oceną ówczesnych w arun­

ków i celów, kum u lac ją  do­

świadczeń, które m ają przy­

dać się w kształtowaniu 

współczesności.
W  postawach młodego po­

kolenia czasów wojny, k tó ­

re walczyło o wolność o j­

czyzny, uczyło się w  kon­

spiracyjnych szkołach i u- 

czelniach, a potem z całą 

energią przystąpiło do bu ­

dowania nowej Polski, trze­

ba szukać wzorów patrioty­

zmu i poświęcenia. Wtedy 

nie deklarowano zaangażo­

wania, a robiono to, co trze­

ba było zrobić. N ie było 

modnych słów, były nie­

przespane noce i droga zna­

czona grobam i poległych.

D la młodego pokolenia, 

które wchodziło w życie w 
pierwszych latach po w o j­
nie, wszystko było w ielką 
przygodą. Niebo stawało w 

płom ieniach, bo zrywało się 
z drobnomieszczańskim i

wzoram i, z k lerykalnym i 
schematam i myślowymi, bo 

obalano autorytety, aby w  
ich miejsce tworzyć nowe. 

Byia to radość burzenia sta­
rego i tworzenia nowego. 

Była to też w ielka przygoda 
intelektualna —  zetknięcie 
się z marksizmem , zupełnie 
nowe spojrzenie na świat, 

nagłe poczucie własnej waż­

ności, współdecydowania o 
losach kraju . By ł to czas 
pionierskich zaciągów, S łuż­

by Polsce, budowy Nowej 

Huty. Był to czas ZM P.

Zw iązku , który —  jak  to 

pow iedział na V II Plenum 
KC PZPR  I sekretarz, 
Edward Gierek — „zjedno­

czył polski ruch młodzieżo­
wy i dokonał jeico zasadni­

cze] reorientacji w kierunku 
marksistowsko-leninowskim. 

ZM P  dal szczytne im ię po­

koleniu wielkiego awansu 
cywilizacyjnego, w ielkich 
budow li socjalizm u i pow ­

szechnego dążenia do w ie­
dzy". I chyba w dziejach 

tego pokolenia znaleźć m o­

żna wiele wzorów i do­
świadczeń, które mogłyby 

stać się przydatne w czasach 
B U DO W Y D R U G IE J P O L ­

SK I.

n
" Hasło: ZB U D U JE ­

M Y D RU G Ą  POL-

• SKĘ —  nie jest ty l­

ko pojęciem, staty­

stycznym. Nie chodzi tu bo­
w iem  o podwojenie naszego 

stanu posiadania, ale o 

stworzenie nowej jakości. 
D R U G A  PO LSK A , którą 
m am y zbntffiWHć: ma być 
krajem  nowoczesnej', techni­
ki, nowoczesnych Stosifnków 

społecznych, wzorem społe­

czeństwa socjalistycznego. 

Aby tego dokonać trzeba u- 

mieć wykorzystać wszelkie 

zdobycze rewolucji nauko­
wo-technicznej, przeorać 
dotychczasowe systemy m y­
ślenia, nauczyć się wyko­

rzystywać każdą pożyteczną 
inicjatywę, każdą twórczą 

myśl, każdy społecznie po­
żyteczny wysiłek.

B U D O W A N IE  D R U G IE J 

P O L S K I staje się więc ka­

tegorią ideową. Jest to 

W IE L K A  SZAN SA  M Ł O ­

D EG O  P O K O L E N IA  P O L A ­

K Ó W . A le szansę tę wyko­

rzysta ty lko po*koIenie ludzi 

rozumnych, solidnie wy­

kształconych, dobrze do . ży­

cia przygotowanych. I w ła ­

śnie dlatego, aby młode po­

kolenie Polaków  z szansy 

tej mogło skorzystać, partia 

taką uwagę przyw iązuje do 

jednolitego programu wy­

chowania. Zbudowanie

D R U G IE J PO LSK I, to nie 

tylko Stworzenie nowoczes­

nej gospodarki, ale również 

w arunków  dla wszechstron­

nego rozwoju osobowości 

każdego człowieka, zaspoka­

jan ia  w ielorakich zaintere­

sowań, kształtowania po­

staw ludzi współgospoda­

rzących i współodpow ie­

dzialnych za losy kraju .

Jest to więc czas burze­
nia starych nawyków , sche­

matów , skostniałych syste­
m ów  myślenia, walk i z ase- 
kuranctwem , wygodnictwem

i bezideowością. Jakże  po­
zornie podobny do czasu 

„pokolenia Z M P “. Pozornie

—  bo rzecz dzieje się w no­
wych warunkach, bogat­

szych nie tylko o dośw iad­
czenia tamtego okresu, ale
i o poprzednie osiągnięcia.

Sym bolam i tamtego czasu 
była Nowa Huta, tró jk i m u ­
rarskie, trasa „W-Z". Sym ­
bolam i czasów dzisiejszych 

jest Huta „Katowice", Port 
Północny, Trasa Łazienkow ­

ska. A le wówczas i dziś 

wśród tych, którzy pro jek­

tu ją  i budu ją byli i są m ło ­
dzi.

m“ W najbliższym czasie 
odbędą się zjazdy 
współcześnie działają­
cych organizacji!

•  Związku młodzieży 
Socjalistycznej. Zw ią­

zku Młodzieży Wiejskiej i 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
W połowic lutego br. obrado­
wać będą delegaci blisko 1.300- 
tysięoanej rzeszy zetemesow- 
ców. Zrzeszeni są oni w około 
53 tys. kół, które działają w 
fabrykach, przedsiębiorstwach 
wszelkiego typu, urzędach, a 
także na wyższych uczelniach 1 
w szkołach.

N-a Zjeżdzle Delegatów ZMS, 
Jak i na innych, stworzy się 
program procy tych organiza­
cji. które będą konkretyzacją 
zadań sprecyzowanych przez. 
VII Plenum KC PZPR.

1 'T' T  W  jedno litym  pro- 

\ f gram ie wychowaw-

l  » •  czym, stworzenie 
którego zaleciło V II 

P lenum  KC partii, w ielka 
rola przypada organizacjom

m łodzieżowym. Program  ten 

ma nie tylko opierać się na 
wyraźnie sprecyzowanych i 

jednolicie interpretowanych 

wartościach ideowych, ma nie 
tylko trafnie wyznaczać 
sfery dzia łan ia m łodzieży, ale 

również zharmonizować do­

stosowane do wieku m ło­
dzieży fazy wychowawczego 

oddziaływania, a także za­
pewnić jednolite kierowanie 
wszystkim i wychowawczymi 
poczynaniam i. Program ten 

ma zapewnić skuteczne 

przygotowanie budow ni­

czych D R U G IE J PO LSK I.

ZMS uwagę swoją koncentru­
je przede wszystkim na proble­
mach młodzieży robotniczej. 
Jest on organizacją ideowo-po-
11 tyczną reprezentującą aspira­
cje i interesy tej młodzieży. W 
szeregach ZMS miody człowiek 
powinien nauczyć się odpowie­
dzialności za to wszystko, co 
dzieje się w Jego otoczeniu.

ZM S jest na przykład for­

m aln ie  członkiem  Konferen­
cji Sam orządu Robotniczego. 

Formalnie jednak nie ty lko , 
dlatego, i że • ta-li "■ -przewiduje 
status KSR, ale przede 

wszystkim dlatego, że udział 

lorganoae ji i>w pratcach sa­
morządu przedsiębiorstwa 

sprowadza się do podpisywa­

nia listy obecności i od­

siadywania na zebra­

niach. Stan taki pró­

buje się wyjaśnić niekomu- 
nikatywnością m ateriałów  
przygotowywanych na KSR, 
późnym ich dostarczaniem, 

a czasem wręcz pom ijaniem  
m łodych członków samorzą­

du. W Lodzi proponuje się 

dla przełam ania takiego sta­
nu rzeczy zobowiązanie za­
kładowych organizacji ZMS 
do występowania z pewnego 
rodzaju koreferatam i wo­

bec każdego problemu zgła­

szanego pod obrady KSR. 

Pragnie się w ten sposób — 
form alny jednakże —  zm u­

sić młodych do zaprezento­
w an ia swego zdania w każ­

dej sprawie, która pow inna 
ich obchodzić i w której 

pow inn i mieć coś do pow ie­

dzenia.
O m łodych m ów i się bo­

w iem , że są krytyczni, ale

hie zawsze potrafią pokazać 
sposoby wyjścia. Dopasowu­
ją  rzeczywistość do Ideałów, 

a kiedy stw ierdzają, że wy­

stępuje m iędzy n im i roz- 
dźw ięk, stają bezradni. B ra­
kuje im  czasem dośw iad­

czenia niezbędnego dla zna­
lezienia owych, tak pożąda­

nych dróg wyjścia. Tego do­
świadczenia chce im  dostar­

czyć ZMS, zmuszając n ie ja­
ko do prezentowania swego 

zdania w każdej sprawie 
przedsiębiorstwa, w którym 

pracują i sprawy którego 

pow inny ich żywo obcho­
dzić. Ma to być szkoła rzą­

dzenia.
Najlepszym jednak środ­

k iem  pobudzania in ic jatyw  

jest ich skuteczność. Do­
brym  przykładem tego m o­

że być szukanie różnorakich 
sposobów oszczędzania m a ­

teriałów , pa liw  i energii. W  

jednej z łódzkich fabryk —  
dość późno —  spostrzeżono, 

że dzień i noc palą się lam ­
py rtęciowe. Spostrzegli to 
młodzi. Zainterpplowali w 

'dyrekcji, tftotyWując tó swo­
ją  troską o oszczędność e- 
nergii. Okazało się, że za­

k ładając owo oświetlenie... 

zapomniano założyć wyłącz­

n ik i. M łodzi dzięki takim  

spotrzeżeniom wykryli wiele 
marnotrawstwa i przyczyni­

li się do powstania znacz­

nych oszczędności w gospo­
darce m ateria łam i, pa liw a­

m i i energią. I to też jest 

szkoła rządzenia.
Kom itet Centralny partii 

na V II P lenum  wezwał 
m łodzież do obejmowania 
,, p a tro n a te m " wszystkich 
ważniejszych dla kraju in ­
westycji. Patronat jest for­

m ą pomocy w  kształtowa­

n iu  załogi, a jednocześnie 
szansą dla m łodych na zdo­

bycie doświadczenia zawo­

dowego, awansu i społecz­
nego uznania. M łodzież roz­

toczyła też patronat nad 
budownictwem  m ieszkanio­

wym. W  Łodzi w ramach 
tego patronatu w ybuduje się 
poza planem  2,5 tys. izb.

W ie lu ‘ m łodych —  uczestni­

ków akcji patronackiej, któ­
rzy dzięki swojej dodatko­

wej pracy wcześniej zdobę­

dą m ieszkania — zwolnią 

miejsca zajmowane w ko­
lejkach na spółdzielczych li­

stach, dając tym możliwość

i innym  zdobycia wcześniej­

szego mieszkania. Akcja ta 
napotyka jednak na pewne 
trudności. W  Pabianicach na 

przykład doszło do zawar­

cia z m łodym i umowy bez 

pokrycia. Dodatkowa praca 
m łodych —  po godzinach 

pracy zawodowej —  prow a­
dziła do powstania dodat­

kowych izb, ale bez dodat­
kowych, wcześniejszych 

przydziałów  mieszkań. W 

Łodzi pragnie się un iknąć 

takich sytuacji i choć prze­
szło tysiąc młodych pragnie 

poświęcić swój wolny czas 
dla szybszego zapracowania 

na mieszkanie, to taką pra­

cę daje się Im tylko wtedy, 
jeśli istnieje gwarancja uzy­

skania konkretnego rezulta­
tu, Postępowanie słuszne, bo 

to jest również szkoła rzą­
dzenia, a wszelka niesku­
teczność w ta k im  d z ia ła n iu  

prowadzi do wręcz odwrot­

nych rezultatów.

■■■r- ~r~ „Praca wśród mlo- 
% / dzieży nie znosi for- 
% / mallzmu, nie może 
\l skutecznie rozwijać 
"  •  się w zbiurokratyzo­

wanych formach- 
Działania na pokaz, dla ze­
wnętrznego efektu mogą przy­
nieść jedynie szkodę". („Tezy 
Programowe KC PZPR")

"T  T l  Nie m a sensu na- 
\ / I rzekać nu młodzież, 

V .1 • że jest zła, bezideo- 
wa, n ijaka, że tylko 

chce a nic z siebie nic da ­

je. Trzeba je j po prostu u- 
m ieć pokazać cel naszego 

dzia łania , uczyć patrzeć w 
przyszłość, uczyć rozmachu

i nowoczesnego myślenia. 
A le tego wszystkiego trzeba 

też um ieć nauczyć się sa­
memu. Inaczej bardzo tru ­

dno będzie zbudować D RU ­
GĄ  POLSKĘ, a zbudować 

ją  trzeba.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI

Chociaż nie Jestem (związany 

z łód®klm Środowiskiem lite­

rackim, Jego sprawy interesują 

mnie bardzo, gdyż uważam. Je 

za jeden z najważniejszych 

(tak!) ośrodków w kraju. A 

swoisty sentyment do spraw 

lokalnych odgrywa z pewnością 

także pewną rolę.

Napisałem powyżej, że łódz­

kie środowisko literackie Jest, 

w moim (i chyba nie tylko 

moim) przekonaniu, silnym 

ośrodkiem. Zresztą książki pi­

sarzy łódzkich spotykają się r 

pozytywnym przyjęciem takż#

i u krytyków na lamach prasy 

stołecznej, Jak np. powieść 

Wacława Bilińskiego „Los i lut 

szczęścia” , o której Wojciech 

Zukrowski pisat w „Nowych 

Książkach** (13 — 1972): „...Jest 

dobrą, mocną książką, zapew­

niam — nie do bpanla, ani 

łatwej zabawy... Jego pisarstwo 

ma cechy czasoodporne•^

Innym  dowodem wzrostu ran­

gi łódzkiego środowiska bvł« 

chyba także powierzenie nasŁe-

mu miastu organizacji ostatnie­

go zjazdu ZLP.

Istnieje w Lodzi spora gru­

pa doskonałych liryków, któ­

rych utwory cieszą się popular­

nością. Ale szczególne znacze­

nie ma działalność translatorska 

tych łódzkich poetów, którzy * 

dużym mistrzostwem przyswa­

ja ją  językowi polskiemu wiele 

cennych wierszy twórców ro­

syjskich i narodów ZSRR, 

zwłaszcza białoruskich I gruziń­

skich.
Byłem ostatnio obecny na 

wieczorze poświęconym poezji 

rosyjskiej i radzieckiej, tłuma­

czonej przez pisarzy łódzkiego 

środowiska literackiego. Wystą­

pili ze swymi przekładami: W. 

Jażdżyńskl, I. Slkirycki, K. 

Frejdlich, J. Huszcza, T. Chró- 

ścielewski, J. Kononowlcz, J. 

Waleńczyk, J. Wilmański 1 M. 

Szargan. Spotkanie to było dla 

mnie wielkim przeżyciem, ale 

jednocześnie przykro odczułem, 

że tak mało, stosunkowo, ło­

dzian zjawiło się tego wieczoru.

Czyżby ich to nie Interesowało? 

A może nie wiedzą zbyt wiele

o działalności pisarzy naszego 

okręgu?
Pomyślałem sobie, że może by 

było warto wyjść naprzeciw li­

terackim zainteresowaniom ło­

dzian odnośnie najbliższej nam, 

łódzkiej literatury? A mamv 

się kim szczycić, aby wspom­

nieć tutaj chociażby Stanisła­

wa Czernika. Można by zresz­

tą wyliczyć cały poczet zna­

nych nazwisk, związanych nr- 

krócej, lub na dłużej z Łodzią.

Twórczość pisarzy łódzkich 

warta jest większego spopulary­

zowania, gdyż — moim zda­

niem — zbyt mało Jest znana 

w swoim rodzinnym mieście. 

Zbliżająca się 55o rocznica po­

wstania Lodzi Jest dogodną o- 

kazją, aby zaprezentować szer­

szemu ogółowi czytelników, 

podsumowując niejako, dorobek 

pisarzy łódzkich.
Proponuję wydanie „Albumu 

pisarzy łódzkiego środowiska li­

terackiej; } lat 1915 — 1972‘\,

Przy pełnym zainteresowaniu 

samych pisarzy, l pomocy Wy­

dawnictwa Łódzkiego, można 

by chyba w przyśpieszonym 

tempie wydać ową pozycję. A 

zapotrzebowanie na tego rodza­

ju  album istnieje. Warto do­

dać, że publikacje tego typu 

powstały m. in. w okręgu ka­

towickim i poznańskim, spoty­

kając się z ogólną aprobalą.

Układ albumu pisarzy łódz­

kich pozostaje sprawą otwartą, 

ale można by np. zapropono­

wać, aby zawierał: fotografie 

danego twórcy, Jego sylwetkę 

oraz wyczerpujące dane blo- I 

bibliograficzne.

Proponuję także, aby — mo­

że na gościnnych łamach „Od- 

głosów** — zorganizować stały 

konkurs na najlepsze książki 

naszych łódzkich auto­

rów danego roku kalendarzo­

wego. Szczególny nacisk można 

by położyć na utwory o tema­

tyce związanej z Łodzią. Czy­

telnicy „Odgłosów” wybierali­

by kilka, ich zdaniem najle­

pszych, pozycji. Wyróżnionym 

autorom można by przyznać 

np. nagrodę im. J. Tuwima, a 

wśród czytelników — uczestni­

ków konkursu rozlosować ksią­

żki łódzkich pisarzy z ich au­

tografami.

Konkurs miałby także Jeszcze 

inną, może nawet bardziej do­

niosłą rolę: przyczyniłby się w 

dużym stopniu do popularyza­

cji twórczości pisarzy łódzkie­

go środowiska.

Tyle z mojej strony. Cieszył­

bym się bardzo, gdyby moja 

inicjatywa zaowocowała w 

przyszłości.

KRZYSZTOF A. KUCZYŃSKI 

Asystent UL.

/

OD REDAKCJI: Spodziewamy 

się, że w sprawie tej wypo­

wiedzą się zainteresowani. Pro­

pozycje dla „Odgłosów*4 roz­

ważymy.

P R O PO ZY C JE

Pozwalam sobie zwrócić «>« 

do redakcji z pewną sugestią, 

która nurtuje mnie od dawna. 

A  odnoszę wrażenie, te l du­

ża część sympatyków i entu­

zjastów naszej literatury była­

by zainteresowana tą sprawą.
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SKARBY

Któż z nas w
dzieciństwie nic ma­
rzył o znalezieniu 
prawdziwego skar­
bu, któż nie za­
chłystywał się pa­
sjonującymi lektu­
rami o poszukiwa­
czach skarbów, o 
opuszczonych do­
mach, w których 
ukrytym bogac­
twem opiekowały 
się siły tajemne, o 
skrzyneczkach peł­
nych złota i skrzą­
cych klejnotów? Z

czasem wyrastało się z takiej lektury, a marzenia 
o znalezieniu skarbu zastępowały inne, zupełnie przyziem­
ne sprawy. A przecież byli ludzie, którzy nie porzucili myśli 
o odszukaniu ukrytego bogactwa, którzy poświęcili cale 
swoje życie, żeby je odnaleźć. Tym ludziom poświęcił swoją 
książkę Jacek Kolbuszewski. .Jego „Skarby Króla Gregorlu- 
•aM, jak pisze na wstępie „...są przede wszystkim opo­
wieścią o ludziach dziwnych. Ludziach, którzy uwierzywszy 
w istnienie zaklętych skarbów, wyspecjalizowali się w ich po­
szukiwaniach i stworzyli cały system wiedzy tajemnej, dziś za­
pomnianej” . Pisze więc Kolbuszewski o ludziach, którzy prze­
mierzali Tatry, Beskidy, Karkonosze i Pieniny, aby wydrzeć 
górom tajemnice, jakie w sobie kryją, cytuje stare zapiski, 
które zawierały wiadomości. Jak dotrzeć do ukrytego skar­
bu, dołączył do swojej książki także ilustracje przedstawia­
jące dziwne skalne znaki, koła magiczne I napisy mające 
pomóc poszukiwaczom w ich awanturniczych przedsięwzię­
ciach. Książka Kolbuszewskiego Jest także opisaniem KÓr, 
wokół których przez wieki narastały lceendy i sensacyjne 
zapiski.

„Na lewej ręce, skąd woda przychodzi, obcjżryj się, oba- 
czysz a znajdziesz wielki kamień przeciw północy. Tam, na 
tym są dwa krzyże t  t przeciwko sobie. Miej się ku temu 
kamieniowi, potym od tego kamienia udawaj się prosto 
na północ, to przyjdziesz ku dziurze. WnJJdź do tej dziury”. 
Nie będziemy czytelnikom zdradzać dalszej drogi do ukry­
tego skarbu. Kto będzie miał ochotę go znaleźć, niech ko­
niecznie zajrzy do książki Jacka Kolbuszewskiego. Myśmy 
już wyprawę zorganizowali.

Jacek Kolbuszewski „Skarby króla Gregorlusa o poszuki­
waczach skarbów w XV II 1 XV III wieku” . Wydawnictwo 
„Śląsk”, Katowice 1972, sir. 193, cena 23 zł.

.W IOSENNA N O C ”

„Wiosenna noc” to kolejna wydana u nas powiese Jed­
nego z najwybitniejszych współczesnych pisarey norweskich, 
umarłego w 1970 roku Tarjei Vesaasa. Przypomnijmy, że do 
tej pory ukazały się; „Nocne czuwanie", „Pałac lodowy” 1 
„Ptaki". Ta ostatnia powieść doczekała się zresztą znako­
mitej polskiej wersji filmowej -  byl to „Żywot Mateusza” , 
reżysera Leszczyńskiego.

„Wiosenna noc”, piękna poetycka opowieść, przypomina­
jąca nieco w nastroju właśnie „Ptaki” , to wcześniejsza po­
wieść Vesaasa. Jej bohaterami Jest dwójka rodzeństwa: 
czternastoletni chłopiec i Jego osiemnastoletnia siostra, któ­
rzy podczas wiosennej nocy przeżywają niezwykłą przygo­
dę. Dziwna rodzina, która przypadkowo zostaje u nich w 
gościnie, wprowadza ze sobą atmosferę niepokoju, nerwowo- 
łol, Ich trudne, zawiklane 1 nie dopowiedziane do końca pro-

t»kżc udziałem pary młodych

Powieść Tarjei Vesaasa Jest bardzo specyficzną lekturą, 
Tm,,, Zni?ch<:clć tych’ kt6rzV szukają tradycyjnej akcji. Na 
pewno będzie atrakcyjną książką dla czytelnika wyrobione- 
towa” ukazała się w serii „Współczesna Proza Swia-

^T arje l Vesaas „Wiosenna noc” , PIW W-wa, 1972, str. 159,

PARYŻ VILLONA

Kolejna książka * popularnej serii PIW „Zycie codzienne” 
nosi tytuł „Życie codzienne w Paryżu Villoma*\ Autor — 
Bronisław Geremek tak pisze we wstępie: „Przywołując w 
tytule tej książki imię Franciszka Villona mamy na my­
śli nie tyle określenie epoki, którą będziemy się tu zajmo­
wać, czy też ram chronologicznych książki, ile oznaczenie 
właściwego Jej przedmiotu. Jest to więc opisanie Paryża 
XIV i XV wieku, ale Paryża bardzo specyficznego. Krąg 
złoczyńców, złodziei, prostytutek i żebraków, świat nędzy 
i zbrodni, to właśnie środowisko ludzi społecznego margine­
su francuskiego średniowiecza, środowisko, z którym zwią­
zany był słynny poeta, przedstawia w swojej książce Bro­
nisław Geremek. Nie Jatwo było wytropić losy ludzi z mar­
ginesu paryskiego. Rzadko zajmowali się nim historycy, 
kroniki dostarczają niewielu zapisków na ich temat, musiał 
więc autor szukać śladów ich życia przede wszystkim w ar­
chiwach sądowych późnośredniowiecznego Paryża. W doku­
mentach represji, w efekcie powstała interesująca książka, któ­
ra nie tylko dostarcza wielorakich ciekawostek obyczajowych, 
ale też zbliża postać Villona i odsłania tlo Jego awanturniczej 
biografii.

B.M.

Bronisław Geremek, „Życie codzienne w Paryżu Villona," 
PIW  W-wa 1972, str. 285, cena zł. 65,—

WARTO PRZECZYTAĆ:

M. Waldenberg „Wzlot 1 upadek Karola Kautsky'ego", Wyd. 
Literackie 1972, str. 650 t. I, str. 665 t. II, cena zl. 180.—

F. Fornalczyk „Hardy Urnlk wioskowy", Wyd. Poznańskie
1972, str. 530, zl. 60.—

D. Maksimowić „Prośba o laskę”, PIW  1972, str. 85, cena
zl. 10.—

J. Joyce „Utwory poetyckie". Wyd. Literackie 1972, str. 85 
cena zl. 50.—
W. Gąsiorowskl „Księżna Lowloka", LSW 1972 r.j str. 450,
cena zl. 32.—

B. Mtóz-Długoszewski „Niepotrzebna łyżka” , Wyd. Literackie 
1972, str. 120, cena zl. 15.— „Swlat żagli” , Wyd. Morskie 1972,
str. 320, cena zl. 40.—

H. Przybylski ..Front Morges w okresie n  Rzeczypospolitej” ! 
PWN 1972, str. 330, cena zl 42.—

(Dalszy ciqg ze str. 1)

A

le nawet i teraz, kie­
dy nie ma w iatrów  

nazywanych tu „bu­
ra" (północnego wschodu) i 
tram untana (z północnego 
zachodu) i kiedy dzień się 
rozsloneczni — jest tak 

ciepło, że można chodzić 
bez płaszcza, a niektórzy 
letnicy znad Bałtyku chęt­
nie by skorzystali z kąpieli 

—  temperatura wody wy­
nosi ok. 15 stopni. 1 — na­
wet teraz, w listopadowym 

słońcu dom inu jącą barwą 
jest tu biel. Białe są domy 

wspinające się malowniczy­
m i tarasami po wzgórzach, 

białe są wąskie uliczki i 
zaułki, białe ryneczki i b ia ­
łe ruiny zam ku D ioklecja­

na. Przelotne deszcze zmy­

w a ją  z białych płyt chodni­
kowych kurz i brud. Tylko 

na tle białej dzwonnicy ka­

tedralnej wyróżnia się so­
lidnym  brązem ogromny 
pom nik biskupa G rgura 
Ninskoga — bojownika o 
upowszechnienie języka na­
rodowego, żyjącego w X  w. 

Tylko róże jeszcze bardziej 
krwawo płoną na tle b ia­
łych ścian, na kw iatowym  
bazarze w okolicach pałacu 

D ioklecjana. Rekonstrukcja 
tego pałacu, której tylko na 

papierze dokonał w począt­
ku naszego w ieku Ilcbrard- 
-Zeiller, wskazuje jak im ­

ponująca była to budowla. 
Jeszcze i teraz z nadbrzeża 
m ożna przejść do centrum 
m iasta mrocznymi, wysoko 
sklepionym i krużgankam i, 

korytarzam i i salam i.

☆ *  *

H

otel jest zbudowany po 
to, aby w nim mieszkali 
ludzie. Oczywistość tego 
spostrzeżenia nigdy nie 

narzucała mi się u nas, tutaj, 
gdzie w hotelach miejsc nie ma. 
Wielki gmach hotelu „Marjan“ 
jest prawie pusty. Na kilkuna­
stu piętrach rzadko gdzie palą 
się w oknach światła, puste są 
halle i korytarze, kasyno — 
dostępne dla gości dysponują­
cych obcą walutą otwiera się 
na dwa dni w tygodniu — nie 
ma gości w restauracjach, za­
mknięto piękny basen. W ciszy 
wielkiego budynku wyraźnie 
słychać gwar rozmów hotelo­
wej służby i szum rzadko 
uruchamianych wind. Wiatr, 
wiatr wiejący od strony morza 
słychać tu najwyraźniej.

*  &  ☆

N ocny bar hotelu „Mar- 

ja n “ otw iera swoje 

podwoje o dziesiątej 
wieczorem. Duża, niska sala 
oświetlona czerwonym

światłem . Wygodne fotele, 
kanapki, bar ozdobiony bu­
telkam i, w  których są 
wszystkie trunk i świata.

Barm an i kelnerzy są 
osowiali, ludzi teraz, po se­
zonie praw ie nie ma. Tylko 
w  sobotę, trochę większy 

ruch. Wspomnienie niedaw­
nej w izyty k ibiców  szkoc­

kich, którzy przyjechali tu 
na mecz Celticu z Hajdu- 

kiem-Split: w ypili wszyst­
ko, co było możliwe do wy­

picia, tak, że o drugiej w 

nocy trzeba było otwierać 
hotelowy magazyn — 

wspomnienie to budzi u- 
śmiech rozczulenia. Bo nor­
malnie, codziennie sennie 
siedzi na tej saii k ilka lub  

kilkanaście osób. Czasami 
zajrzy tu kilkuosobowe to­
warzystwo, które przyjecha­

ło na jakiś międzynarodowy 
zjazd. Czasem grupka m a­
rynarzy z włoskiego lub  
greckiego statku handlowe­
go. Czasem jeszcze zabłąka­

ją  się turyści niemieccy lub 
amerykańscy. D la tej n ie ­
licznej w idowni sześć razy 

w  tygodniu „idzie" tu czte­
rogodzinny program m u­

zyczno-rozrywkowy.

W ystępuje polski łódzki 

zresztą zespół. Przez pierw ­
szą godzinę gra ją standardy 
jazzowe, potem — wraz z 
piosenkarką —  współczesną 

muzykę rozrywkową. W y­

konują swoją robotę solid­
nie, bez przestojów, śpiewa­

ją  w  k ilku  językach, a re­
pertuar dostosowany jest 

zawsze do „struktury naro­
dowościowej" gości.

Po kwadransie lub  po 
pierwszej półgodzinie kon­
certu w drzw iach koryta­
rzyka wiodącego bezpośred­

nio z hotelu ukazu ją się

„dyżurne panienki". Zawsze 

te same, teraz po sezonie 
jest ich zaledwie cztery lub 

pięć. S iadają na wysokich 
stołkach przy barze, lustru­
ją  salę fachowymi spojrze­

n iam i, zachęcająco kołyszą 
zgrabnym i — trzeba przy­
znać — nogami. Znakomicie 

zna ją się z barmanem i kel­
nerami. Gdzieś po godzinie 
czy dwóch ktoś je poprosi 
do tańca, ukażą na parkie­
cie w doprowadzonych do 
m in im um  spódniczkach m i­
ni — tak oto dokonuje się 

intymno-handlowe porozu­
mienie...

Ale oto rozpoczyna się 
główna część rozrywkowego 
programu. Najpierw  wystę­

puje „artystka Izabella", któ­

ra wykonując coś pośred­
niego między tangiem a 

tańcem wojennym Siuksów, 

obnaża do połowy swoje 

niewątp liwe wdzięki — w 
drugim  swym wyjściu roz­

bierze się zupełnie, a potem,

Ale ponieważ byli związani ty­
mi dwoma tańcami, za które 
płacono Im w zielonkawych 
banknotach — wędrowali dalej. 
Gdzieś na Cyprze, aby zabić 
samotność we dwoje, kupili so­
bie białego pudelka — m inia­
turę, nazwali go — powiedzmy 
— Karolina. Ale samotność była 
coraz gorsza. Ona nie mogła 
być bez niego, on lej nienawi­
dził. Już trzy lata poza kra­
jem. Więc córa/ więcej drin­
ków po koncercie, bezmyślne, 
samotne pijaństwa w wolne 
dni, corarz więcej dziewczyn — 
strlp-teaserek, tancerek. Zielone 
banknoty przypływały l Jeszcze 
szybciej odpływały... Więc po­
stanowili zostać Jeszcze rok, 
potem jeszcze jeden — po to, 
aby zarobić, aby się „odkuć”. 
Ale la możliwość już przeszła 
gdzieś obok nich Teraz ona u- 
pija się w wolne dni do nie­
przytomności w swoim wynaję­
tym prikoju, on zaś po wódce 
snuje plany na przyszłość: albo 
ożeni sie z cudzoziemką i 
przyjmie obywatelstwo Jej kra­
ju. żeby nie płacić pieniędzy, 
które zalega polskiej agencji, 
albo stworzy własny show — 
kilka rozbierających się dziew­
czyn, żongler, zespól murycz- 
ny i będzie z nim leździł po 
całym święcie.,. Tułacze, dwa 
ludzkie wraki.

krzyki, szaro od papieroso­

wego dymu. F ilm  opowiada 
o przygodach inspektora za- 

chodnioniem ieckiej policji. 

Półtorej godziny czasu na­

siąkniętego seksem i krw ią. 
Trupów — nie policzysz, 

wymyślne morderstwa uk ła ­
da ją się w im ponujący — 
doprawdy — bukiet: pisto­

let, nóż, kastet, karabin m a­
szynowy, trucizna, udusze­
nie itd. Treść film u : inspe­

ktor policji zna jdu je  na 
śm ietniku wielkiego miasta 
trupa. Poznaje: to Toni, 

najpiękniejsze pornogra­

ficzne piersi H am bur­
ga. A le —  jak  sic oka­

zuje, te piersi są jedynym 
atrybutem kobiecości, bo 

Toni — to mężczyzna, zab i­

ty zaś został dlatego, że 
zbyt natarczywie, drogą 

szantażu, domagał się pie­

niędzy potrzebnych mu na 
operację, która by uczyniła 
z niego prawdziwą kobietę... 

Publiczność wraz z kilkulct-

SMUTNE

MORZE

Z WYSTAWY „WENUS" W KRAKOW SKIM  TOWARZYSTWIE FOTOGRAFICZNYM

kiedy orkiestra zacznie grać 

do tańca, wyjdzie na salę i 
usiądzie skromnie przy sto­
liku  —  okryta płaszczem 

złotych włosów (peruka, pe­

ruka) i zapięta pod szyję. 
A le to późn iej: teraz jesz­

cze duet w tańcu akroba­

tycznym — ona pantera, a 

on poskromiciel, potem ko­
bieta —  guma, potem ilu ­
zjonista racjonalny, którego 
ojciec był Rosjaninem , 

m atka Serbką, on zaś jest 
Węgrem, potem węgierskie 

małżeństwo w  eleganckim 

numerze z szablami, szpa­

dam i i sztyletami, jeszcze 

jeden strip-tease — i koniec 
godzinnego programu. D la 

polskiego zespołu jeszcze 
godzina lub dwie grania — 
zależy to od frekwencji i 

hum oru gości...

*  *  #

N
ie wiem, jak się spo­
tkali. Może ona wy­
stępowała w balecie 
Jakiegoś zespołu pie­
śni 1 tańca, ą potem 
w operetce czy w o- 

perze. Może on byl tancerzem 
estradowym z kilkoma „wej­
ściami" na telewizyjny ekran 
w co podlejszych programach 
estradowych. W każdym razie 
spotkali się Jesizcze tutaj, w 
Polsce. Stworzyli duet, opraco­
wali dwa lub trzy tańce, które 
wykonują do dziś. Wtedy byli 
samotni, może się kochali — 
Jestem prawic pewien, że tak. 
Potem wyjechali z kraju. Ju ­
gosławia, Liban, Irak. Byli ze 
sobą długo. Tylko ze sobą, 
dzień I noc. Co dzień w nocy 
na estradzie ten sam taniec, te 
same gesty, ruchy, .s/.tuczno u- 
śmlechy. Potem parę drinków 
przy barze, potem noc, a po 
niej pusty, bezsensowny dzień. 
Ona go Jeszcze kochała, on 
zaczął oglądać się za Innymi.

*  *  *

M ów ią, że przeszło pó ł­
tora m iliona takich 

jak  oni pracuje poza 

granicam i swego kra ju : w 

NRF, we Włoszech, w 
Szwajcarii. Półtora m iliona 

—  to bardzo wiele. Więc 

skąd ich jeszcze ty lu tu ta j? 
Całym i godzinam i podpiera­
ją  ściany obok Żelaznej 

B ramy na rynku, wałęsają 
się w ąsk im i uliczkam i, ha­

łasu ją pod k inam i, wysia­

du ją  od przedpołudnia do 
wieczora w  kaw iarniach. 

Długowłosi, przeważnie nie­
ch lu jn i, bardzo krzykliw i. 

Jugosłow iańskie problemy z 
m łodzieżą. Co oni robią ca­
łym i dn iam i? I  jak  im  się 

to „nic —  nie — robienie" 

nie znudzi? Czy czekają na 
nowy sezon, kiedy znajdą 
pracę w  tysiącach kafejek, 
w  małych restauracyjkach, 

kiedy tyle będzie łatwych 

dziewczyn i tyleż możliwoś­

ci równie łatwego zarobku?

☆ #  -k

W czesny wieczór, b rud ­

na i n iechlujna salka 
kinowa. Na ścianach, 

na oparciach krzeseł wyryte 
przez pracowitych w idzów 

napisy, z którym i my spo­

tykamy się w  zupełnie in ­

nych miejscach. Sala —  jak 
wszędzie —  pełna m łodzie­

ży. A le nie tylko. Jest k i l­

ku dorosłych w idzów , k tó ­
rzy przyprowadzili tu swoje 

kilkuletn ie  pociechy. Hałas,

n im i dziećmi chłonie w art­

ką akcję... Kiedy choćby ty l­
ko przez m inutę na ekranie 

n ikt nikogo nie gwałci, nie 

bije lub nie zab ija — rozle­
gają się przeraźliwe gwizdy. 
W  smudze św iatła z pro jek­

tora raz po raz błyskają 

błędne ogniki —  to na w i­
dzów z pierwszych rzędów 

spadają żarzące się niedo­

pałki papierosów.

A le jednocześnie: b ile­
ter tylko czyha na 
moment zawahania się 

w idza —  w y jm uje  mu z rę­
k i bilet i prowadzi do od­

powiedniego miejsca.
Ale jednocześnie: taksów­

karz, kierowca wytwornego 

mercedesa otwiera ci drzw i 
i żegna się ukłonem  po 

przejechaniu śmiesznie krót­

kie j trasy.
Ale jednocześnie: czujesz 

się gościem pożądanym i 
m iłym , kiedy w kaw iarn i 

zamawiasz choćby tylko p i­
wo lub coca-colę...

N
admorska promenada 
w Kasztelu Jest pu­
sta I cicha. Okiennice 
domków zamknięte 
na głucho. Gmach 
hotelu „Palące", wy­

glądający jak biały ogromny 
żagiel — w hotelu tym miesz­
kają zazwyczaj polscy turyści 
— jest opustoszały i cichy. 
Nikt nie przechodzi alpją smu­
kłych, cienistych cyprysów. 
Nawet morze Jest ciche — 1 
smutne. Do sezonu Jeszcze tyle 
dni...

MAREK WAWRZKIEWICZ

I



Po łódzkiej premierze film u  „Wesele" odbyło się w  Łódzkim  Domu K u ltu ry  spotkanie dyskusyjne z 

udziałem licznych osobistości życia społecznego, kulturalnego . W ażną wydała się nam ta Impreza z w ielu 

powodów. PO P IERW SZE  — Jak dotąd, brakowało w naszym mieście szerokich dyskusji, wynikających 

z wydarzeń artystycznych; Uniwersytet Łódzki zaczyna tę lukę wypełniać. PO  D R U G IE  —  projekcję po­

przedził wykład prof. dr STEFAN II SK W A RC ZYŃ S  K IE J, członka Polskiej Akadem ii Nauk, kierownika 

katedry Teorii L iteratury, Teatru i F ilm u UŁ, bogaty w wiele treści merytorycznych, zwracający uwagę 

na najistotniejsze treści dram atu Stanisława W yspiańskiego. PO T RZEC IE  —  po projekcji nastąpiło spot­

kanie z twórcą film u, A N D R ZEJEM  W A JD Ą . Próbie niatyka narzucona przez prowadzących rozmowę 

prof. dr BO LESŁA W A  LE W IC K IE G O  1 doc. dr hab. ST AN ISŁAW A K A SZY Ń SK IEG O , a także innych 

uczestników spotkania oraz „spowiedź” Andrzeja W ajdy, znacznie wykroczyły poza ramy dyskusji o f il­

mie, wnosząc do n ie j wiele, często kontrowersyjnych elementów ogólniejszej natury.

Pozwalamy sobie przekazać Czytelnikom obszerną, opartą o zapis magnetofonowy, relację z tego spotka­

nia, m ając nadzieję, iż będzie ona zaczynem dyskusji o „Weselu" 1 szerzej —  o film ie , teatrze, o sztuce, 

w  w ielu środowiskach.

Prof. dr JANUSZ GÓRSKI

Rektor Uniwersytetu Łódzkiego

sekcji? A zatem czy nie 
weszła na scenę zdemasko­
wana ich prawda wewnętrz­
na, tajona głęboko? Teatra- 
lizacja życia — tak, ale tak ­
że „użyciowienie" teatru, a 
jeszcze także i dcteatraliza- 
cja życia. Zdzieranie noszo­

nych na co dzień masek, 
zdzieranie ich aż do żywej 

krw i, aż do odsłonięcia w 
głębi blazeńskiej pustki'*.

Po wskazaniu na zawęże­
nie się w „Weselu" współczes­
nych mu poetyk polskiego i 
europejskiego dramatu oraz 
na prekursorską rolę Wysp ań- 
skiego w stosunku do praktyki 
dramaturgicznej XX  wieku — 
od Witkacego po awangardę 
teatralną na Zachodzie; — po 
późniejszy ekspresjonizm i 
surrealizm, prof. Skwarczynska 
mówiąc o uniwersalności arcy­
dzieła „ponad czasem i ponad 
swoistą stabilnością, jaką jest 
przykucie do jednej ze sztuk**, 
określiła Jego szanse filmowe:

„Film? tak, niewątpliwie tak­
że film, bo „Wesele** Jest na­
turalną współgrą różnych pla­
nów, perspektyw i zbliżeń, 
montażowych skrótów I prze­
skoków, fabuły, migawek i
sekwencyjnych fug, wyrazistych
obrazów realistycznych i 
zamglonej półprawdy zwidzeń 
i zjaw*!.

A szanse wzbudzenia rezonan­
su u współczesnych nam od­
biorców J

— „Każde z tych wcieleń 
„Wesela** 7. dzieła różnych 

sztuk (literatura, teatr, film  
—  przyp. J. K.), sprosta 
jego poezji wobec odbiorcy, 

jeśli odbiorca potrafi je w 
swojej wyobraźni rozegrać 
równocześnie w kategoriach 

form  podawczych tych 
wszystkich sztuk; jeśli chło­
nąc tekst poetycki ujrzy go 
równocześnie teatralnie i 
film ow o; jeśli uczestnicząc 
w w idow isku teatralnym  
wzbogaci go w wyobraźni 
o w izję film ow ą, a pozwoli 

mu zabrzm ieć poetycką mi- 
gotliwością pełnego słowa, 
przyswojonego z tekstu; jeśli 

uchwyci teatralnie w wersji 

film ow ej bezpośrednią, ży­
w ą obecność postaci dram a­

tu, które w  tekście przywo­

łu je  do istnienia tylko czar 

słowa.

M owa tu o idealnym od­
biorcy... a więc o odbiorcy 
takim , jakiego ju ż  dzisiaj 
wychowuje współczesna 
ku ltura audiow izualna, k u l­
tura, która przezwyciężyła 

jednostronność zeszłowiecz- 
nej kultury przede wszyst­

k im  werbalno-literackicj**.

Uniwersytety, kiedyś, w zamierzchłej przeszłości, zajmowały się nie tylko naukq, ale takie 

sztuką i kulturą. Wydaje mi się, że problemami sztuki i kultury powinny się zajmować uniwersy­

tety także współczesne. Nasz Uniwersytet Łódzki w dużym stopniu te funkcje spełnia, czego 

dowodem jest m. in. fakt, że mamy unikalną w skali polskiej katedrę, zajm ującą się teorią lite­

ratury, dramatu, filmu, telewizji. W  ramach katedry tej i innych, chcemy w jak najszerszym 

zakresie rozwijać nasze zainteresowania dziedziną kultury i sztuki, dążąc  do integracji środowis­

ka intelektualnego Łodzi. Wydaje się, że tego typu integracja środowiskowa może mieć olbrzy­

mie znaczenie dla wytworzenia odpowiedniej atmosfery, służącej rozwojowi sztuki i kultury.

Mam nadzieję, że zainaugurowany dziś wieczór dyskusyjny będzie zaczątkiem większej 

ilości tego typu spotkań, które mamy zamiar organizować.

U PROGU WERSJI FILMOWEJ 

„WESELA" WYSPIAŃSKIEGO
(OM ÓW IENIE WYKŁADU PROF. DR STEFANII SKWARCZYŃSKIEJ)

„Na wersję film ow ą „Wesela" Wyspiańskiego wypadnie 

nam  spojrzeć dwojako; z jedne j strony jako na dzieło 
sztuki samoistnej, przekazujące w łaściw ym i je j form am i 
w izję poetycko-teatralną Wyspiańskiego, z drugiej jako na 

dar polskiej sztuki dzisiejszej złożony św iatu współczesne­
mu, dar wiodący go ku głębiom  naszej historii i kultury , 

u jętym  w kształt arcydzieła".

Ten fragment szkicu prof. 

dr Stefanii Skwarczyńskiej, 

najpe łnie j wyraża zakres 
jego problematyki. O m aw ia ­
jąc strukturę arcydzieła 

Wyspiańskiego na tle 
współczesnej mu małej for­
my dram atu im presjoni­
stycznego i symbolicznego, 

prof. Skwarczynska u jaw n ia  

istotne cechy dram atu o 
którym  Backvls, belgijski 

slawista, pow iada, iż nie 
narodził się on z średnio­
wiecznych misteriów , ani z 
antyku, leez z izby sejmo­

wej, z troski obywatelskiej
i żaru patriotycznego ...

Skuteczność formy dra­

maturgicznej, po którą 

sięgnął W yspiański, polega 
m. in. na celnym rozw iąza­
n iu  antynom ii wynikających 
z jednoczesnego wykorzy­

stania i —  przezwyciężania 

poetyki swojej epoki; zaan­

gażowania się tematem i 
ideą w chw ilę historyczną 

sobie współczesną i —  prze­
kraczaniu tej chw ili przez 

uobecnianie przeszłości na ­
rodowej oraz wybieganie w 

przyszłość.

,,(...) Owe czynniki antyno- 
miczne (...) lub sploty Ich kon- 
tynuacli w seriach przeciwstaw­
nych (...) w „Weselu** przeni­
kają się wzajemnie, sprawiając, 
że każdy Jego aspekt Jest rów­
nocześnie sobą i czymś sobie 
przeciwstawnym. — wbrew,

zdawałoby się logice — w tym 
stopie żaden z nich nie ulega 
niwelacji, ani przesłonięciu, a 
wspólnie nie pogrążają się one 
w chaos. A . Jednak równocześ­
nie są 1 nie są, równocześnie: 
są lakie i są inne, a z tej m a­
terii ontycznie i egzystencjalnie 
chwiejnej 1 migotliwej w jakoś­
ci wylania się świat poetycki 
Jeden 1 spójny — świat prawdy 
I czarów, rzeczywistości 1 zlu- 
dy“.

Bardzo interesująco,

szczególnie w kontekście 

późniejszej kontrowersyjnej 

wypowiedzi Andrzeja W a j­

dy, przedstawia się ten w ą­

tek w ykładu prof, Skwar- 

czyńskiej, w którym  autor­

ka m ów i o innym , charak­

terystycznym wyróżniku 

„Wesela".

— „Obraz jednej chwili wy­
jętej z biegu czasu, jednej sy­
tuacji, wyjętej z biegu zdarzeń 
(...) a więc forma sceniczna 
zasadzająca się fabularnie na 
statyce. (...) Bo przecież nie się 
tu naprawdę ule działo, nic 
naprawdę się nie stało w tych 
kilku godzinach od północy do 
świtu (...) Ale przecież owo: 
nic się nie dzieje 1 nic się nie 
stało, zaprzeczenie, zdawałoby 
się, samej natury tradycyjnego 
dramatu — prowadzi tutaj do 
szczytu dramatyzmu. Bo tra­
gedią polskiego społeczeństwa 
— według diagnozy Wyspiań­
skiego — Jest właśnie to. że 
nic s-ię nie dzieje, że wolę 
niepodległościowego czynu pęta 
bajecznie kolorowy frazes. 
Tragizm historycznej statyki*'.

Dalej prof. Skwarczyńska 
om aw ia zw iązki „Wesela'* z 
tradycją wielkiego repertu­

aru narodowego — „Odpra­
wą posłów greckich" Ko­

chanowskiego, „K rakow ia­

kam i i góra lam i" Bogusław­

skiego, a przede wszystkim 
z dramatem  epoki rom an­

tyzmu. Oto jeden z wątków  

tych rozw ażań;
„Wstrząsnęło uczestnika­

m i bronowickiego wesela, a 

nas dotąd zadziw ia, zuch­
walstwo, z jak im  W yspiań­
ski w prowadził swoich 

przyjaciół 1 znajomych na 
deski teatru jako nlcwyda- 
rzone postacie niewydarzo- 
nej historii współczesnej. 

A le było to tylko spotęgo­
waniem  śmiałości polskiego 

dram atu romantycznego. 

Podobnie jak  przyjaciele i 
zna jom i Wyspiańskiego

oglądali siebie samych na 
scenie z w idow ni teatru 
krakowskiego w  w idowisku, 

które powtarzało zdarzenie 
sprzed k ilku  miesięcy — tak 
m łodzi przyjaciele M ickie­
wicza z kręgu filom atów  
m ogli oglądać siebie na 
theatrum  wyobraźni w 
scenie w ięziennej „Dziadów 

Części I I I " .  Także ich kat, 
Senator, Nowosilcow, m iał 

wszelką możność przypat­

rzeć się sobie w arcydrama- 
cie M ickiewicza. Nie inaczej 

mógł car M iko ła j oglądnąć 

siebie przez pryzmat „Kor­

d iana" w  scenie koronacji i 

zapoznać się z refleksem na 
n ią  ulicy warszawskiej; 
mógł nadto skonfrontować 

swoje najta jn ie jsze myśli z 

w łasnym i scenicznymi sło­
w am i w dialogu z bratem, 

w ie lk im  księciem Konstan­

tym. Mógł zobaczyć siebie, 
także w „Kordianie", papież 

Grzegorz X V I. —  Tak więc 

W yspiański, podobnie jak  

wielcy romantycy, obdarzał 
żywych ludzi drug im  ży­
ciem, życiem w literaturze. 

A  raczej może: skazywał ich 
na to drugie życie(...).

A le pomiędzy zuchwalst­
wem wobec współczesnych 

w ielk ich rom antyków , a 

zuchwalstwem Wyspiańskie­

go jest — przy podobieńst­
wie — przepaść. Romantycy 
obdarzali współczesnych — 
w ielkością; w ielkością bo­

haterstwa, zbrodni, nawet 

podłości. Była to wielkość 
z w ym iarów  Prometeusza 

lub  też M iltonowskicgo Sza­
tana. Natom iast W ysp iań­
ski skazał swoich współ­
czesnych na — małość, na 
śmieszną, upokarzającą m a­
łość; Gospodarza na safan- 

dulstwo, poetów na gadatli­

we wielkosłowie, Żyda, 

Księdza, nawet Czepca na 
małostkową interesowność. 

Owo drugie życie, życie w  
literaturze, niosło żywym 
ludziom  tyleż sławy, co nie­

sławy. Bo siłą rzeczy skaza­
ni zostali na pozostawanie 
w  konkretnym  życiu w roli 
siebie samych jako postaci 
scenicznych. Doszło tu do­
słownie do okrutnej teatra- 
lizacji życia. Z  drugiej jed­
nak strony: czyż dlatego 

przyszło im  dźw igać w  co­

dziennym  życiu narzut ta­
k ie j charakterystyki, że po­

trzebna była ona poecie dla 
ukazania korzeni współ­
czesnego bezruchu histo­

rycznego, czy dlatego, że 

była ona tylko lub  także 

rezultatem  okrutnej wiwi-

Z CZYM WAJDA 

SYPIA

Z w iernością wobec ar- 

! cydzieł literatury jest. 
tak, jak z wiernością 

w  małżeństw ie. Czasem i 
człowiek, który niezupełnie 

jest w ierny, czuje, że jest 
w iem y. I prawdopodobnie 

to jest decydujące, .la czu­
ję. że jestem w  porządku. 

Możliwe, że ta odpowiedź 

nie zadow oliłaby Stanisław a 

Wyspiańskiego, ale czuję 

głęboko, kochając jego u- 

twór, że jestem mu w ierny 

nawet wtedy, kiedy do jego 
utw oru dodaję różne sceny, 

których nigdy w n im  nie 

było. Ale przecież wierność 
w  tym wypadku musi być 
jak  gdyby wiernością czło­

w ieka, który ma odwagę z 
tym  utworem jakby się 

przespać. Jeżeli nie, to nie 
trzeba się w ogóle do tego 
brać. Nie elegancko i n ie ład , 

nie. Trzeba m ieć odwagę so­
bie powiedzieć, że to  jest 

coś, co ja mogę w  jak iś spo. 
sób pokonać w  naszym 

w spólnym  stosunku. Prze­
praszam . że tak brnę dalej 
w  m ałżeństw ie porównania, 
ale przecież to dotyczy we­

sela. Jest jakieś m iłosne 
zm aganie m iędzy człow ie­

kiem . który postanaw ia 

przedstawić utwór teatralny 
czy fMmowy, zaproponować 

w idow ni —  a tym, co jest 

naipisane.

Wszyscy wiedzą, że film  
fo nie teatr; dokładnie nie 

wiedzą, dlaczego i na czym 

to polega, ale wiedzą, że 

jedno to nie jest drugie. W 
teatrze są same dialogi, w 

teatrze dużo się mów i. W  
film ie  można różne rzeczy 
p o k a z a ć .  Ju ż  to pozwala 
m i skreślić część tekstu, 

czego jako reżyser teatralny

nie m iałbym  prawa wyko­

nać.

Oczywiście, reżyserzy pre­

paru ją  tekst, nawet w ostat­

nich czasach więcej prepa­

ru ją , n iż  reżyserują. Bierze 

się to stąd, że jeżeli ktoś 

na przykład weźmie „Kor­

d iana”, wytnie koniec, da 

na początek, początek na 

koniec, a jeszcze w środku 

coś zm ieni, to  krytyka m ów i .

—  no, napracował się, w idać 

jakąś koncepcję. Natom iast, 

jeśli z,robi tak, jak było, to 

m ów ią: gdzie jest tu ta j pra­

ca, gdzie tu w  ogóle jest ja ­

kaś myśl. Tymczasem myśl 

jest u samego autora.

W  wypadku film u  ..Wese­
le” , m im o dużych cięć w 

tekście, które mogą się wy­

dać brutalne (I nam  było żal 
różnych scen i dlatego w  
trakcie realizacji jeszcze je 
pododawaliśmy), wydaje mi 

się, że myśli Wyspiańskiego 
byłem wierny.

CZEG O  WAJDZIE 

BRAKOWAŁO

Czego zawsze brakowało 

m i w  „Weselu” —  to akcji 

samego wesela. To przecież 

jest realne wydarzenie, kon­

kretne zdarzenie.

A tymczasem Jak się grywa 
„Wesele"? Do „Wesela** trzeba 
mled dobrych aktorów; tekst 
Jest dobry, to bezsporne, wobec 
tego aktorzy wychodzą I śpie­
wają arie. Bardzo pięknie od­
śpiewa Pan Młody potem Gos­
podarz, potem jeszcze Panna 
Młoda, potem jeszcze ktoś tam
— i Już Jest koniec. Natomiast 
bardzo trudno Jest prześledzić

ł
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samo wydarzenie. Tymczasem 
film, żeby nawet nie wiem jak 
poetycki, ma Jakąś realność. 
Trudno sobie wyobrazić w fil­
mie np. umowne kostiumy. W 
filmie — nawet najbardziej u- 
mowne są jakiegoś rodzaju ko­
stiumami realnymi. Jeżeli ko* 
stium jest realny, jeżeli ściany 
są realne, ludzie są realni — 
toteż 1 sprawy pomiędzy nimi 
muszą być realne.

W „Weselu** przeważnie tego 
się nie reżyseruje; płynie ono 
ogromnym potokiem, wspaniałą 
rzeką stów, poezją, która jest 
w tych słowach.

W moim zaś przekonaniu, lm 
bardziej utwór jest poetycki; 
tym bardziej wymaga on zro­
zumienia rzeczywistości, real­
nej sytuacji, odwołania się do 
tych strzępów, minimalnych 
czasem 1 rozproszonych, real­
ności. Bo tylko wtedy można 
7. tym utworem prawdziwie ob­
cować, tylko wtedy można ten 
utwór właściwie rozumieć Ina­
czej płyniemy, po prostuj na 
fali poezji i dajemy się unosić, 
nie bardzo właściwie wiadomo, 
gdzie.

Zresztą zastanawianie się nad 
„Weselem'* jako nad utworem, 
który ma konkretną realność, 
zaczyna się przede wszystkim od 
„Plotki o „Weselu** Boya. Prze­
chodzi przez najrozmaitsze ewo­
lucje, a także przez określenia 
Jana Kotta, że to wszystko z 
wódki. Gdzieś w tym żarciku 
zawarła się i dla mnie Jakaś 
prawda. Także I wyobrażenia 
Konstantego Puzyny o tym li­
tworze. Czego Innego szukano w 
„Weselu**, kiedy je wystawiano 
w 1301 roku, czego Innego — 
w 1945 roku, a czego innego dzi­
siaj i mnie się wydaje, że to 
Jest prawo każdego inscenizato- 
ra. To jest nieuniknione.

Krótko mówiąc — gdzieś — 
Jak mówi Tadeusz Konwicki — 
coś było na rzeczy**. Wisiało to 
w powietrzu, że ktoś zrealizuje 
takie właśnie „Wesele**, w któ­
rym będą bardziej realnie po­
wiązane postacie i bardziej rea­
listycznie będzie wytłumaczone 
wszystko to, co się wydarzyło.

Zwróćcie uw'agę, że dopiero 
teraz zaczyna się grać np. W it­
kacego Jako dramaturga zrozu­
miałego. Przecież do niedawna 
Jeszcze była to domena mala­
rzy, scenografów, takich pół- 
amatorów, którym niby coś 
tam się śni, coś tam opowia­
dają. I dopiero pojawiły się 
pierwsze inscenizacje Maclela 
Prusa, dopiero musiał się po­
jawić Jerzy Jarocki ze swoją 
suchą, okrutną inteligencją, że­
by te utwory, pozornie nieobli­
czalne, nabrały nagle życia i 
Jakiejś prawdy.

Czy można zresztą np. na­

pisać rozważania o „Wese­

lu ”, nie dokładając żadnych 

swoich m yśli? Cóż to będą 

za rozw ażania? Ile razy 
w znaw iam y sztukę teatralną 

z przeszłości, tyle razy 
w znaw iam y ją  dla w idowni, 
która siedzi w danej chwili 

na sali. To „Wesele” n iem a 
pretensji do tego, że prze­
trwa dziesięć, pietnaście czy 
sto pięćdziesiąt lat. Jest to 
utwór zrobiony 7. dokładnym  

zrozum ieniem  w idowni, któ­

rej musi dać m ateriał do 

rozmyślań.

Na scenie nigdy nie re­
żyseruje się sytuacji, która 
jest wokół weselnej chaty. 

To, że kiedyś, przed laty, 

wystaw iano „Wesele" tak, 
że w idać ten dom z zew ­

nątrz —  nic nie daje spra­
wie. Idzie przecież o  to co 
n a p r a w d ę  się dzieje do. 

okolą domu. A na.orawdę 

dzieje się to, co Andrzej 
K ijow ski napisał w  swoiim 

scenariuszu, że zb liża  się 
wojna, że są wojska, że są 

fortyfikacje, że wszyscy na 
coś czekają, że jedni czeka, 
ją  na drugich. Sytuacja na 
zewnątrz może wytłumaczyć 

wiele z tego, co się dzieje 
wewnątrz, w  chacie.

C O  WAJDA MYŚLI 

O  OLBRYCHSKIM

dąc za tą realnością

]- można też z łatwością 
podjąć pewne decyzje: 
co do obsady, co 
do szczegółów, co

- do rozwiązania scen,
wcale nie będąc tak 

szalenie oryginalnym twórrą, 
tylko, po prostu, logicznie my­
śląc. Jeżeli — zacznijmy od 
młodej pary — Jeżeli myślę o 
kimś takim, kto jest trochę ka- 
bntyński, strasznie dużo mówi, 
opowiada bez przerwy o sobie, 
taki Jest w sobie zakochany — 
no to Daniel Olbrychski mo2e, 
jak nikt, grać taką rolę. Mam 
Iść na ślub. Z kim się pan mło­
dy żeni? A, nikt Jej nie zna. 
Tak było przecież wymyślone w 
oryginale. I w żvclu. Znany 
bardzo poeta, który rozdawał 
autografy, do wszystkich się

uśmiechał, był jednym z naj­
bardziej znanych ludzi w salo­
nach Krakowa, nagle żeni się 
z kimś nieznanym. Wszyscy 
biegną, żeby zobaczyć pannę 
młodą, dowiedzieć. Jak to się 
w ogóle stało. Już z tego wy­
nika, że Pannę Młodą musi 
grać ktoś nieznany, żeby wese­
le było dla mnie ciekawe, żeby 
bylo w ogóle zdarzeniem towa­
rzyskim. Dlatego Pannę Młodą 
gra studentka I roku szkoły 
aktorskiej. No, macie — Ol­
brychski sic z nią żeni, to Jest 
ciekawe. Wszyscy idziemy do 
kina, tc> jest jakaś sensacja.

Z tego wynika i dalsza spra­
wa, mianowicie niedopasowanie 
tych dwojga ludzi, ponieważ 
jest to p o m ys ł ,  a nie rze­
czywistość. To nic jest miłość, 
to Jest tylko koncepcja. Wszy­
stko jest wymyślone, nlepraw'- 
dziwe. I w „Weselu** są małe 
ślady konfliktu. W pewnym mo­
mencie on Jej zwraca uwagę, 
kiedy ona do księdza niewłaści­
wie się odnosi, lecz zwykle Jest 
to burdzo delikatnie zarysowa­
ne. Ale przecież każdy z nas, 
żyjący parę lat na świecie, wie 
doskonale, że dopiero rankiem 
sprawa Jest straszna. Kiedy się 
budzisz. T dlatego ta scena wy­
dawała mi się bardzo istotna, 
poszedłem w niej po linii praw­
dy. On się nagle budzi 1 — kto 
to leży? z kim Ja śpię? Dlacze­
go? Co to się stało? Aha, wczo­
raj byłem pijany, ożeniłem się.
I te elementy tworzą z utworu 
zmumifikowanego, utwór realny, 
żeby nie powiedzieć realisty­
czny.

i nagle zaczyna lecieć. Leci 

do Polski, leci, leci... To jest 
wspaniale. Dlaczego tak ma 

nie być? Przecież to jest o 
wiele ładniejsze, nie? A w 
teatrze Kordian musi wypo­
wiedzieć bardzo dużo stów, 
musi się strasznie zziajać, 
spocony cały i nie zawsze te 
słowa są najpiękniejsze.

Zastanawiałem się kiedyś nad 
tym, dlaczego te utwory są tak 
napisane. Prawdopodobnie Ju ­
liusz Słowacki i inni nasi wiel­
cy pisarze widzieli innego ro­
dzaju teatr, może bardziej 
skomplikowany, może maszyne­
ria działała w nim bardzo in­
tensywnie. Ale dzieła te nigdy 
się nie doczekały realizacji w 
tym czasie. Potem teatr za­
pomniał o maszynerii, zwrócił 
się w innym kierunku l nagle 
okazało się, że te sztuki są 
nic do grania, bo nie wiadomo, 
co z nimi zrobić. I dopiero po­
trzeba było XX  wieku, żeby 
weszły na scenę. Ale pisane są 
one właściwie jak scenariusze, 
o wiele bardziej niż Jak tekst 
sceniczny. I dlatego wydaje mi 
się, że mamy prawo, pomijając 
wszystkie inne argumenty, fil­
mować „Wesele**.

Wystarczającym powodem 
zrealizowania „Wesela** Jest 
choćby fakt, że film  może być 
pokazany tam, gdzie nigdy nie 
pojedzlc teatr, w którym grałby 
Andrzej Łapicki, Maja Komo­
rowska, w którym grałby Da-
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K O G O  WAJDA 

CHCIAŁBY OBRAZIĆ

Przywrócenie tej realności, a 
kino, Jak ju ż powiedziałem, 
właśnie szuka tej realności, od 
razu daje pewne odświeżenie u- 
twbrU. Wyspiański strasznie 
chciał zrobić taki utwór, który 
by wszystkim „dołożył", który 
by wszystkich obraził, defini­
tywnie skłócił go ze wszystkimi 
Polakami. Był zrozpaczony, kie­
dy nagle zobaczył, że wszyscy 
złożyli ręce i powiedzieli: to 
Jest arcydzieło, mistrzu, rób z 
nami co chcesz, kochamy clę 
nad życie. Niektórzy się obra­
żali, bo mieli znajomych, rodzi­
nę, ale „normalnie*4 naród* padł 
na kolana. Jeżeli miałbym pow­
tórzyć przez analogię tę sytua­
cję, wolałbym oczywiście zapro­
ponować państwu „Wesele** dzi­
siejsze, „na dziś**, dla nas, dla 
Polaków z tego roku. Są Jed­
nak pewne utwory, które nie 
zawsze się rodzą, nie w każdym 
pokoleniu, to jest zupełnie o- 
cżywiste, I tak Jak Wyspiański 
nie byt szczęśliwy, że społe­
czeństwo się zachwyciło, tuk Ja 
niezupełnie Jestem szczęśliwy, że 
wam proponuję „Wesele** Wy­
spiańskiego, a nie mogę wam 
zaproponować własnego „Wese­
la**. Ale myślę, że są Jeszcze ja ­
kieś filmy przede mną. Może 
te filmy będą oryginalniejsze?

GDZIE WAJDA 

CHCIAŁBY LECIEĆ

D
laczego stale wracam 
do pewnych tematów , 

dlaczego chwytam  się 

tak kurczowo literatury i 

k lasyk i? . Bo wydaje mi się 
ona głęboko oryginalna, w y­

da ją  mi się te teksty ory­
ginalniejsze, n iż cały szereg 

współczesnych scenariuszy. 
Jeżeli n«p. myślę o  „Dzia­

dach”, o w ielkiej naszej li­

teraturze teatralnej, rom an­
tyzmie, sądzę, że to są wszy­

stko utwory napisane w ła ­

ściwie dla kina, a przypad­
kowo grane w  teatrze. D la­
tego, że nie udowodnicie mi 

państwo, iż „Dziiady" zagra, 
ne w  teatrze, mogą zmieścić 
wszystkie piękności i wszy­

stkie doskonałości, które by 
mogło roztoczyć kino przed 
naszymi oczami. Weźcie 
„Kordiana”. Dlaczego to tak 

m arn ie  idzie, tak powoli; 
w ycinają różne teksty, bo 
nie mogą nadażyć, ze zm ia ­

ną dekoracji. A w kinie to 
nie jest żaden problem. Kor­
d ian jest w Londynie, po- 

rozjnaw ial chwilę, odwrócił 
się i ju ż  jest w illa  wioska. 
Chwileczkę tam pobył i ju ż 
jest na M ont Blanc. Stoi 

n a p r a w d ę  w chmurach

rów  bierze się potem ju ż  

jako  oryginał. I my też w 

pewnym sensie tego dożyje­

my, że tak będzie z „Wese­

lem ”, że będzie przyswojona 

raczej ta wersja film owa, bo 
ona ma sw oją siłę; i to, co 

nas przekonuje do niej, i to, 
co nas od niej odtrąca — to 
jest w łaśnie je j siła. I trze­

ba będzie prawdopodobnie 
nowego film u, czy nowej In ­

scenizacji, która by przy­

wróciła ..Weselu” nowe ru ­
mieńce życia.

CZYM SIĘ WAJDA 

ZAJMUJE

W ypytujecie m nie o film , 
który jest zirobiony, w c ią­

gam się w  dyskusję, a w  
ogóle to ja  się za jm u ję  zu­

pełnie czym innym . Tak na­
prawdę strasznie nie lubię 
kina. Myślę po prostu, że 

w  teatrze, tak jak  ja go 
w idzę (w teatrze oczywiście 
innego trochę rodzaju, nie 
z taką sceną, jak  ta tu ta j i 

z taką w idow nią, w  którym  
gra się inne sztuki, i  o czym 

innym  jest sprawa, a ak to ­
rzy trak tu ją  swój zawód 

jak  misję, jak  powołanie, 
zawód, kapłaństwo), nastę­
pu je  dialog pom iędzy w i­

dow nią i sceną, bliższy, jnny  

kontakt, innego rodzaju po­
rozum ienie.

W  tak im  teatrze, jak i pro­

wadzi Jerzy Grotowski. Ten 
teatr jest, w  m oim  przeko­

nan iu , czymś o  w iele bar­
dziej dzisiejszym i —  krót­

ko m ów iąc —  potrzebniej­
szym n iż  kino. Deprecjonuję 
teraz to, co pow iedziałem  
przed chw ilą. A le jest może 

ważne, żeby ktoś w łoży ł k a . 
loszki, na jp ie rw  przeszedł

15 k ilom etrów , potem wsiadł 

do jakiegoś pociągu i zoba­

czył na scenie na w łasne o- 

ozy „Wesele”, nawet niezbyt 

dobrze wyreżyserowane. Że­
by bylo dla niego objawie- 
Wierri; te  jóst taRie TWejscfe,

0 <?iy#lśe!ef^ fcfeS ‘ m S fti “Nie łfiogę l i r a  (fefodaf o'rfjio-

wiedzieć, ale czuję właśnie, 
że lepszy byłby ten jeden

niel Olbrychski, Marek Pere­
peczko 1 Inni. Jakim  sposobem 
ci ludzie mogliby zobaczyć ta­
kie „Wesele"? Rozumiemy to 
też jako akcję cywilizacyjną, 
kulturalni), kulturową. Już to 
wystarczyłoby, żeby zrobić 
„Wesele". Zęby mógł Je zoba­
czyć ktoś, kto nie mial możli­
wości zetknąć się z tym utwo­
rem. A myślę, że są joizcze In. 
ne powody...

c z y t a  ć 
w ięcej nie

„Wesele” 1 nic 
będzie mu po­

chodzą 1 nagle zabierają ze so­
bą coś, czego im nikt inny nie 
może dal.

Czym Jest dla mnie teatr — 
w przeciwieństwie do kina? 
Kiedyś, ędy zaczynałem praco­
wać w kinie, czułem się jak 
kosmonauta. Stoi najbardziej 
nowoczesny aparat, jaki istnie­
je, robi sam zdjęcia. \ dzisiaj 
patrzę na kamerę jakby z nie­
chęcią, nie przekonuje mnie ona. 
Jakiś klamot stoi, trochę to Jest 
podobne do aparatu fotografi­
cznego z magnezją. taka ma­
szyna do szycia „Singera44 mniej 
więcej Nie ma już w tym nic 
nowoczesnego, w międzycza­
sie wymyślono już różne am- 
pexy, telewizja się ruszyła ko­
lorowa 1 ta kamera jest przed­
potopowa.

A co teatr zyskał po tej stra­
sznej inwazji środków masowe­
go przekazu 1 przytłoczeniu nas 
wszystkich ilością różnych o- 
brazków, które się migają, że­
by nas tylko zabawić, rozer­
wać i odwrócić uwagę od same­
go siebie? Bo przecież o to 
głównie chodzi, żebyśmy się nic 
zastanawiali nad sobą, tylko że­
byśmy tak Jakoś przepłynęli 
przez życie. Otóż teatr właśnie
— lm bardziej się cywilizuje­
my, Jedzlemy samochodem 
gdzieś bez sensu, siedzimy w 
kinie dwie godziny, żeby z ni­
kim nie rozmawiać; przed tele­
wizją ludzie siedzą, oglądają, 
głupie, nudne — nieważne, ale 
nie trzeba mówić — teatr Jest 
Jedynym miejscem, w którym 
człowiek może rozmawiać z 
człowiekiem. Człowiek Jest 
żywy, nie sfotografowany, nie 
z celuloidu.

C O  SIĘ WAJDZIE 

JAWI

Jest w  teatrze dzisiej­
szym jakaś w ielka odno­

wa, chęć odnow ienia sto­
sunków  pom iędzy ludźm i. 
Teatr jaw i m i się czymś od 

k ina  o  wiele bardziej no­
woczesnym, potrzebnie j­
szym. Chciałbym  przeiz to 

powiedzieć, że wydaje m i 
się, iż  ta e litarna sztuka, 

sztuka dla niew ielu ludzi, 

może odegrać w iększą rolę 

n iż  te bardzo popularne, 

działające na szerokie m a­

sy. F ilm  przytłacza, czyni 
ludzi biernym i.

Jak iś  student, kiedyś we 
W rocław iu, pow iedzia ł do 
m nie: pan tu ta j zrobił mi 
film  •'jflMfpioły”. Ja  tak lu ­
biłem czytać tę książkę, tak 

m i się podobała, m iałem

trzebne. Ale takich osób jest 
bardzo mało. Więcej jest lu ­

dzi, którzy og ląda ją w idow i­
ska, czasem brutalne, może
i prym itywne, ale i z tego 
marnego materiału czerpią 

coś dla siebie. N iektórym 
widzom nie podoba się, że 
wiersz w  film ow ym  „Wese­

lu ” jest posiekany i brak w  
n im  najrozmaitszych koń­
cówek. A le bardzo niewielu 
ludzi potrafi da-lej zrymo- 

wać „Wesele”. Kiedyś po 

wyreżyserowaniu swojego 
„Ham leta”, Laurence Oliyer 
powiedział, że to, co go n a j­

bardziej zdum iało, to fakt, 
że a d a p t a c j a ,  którą 
pokazał ze swoim  scenarzy­
stą. przyjęta została jako 
oryginał i n ik t nie zauwa­
żył, źe ich „Ham let” jest 

tak dalece przerobiony. To 

jest fakt. Niestety, w ięk­
szość przerobionych utwo-

spraw iedliwy, n iż  te dziesięć 
tysięcy w kinie. Gub i nas 
wszystkich to, że wszyscy 
czytamy broszury i wszy­

stko z tych broszur wiemy.

CZEGO  WAJDA NIE 

CZYTA

A nikt nie czyta książek. Jest 
coś takiego „broszurowego" w 
filmie. Przecież myśmy bardzo 
napracowali się nad tym, żeby 
to bylo takie efektowne. Gdyby 
bylo trochę mniej efektowne, 
już by w ogóle uikt nie przy­
szedł do kina. A tak — to Je­
szcze liczymy na to, ie I ar­
tyści są i miga się wszystko, 
kolorowo I tańczą... Stanisław 
Radwan robi! muzykę miesiąca­
mi i masę pieniędzy wydaliśmy. 
Przyjdą do kina, popatrzą, mo­
że coś tam lizną — to Jest Jak 
gdyby usprawiedliwienie. Na do­
brą sprawę lepiej, żeby przeszli 
do teatru Grotowskiego, gdzie 
jest tylko czterdzieści osób, 
skupienie I atmosfera, tych 
czterdziestu sprawiedliwych i wy-

swoją w izję I nagle zoba­
czyłem film  — wszystko 

jest na odwrót. Zepsuł m i 
pan całą przyjemność.

Jest 1 taki punkt w idze­

nia. Ja  go doskonale rozu­
miem i m im o to robię ta ­
kie film y. Dlatego, że są i 
inne powody. Krótko m ó­

w iąc są we mnie najrozm a­
itsze sprzeczności, czasem 

przybliżam  się do jednej 
strony, czasem do drugiej. 
Teraz, jakgdyby, przyb li­
żam się bardziej do teatru, 
ale nie daje m i to pełnej 

satysfakcji, dlatego chyba, 
że zacząłem pracować w  
teatrach profesjonalnych, w  
których są zawodow i ak to ­

rzy, dyrekcja, kurtyna, gdzie 
zaczyna się wszystko o  7.15 
—  wszystko to samo, co w  

kinie. Może trzeba by inne­

go rodzaju teatru i innego 

kina. Po prostu innego ro­

dzaju sztuki, która, może 
d la  niew ielu, ale stanow iła­

by rzeczywistą potrzebę. A 
niew ielu — to nie jest m a­

ło, to jest dużo, jeśli repre­
zentu ją dostateczną siłę, 
m ają  wyobraźnię, czegoś 

chcą. D la takich ludzi w ar­

to pracować. Nie jest to 
pogarda dla szerokiej w i­

downi, bowiem człowiek, 
któremu udało się pozyskać 

szeroką w idow nię, nie w y­
raża fię  z pogardą o  czymś, 

co jest jego najw iększym  

sukcesem.

KOMU WAJDA NIE 

OBETNIE GŁOW Y

Pytanie co do aktorów. Było­
by najlepiej, aby obcinać im 
głowę. Odegrał dobrze, zagrał 
dobrze, odrąbać łeb 1 koniec. 
W rzymskim teatrze tak kiedyś 
bylo. Tyle, że ucywilizowaliśmy 
się trochę 1 tak myślimy, że 
Jeśli ktoś zagrał dobrze w Jed­
nym filmie, to w drugim może 
zagrać tak dobrze, że wszyscy o 
tamtym filmie zapomną. Wszy­
scy żyjemy nadzieją, że altI<»• 
w moim filmie zagra tak do­
brze, jak w żadnym innym 
przedtem nie grał. Tak t\ylo 
kiedyś ze Zbyszkiem Cybulskim,
I to się chyba trzy razy tak 
zdarzyło, wierzę, że to Jest mo­
żliwe. Jeżeli Daniel Olbrychski 
w dalszym ciągu stoi wam 
przed oczyma Jako aktor z in ­
nego filmu, to jest to moja 
słabość i moja przegrana, a 
ewentualnie jego, jako człowie­
ka, który powinien to umieć 
zrobić.

Ale w amerykańskim, kinie 
na przykład jest to zupełnie o- 
czywiste, że Marlon Brando gra 
stale nowe role 1 kocha się go 
za to. Ze ktoś jest Marlonem 
Brando, to że Jest Jamesem 
Deanem, lub Innym aktorem. 
Dlaczego miałbym kogoś elimi­
nować? Dlatego, że jest do­
bry, Interesujący 1 tylko po to( 
by pokazać kogoś nieznanego?

DLA K O G O  WAJDA 

ROBI

N
igdy nie robiłem żad- 

..aąfio.„.|ilQ3U_Ł myślą, 
żeby odniósł sukces za 

Rfanic§. Wszystkie robiłem 

d l“  p ilsk ie j w idow ni, po­

n ieważ nawet nie bardzo 
potrafię sobie wyobraizić w i­

downię, siedzącą w  kinie  w  

M iam i, a lbo  w  Monte Car- 
lo. Byłem tam , ale to je­

szcze wcale nie znaczy, że­
bym  siedząc tam na sali, 
czul się z  tą  w idow n ią 
zw iązany. Filmy, które mi 
tam  pokazują, przeżywam 

jako Polak, człowiek, który 
przyjeżdża z Lodzi czy z 
Warszawy. Tak traktu ję  też 
polską w idownię, którą ro­

zum iem , do której m am  
„klucz” i jeżeli czasem pró­

buję reżyserować coś tam 
za granicą, to zawsze n a j­
w iększy problem i na jw ięk­
szy niepokój powoduje to —  
czy rozumiem tę w idownię, 

czy oni myślą tak jak  ia. 
Jest nas wystarczająco dużo, 
żebyśmy robili film y dla sie­

bie. A jeżeli te film y  będą do­
bre, nasze, oryginalne, je ­
śli będą wynikały z naszej 

oryginalności, naszej odręb­

ności narodowej, na którą 
się składa i tradycja i poło­

żenie geograficzne i wszy­
stko to. czym my jesteśmy, to 
wtedy i inn i przyjdą i po­
w iedzą: to jest naprawdę 
ciekawe, nie myśleliśmy o 

was, że wy możecie coś ta­
kiego nam  zaproponować.

Kiedyś, na początku m o­
je j kariery, udało mi się 
zrobić takie dwa film y, k tó ­
re przeszły przez świat. A le 
ta możliwość wcale nie zna­
czy, że muszę za tym gonić. 

Bergman pracuje w  Szwe­

cji, a jest oglądany na ca­
łym  świecie dlatego, że w i­
docznie ma w  sobie coś ta­
kiego, co każe się nam za­
stanaw iać nad jego myśla­
m i, nad jego punktem  w i­
dzenia. Czasem i nasze f il­
my pokazują się na świecie. 
Czy ten tak, czy nie? A 
jeżeli nie —  to co? Czy to 
oznacza, że nie trzeba bylo 
robić „Wesela” ?

Do druku przygotował: 

JERZY KATARASIŃSKI



A A N G A ŻO W A N IE 
NAJISTOTNIEJSZE

MELCHIOR WAŃKOWICZ

Dalszy ciqg ze str. 1

po komunistę Dembińskiego. Byli to ludzie żarliw i, czyli 

zaangażowani; dali tego świadectwo swym życiem.

Cóż się k lu lo  m iędzy tymi b iegunam i?
K iedy wróciłem do kra ju  w 1956, niepewnie stąpałem 

m iędzy tym i poblaskam i różnych stosów. Spotkałem 

Andrzejewskiego na premierze jego „W inkelrida", To ju ż  
był autor książk i „Partia i twórczość pisarza". Spytałem:

„To tak?“ Wyprostował się: .,To jest moje prawo".
P rzy jąłem  te słowa ze zrozum ieniem . K iedy w k ilka  

la t potem w konkursie na najlepszą książkę padło moje 
„Z iele" po „Popicie", który znalazł się na pierwszym 

miejscu, proszono mnie, abym  zabrał głos, gdy Andrzejew ­

ski będzie otrzymywał nagrodę.
Biorąc asumpt z jego powiedzenia „rodzina moich ksią­

żek", powiedziałem, że nie jest to rodzina „O jca W irginiu- 
sza“. Tam ojciec W irg in iusz nakazuje: „cicho dzieci, cicho 
sza, róbcie to, co i ja " . Dzieci Andrzejewskiego —  jego 

książk i —  nie słuchają ojca, każda wydziera się innym  

głosem.
M iałem  przed oczyma twórcę wdanego w sprawy rodu 

człowieczego do szpiku kości, którego w loką, acz bezwol­

nego, erynie zaangażowania.
A le 'eryn ie  (zwane też przez Rzym ian furiam i) m iały w 

ręku nie tylko pochodnię zażegniętą u odległego stosu. 
Jak  głosi m itologia, w drug im  ręku trzymały węże. D la 
ich przebłagania nazywano je Łaskawym i (Eumenidami). 

A le czegóż tak bano się tych angażownic, że aż w ofierze 

im  składano... czarne owce?
W e wspomnianej książce („Partia i twórczość pisarza") 

pisał Andrzejewski:

„Dosięgnijcie waszą ostrą bronią kułaka i spekulanta, szpiega
i  dywersanta, amerykańskiego podżegacza i neohltlerowca. Od­
słońcie zawiły mechanizm kułackiej postawy, kułackiego wy- 
aysku, Jego perfidne zasłanianie się chłopem mało- I Średnio­
rolnym. Ukażcie całą ostrość przeciwieństw, pokażcie wielkość 
naszych czasów".

Leon Pasternak „wypraw iający hałasy" na piętrze socre­

alistycznym tak oto w wierszu „Do eskapisty" czepiał się 

mieszkającego nad n im  wybitnego pisarza, który był prze­

cież „spokojny, nie wadził n ikom u" i n iew ątp liw ie  wzbo­

gacał kulturę polską:

„Eskaplsto wytworny, na nic twe pisanie,
Na nic nadzieje twoich adherentów,
Ani jedno zdanie z ciebie nie zostanie,
Cale twe pisarstwo — psucie atramentu.

Mo4e kiedyś Jedynie wspomną gdzieś w przypisach,
Ześ przeżuwał antyk (aż się przeżył talent),
Ześ się dc. herosów starożytnych przyssał.
Na współczesnych (większych) nie zważając wcale.

Dziesięć lat Już ta Polska cięglem ciebie pieści,
Dziesięć lat już ją  niszczysz, kulturalna stonko,
A ty żebyś o niej choć coś bąknął, pies ci...
Rozumiem. Nie możesz. Bobyś się zająknął.

A  przeżyłeś lat dziesięć, pysrany eskaplsto.
Bo clę „ruski W ańka" od śmierci wybawił.
A  ty żebyś choć o tym, choć słóweerzkiem p isnął.’... 
Rozumiem. Nie 11107.es z. Bobyś się zadławił.

„Przegląd Kulturalny" z dnia l. IX . 1955 r.

To były takie socrealistyczne solo-tańce (hopaki). Na 
m o ją dolę przypadł taniec zbiorowy soc- i polrealistyczny, 
zwany kontredansem przez hrabiów  i kadrylem  przez go­

rzej urodzonych. .
Pierwsza figura tego kontredansa mojej młodości roze­

grała się jeszcze przed w ojną, kiedy „Sztafeta" (o gospo­
darce dwudziestolecia) została zakazana w  wojsku. Wysy­

pano m i szereg zarzutów , bo napisałem, że zbudowano 
lekkomyślnie zaporę rożnowską na podglebiu przepusz­
czalnym- szynę zbiorową elektryczną cztery lata za wcześ­
nie co jest wyrzuceniem 20 m ilionów  złotych na konser­
wację; trzynaście siodeł „Po lm inu" w szczytach, co za­
przepaszcza złoża naftowe Jaszczni i M ęcinki bo zdra­
dzam  tajemnice wojskowe rewelacją, że lin ia  średnicowa 

jest zbyt wąska, udarem nia przewóz specjalnego sprzętu

Major, który m i dawał te wyjaśnienia, stuknął ręką w 

rozdział „Po co koza rogi m a?'':

-  Panie, przecież to o robotnikach. Czy pan iw ażą że m o ^m y  
żołnierzowi insynuować, że robotnicy * ^ L wy w0.
A  Jeszcze 1 motto z Pisma świętego: „Nic .
łowi młócącemu". I Już zaraz na początek rozdziału. Dziesięć 
mlHonów ludzi na samej roli nie dojada I nicdopracowujc. Dzle- 
slęć milionów ludzi na samej roli, bez.
strowanych, Jest materiałem martwym, którego nie udźwignie

i*  alokucie pana do wolności — stuknął major w epilog 
S z t a f e t y "  —  do wolności, do której mamy dążyć w tępnym 

dwudziestoleciu? Czy pan chce, żebyśmy pouczali żołnierzy, 
teraz wo<lno&cl nic ma?

Figura druga kadryla nazywała się „szufladki".
W  Stanach Zjednoczonych dochodziły m ię wieści, ze 

soczaangażowańcy i m nie dopadli.
K u fa  tych ataków  rozpukła się w  1952 r. k iedy S ławo­

m ir Mrożek poświęcił „Sztafecie" cztery kolejne a ityku ły  

pod smakowitym tytułem  „Zbrodnicze tezy". In n i trzej 

autorzy, bardzo teraz znakom ici, kolejno um ieścili całe 
studia. Jedno zatytułowane „Mokra robota , drugie „W iel­

k i łgarz", trzeciego ty tu łu ju ż  nie pam iętam , ale zapam ię­
tałem, że w  zam ian za obietnicę protekcji m iałem  w yłu­

dzić od ubogiej nauczycielki pięć złotych za m oją broszu­

rę „COP", kosztującą dwa złote.
Najzabawniejsze, że ci wszyscy autorzy zwalczali rzeko­

my panegiryzm „Sztafety" cytatami zaczerpniętym i, z te j­

że „Sztafety" („sam przecie W ańkow icz przyznaje,.. ) z

gorliwością nie mniejszą, jak  ta, którą wykazał przedwo­

jenny major. . 
Figura trzecia na zmlatię poirealistycznego kadryla nazywała się 
chassć-croisć" 1 polegała na zimlainie stanowisk, w czasie czego 

tancerze mijali się, przechodząc na przeciwme stromy. Figara ta 
nastąpiła w chwili mego powrotu do kraju.

Przed mo«im powrotem do Polski. Stahl, zatrudniony w emigra­
cyjnej propagandzie, z entuzjazmem wydawał przekład włoski 
mojej , Rodziny Korzeniewskich", Zygmunt Nowakowski wysła­
wiał „Monte Cassino" jako „karmazynowy poemat, do którego 
nikt, tak jak Wańkowicz nie Jest powołany", Bielatowicz pisał, 
że 1est to „księga najautentyczniejsza, zbudowana z cegieł, z któ­
rych każda była ważona i opublikowana. (...) Wańkowicz wszedł 
do Hedesu wojny i spojrzał z bliska w twarz Charona na wo­
dach śmierci". Nowojorski „Nowy Świat" rozwodzi się m°J 
temat: „Człowiek, który patrzy za m iliony" (jeden z tytułów ), 
„Kronika" (pismo w NRF) odpływała «v dytyramby n« lemat 
.Monte Cassino". Po moim powrocie do kraju Nowakowska na­
pisał, że „Monte Casstno" rozjdąłem w treści, by więcej zarobić, 
Biela.toiwicz, że „jest to książka, jak mały Jasio widzi wojnę , A 
Stalli, że .w krajowym wydaniu jakiś politruk podoplsywał ohyd­
ną polszczyzną ratlzlcokofllskle ustępy" (ani jedno zdanie nie było 
dopisane, nawet przeze mnie — przyp. M. W.). „Kronika1 nazwa­
ła , Ziele na kraterze" dziejami wódeczki, a „Nowy Swlat Infor­
mował, że prosto z dworca w Warszawie zostałem zawieziony 
na odczyt w Stowarzyszeniu Dziennikarzy, po którym wręczono 
ml klucz do mieszkania i kontrakt na 10 000 zł miesięcznie. Ale 
moje wiernopoddańcze wypowiedzi miały być a.ż tak żenujące, że 
nawet prasa komunistyczna nie zdecydowała się Łch powtórzyć.
To wyliczanie mógłbym przedłużać.

Figura czwarta tego zbiorowego tańca nazywała się „galopka . 
Zaczęła się w socrealistycznym kadrylu, kiedy wróciłem do kraju. 
Wilibaln© mnie z równie niebezpiecznym entuzjazmem, jak w fi­
gurze , szufladki" — z obrzydzeniem. Potem tam różnie bywa-
1 i. ale 'w  chwili o.beanej Mrożek (z którym już solo zatańczy­
liśmy „chassć-orolsć" na miejsca pobytu) złożył na r^®  
wyrazy autokrytykl, a autorzy „Wielkiego
boty" I ten trzeci, co pisał o tej dającej łapówkę nj> ^ 7yrl0;^®
(i ten czwarty, i ten dziesiąty) popisali o mnie tak miłe recen 
zje, że byłby wielki ubaw je skonfrontować, gdyby nie to, że 
w gruncie rzeczy ich nie potępiłem, że w gruncie rzeczy lch 
rozumiem I że wszyscy z wyjątkiem eksterytorialnego 
zjadają u mnie kołduny i zapijają nalewką ,,trisz dlylnls . To 
nie jest cynizm, proszę państwa. Ben Aklba stwierdzający z w>- 
rozu,mieniem, że ..wszyistilco to już było", nie był cynikiem. I nie 
byl cynikiem La' Fontaiine. patrząc na promienie przeJaroudące 
sdę w kirysatale.

☆ *  *
f

Świeca więc Latim era nieraz poczyna kopcić. I na 

■wszelkich szerokościach losu ludzkiego.
P isałem  ju ż  o socrealizmie i polrealizm ie. Na ich ob­

szarach wyeksperyraentowałem, jak  składnie w  rękach 

Erynii pochodnia jest substytuowana wężem.
Tego kopcenia pochodni obaw ia ją się pisarze. „Zakłada­

nie z góry zaangażowania społecznego —  pisze do mnie 

Stanisław  Dygat — zawsze wydawało m i się czymś po­
dejrzanym . Fakt, że żyję wśród ludzi, że nie są m i obojęt­
n i, w zruszają m nie lub  gniew ają, jest zaangażowaniem  

społecznym".
Takiego zaangażowania nie un ikn ie  żaden pisarz w ar­

tościowy. ' , i , 
Pisarz nie jest socjologicznie do pomyślenia bez czytel­

ników , musi mieć czytelników, znaczna część jego dzia­

łalności musi odbywać się publicznie. Zauważmy, że pa­

m ię tn ik i pisarzy n iem al zawsze są pisane „przez okno .
P isarz pragnie obcować z czytelnikiem; nawet na jbar­

dziej abstrakcyjni i trudn i poeci radzi są zakomunikow ać 

choćby ty lko: „widzicie, jak  trudne są moje poezje".
Pisarz nosi w  sobie chęć zmierzenia się nie tylko z czy­

te ln ikam i, ale i ze sprawdzianem czasu. Dlatego Camus 
pisze, że „sztuka nie może być monologiem, musi być d ia ­

logiem artysty z przyszłym i pokoleniam i".
W  tym  dialogu żadna instrukcja nie zastąpi odpowie­

dzialności. Lovell pisze:

Sprawę obwarowuje wiele Kastrzeżeń. Liczy się l  wybór te­
matu i lego rezonans społeczny, i trafność przedstawienia pro- 
ccsi^'opisywanego, i jegi? charakter -  wsteczny łub P » S r« y w . 
n y  —  i wresT/cic —  d ą ż n o ś ć  d o  p r z e d s ta w ia n ia  u k ła d ó w  z a m k m ę -  

tych, statycznych, lub przeciwnie -  dynamicznyc h r o z w  ojo- 
wyc.h. Ale I to jeszcze nie wszystko: a gdzie owo umęczające 
balansowanie na granicy „sumienia obywatelskiego" 1 „sumienia 
Ideowego", gdzie kryterium rozwagi, ale równocześnie śmiałości
i  m o c n y c h  p r z e k o n a ń ? * * .

Lovell zdaje się zapominać, że zaangażowanie jednostki 

nigdy nie będzie niemylne. Że istotnie twórcze zaangażo­
wanie może być budowane tylko... przez kolektyw starć. 

Jedyne, co się liczy, to szczerość zaangażowania i posiom. 

Reszta należy do samoregulatorów.
Niezapomnianego prof. Stanisława Kościałkowskiego po­

znałem  w Teheranie. Był w  stanie skrajnego wyczerpania, 

leżał w  łóżku, m im o to do późna w  noc zapam iętale z n im  
dyskutowałem na temat z im  obu nam  drogich. A le ju ż  m l 

się rysowała logika rozw iązań, które m iały nadejść.
M ia łem  wyrzuty sum ienia z powodu swej ekspansyw- 

ności. „Advocatus d iaboli" nie należy do rzędu m iłych ca- 
userów. A  ju ż  co na jm nie j należało oszczędzić wynurzeń, 
przy obolałościach emigracyjnych, aż ekstrawaganckich, 

człowiekowi choremu i niezm iernie przyw iązanem u do 

kresów.
Poszedłem do niego nazajutrz z mocnym postanowie­

niem, aby zatuszować przykrość, której byłem przyczyną.
W yciągnął do m nie z dobrym uśmiechem swoją ksią­

żeczkę. Zdaje Się, że to była broszura inform acyjna o Per­

sji.

—  Znam  to —  powiedziałem .

—  Idzie o dedykację.
A le to nie była dedykacja, to było -  ^ g rze s ze n ie : 
„Ustosunkowanie się nasze do rzeczy Jest niejednokrotnie waż­

niejsze. cenniejsze moralnie od rzeczy samej... Więcej na pewno 
Jest warte zdolne do poświęceń, do ofiary, do zap*rcla sie­
bie umiłowanie wielkiego chociażby błędu niż małostkowe ego 
is tyczne, wygodne i nieskłonne do wysiłku, do ofiarności, do po­
kimania Siebie, zgoła letnie posiadanie choćby największej, naj- 
świętszej prawdy“#

Wracając do Lovella: w  gąszczu jego zastrzezeń pisarz 
się gubi, jeśli nie weźmie sprawdzianów najprostszych. 

U każą mu one, jak z dna losu ludzkiego podnoszą się 

sprawy pierwotne, niczym nie przyćmione. Ten prazew 
spraw nie przyćm ionych stosowaną dialektyką był tęskno­

tą ludzką po wszystkie czasy: „W ysław iam  Cię, Ojcze, 
Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy zakrył przed m ądrym i

I roztropnym i" (św. Łukasz, X , 21).

Instynkt jest ważnym czynnikiem , do którego tęsknią 

ewangeliści wszelkich maści i wszystkich czasów.

, Największą trudność budzi przyjęcie te?? terminu (zaangażo­
wania — przyp. M. W.) w sztuce — pisze Kijowski — w™®15 
ona dziedziną, w której onotą jest to, co w innych dziedzinach 
test winą. Wszak regułą Jej Jest niewierność regułom, a Jej 
porządkiem stwarzanie porządków wciąż nowych. Każde dzieło 
jest stwarzaniem świata od podstaw, każda metafora ustala no­
we nie znane czy nie dostrzegane dotąd związki rzeczy, każdy 
Domysł literacki jest wykroczeniem poza konwencję. Zatem 
odnowie artysta — „zaangażowaniem" artysty Jest wierność tej 
wlaSnle zasadzie, lojalność wobec sztuki, która ma " ,*asnB Prawo 
W  a J-* p o k iw a n ie ,  wybór, nlępokóJ; ma ona
własną etykę, etykę odwrotną, etykę niewiary, niekonsekwencji .

Najwartościowsze jest więc zaangażowanie „z siebie". 

Wówczas darowujemy pisarzowi dewiacje, wyboczema, 

skrajności, jednostronności —  jeśli tylko rozum iemy, że 
rodzą się one z prawdziwego musu wewnętrznego. Andre 
G ide pisał: „Kiedy przestanę się oburzać, znaczy to, że się

starzeję". . „  ,
I dopiero zaangażowanie istotne daje przyw ilej, w ielki 

przyw ilej pisarzowi —  na wyrażenie swoich pasji. L ibelt, 

którego pisma są teraz zapoznane, a który był lekturą 
obow iązkową w tajnych kołach samokształceniowych za 

moich uczniowskich czasów, tak ze swojego stopnia zaan­

gażowania (uczeń Hegla, uczestnik powstania 1831 prze­

wodniczący Centralizacji, współautor manifestu Rządu Na­
rodowego w Krakowie, skazany na karę śmierci z zam ia­
ną na 20 lat w ięzienia) pisał o „grzeczności":

W zawodzie publicznym grzeczność Jest słabością, a stać się 
może nawet upodleniem. Ludzie w polityce grzeczni są jak muły 
■» Koiażnl oślicy 1 z konia ambicji spłodzeni, do rozplenienia ży­
wota narodowego nieprzydatni; są jak rzezańcy p o lity c y , któ­
rym dobrze seraj sutlański powierzyć, ale me sprawę publiczną .

W acław  Nałkowski, człowiek w ielk ie j odwagi, który ja ­

ko geopolityk nie zawahał się narazić opinii teorią, że 
Polska jest to istm wąski m iędzy ocenami wschodu i za­
chodu na spłukanie skazany, który odznaczał się bez­
w zględnym i, ale nie demagogicznymi bojam i z  filisterst- 

wem, napisał całą rozprawę „Skandale jako czynnik ewo-

F. de Rochefoucault, libertyn, rokoszanin, moralista, 

stw ierdził, że, „Le m eilleur moyen de n'etrc estimc de per- 
sonne est dc vouloir plaire a’tous”. (Najlepsza dioga, by 
cię nie szanowali, to gdy się chcesz wszystkim podobać). 

A le tak m ie li prawo m ów ić wielcy zaangazowańcy, a nie

Bukowska słusznie mówi, że tak pojęte plsairstwo yńle powin­
no pociągać za sobą odsunięcia się pisarzy od wszelkich spraw 
nublicznvch' Wla4nit* tworząc literaturę tylko pośrednio zaanga* 
ż o wana w Pr ob lemat ykę wspólczesną, należałoby dać spoleczeń- 
s t w u  p e w n ą  kompensatę WP czynnej postawie wobec aktualnie 
dzielących sie spraw zarówno w kulturze, Jak j  w Innych obsza­
rach zainteresowań. Tak to przynajmniej jest praktykowane przez 
DUarzy w wielu k r a j a c h ,  zupełnie niezależnie od panującego tam 
ustroju W  P o l s c e  taką postawę reprezentują np. Putrament i 
Wańkowicz Gdyby była ona bardziej u nas popularna, nie pi­
sano by dziś artykułów o entropii i sprawy przyjęłyby o wiele 

lepszy obrót*'.

M ów iąc nawiasem, Putrament ma o tyle cięższe zaanga­

żowanie, że w mniejszej mierze może je brać z siebie, bo 

go krępuje obow iązująca linia.
Nie znaczy to jednak, by nasze zaangażowania nie zna j­

dowały punktów  stycznych.

— Jeśli znajduję z tobą wspólny Język — mówiłem do przyja-’ 
cielą—komunisty — to przy moim relatywizmie nic dziwnego 
Ale ty ciężko się nadajesz do tego.

— Ale nie Jest to niemożliwe, bo obaj stąpamy po ziemi. Są 
zaś tacy którzy uważają siebie za komunistów dlatego, że po­
dążają po naszej linii... płynąc w powietrzu. W istocie rzeczy 
więc nasze linie nigdy się nie zetkną. Podczas kiedy twoja, 
meandrując po ziemi, raz po raz się na naszą prosto wytyczoną
Unię natyka. , .

— No tam... prosto wytyczona — odciąłem się. — 1 wy me­
andrujecie tylko amplitudy skrętów waszej doktryny muszą być 
szersze jak moje. Tii powiem tylko pozorny paradoks: pisarz by­
wa apolityczny wskutek zbyt silnego zaangażowania. Pisarza pa- 
slonują zdarzenia polityczne I politycy, Jako drobinki tych zda­
rzeń Ale zimną niechęcią przejmuje go myśl, że mógłby Pisar­
stwo połączyć z czynną polityką. To by zmniejszało Jego Istotne 
zaangażowanie w procesach, które go pasjonują. Bo pasjonuje 
go generalna chemia tych procesów, a nie aptekarska doraźna 
receptura.

W  chw ilach nagłych tak od pisarza jak  od każdego obywa­

tela wymaga się, aby rzucił swoje normalne zajęcie i za ją ł 

ze swym piórem  miejsce na lin ii ognia. A le po nagłej po­
trzebie zostają przy wojsku powołani, a zmobilizowanych 

obywateli zw aln ia  się do ich pracy.

„Conrad 1 Saint-Exupćry — pisze Roger Caillos — byli w orga­
nizmie społeczeństwa żywymi silami. Stąd też leli sztuka posiada 
wyjątkową moc promieniowania. Zeby wzięto na serio Ich twór­
czość żeby uznano wagę Ich myśli — co było zresztą procesem 
długim 1 niełatwym — nie potrzebowali zgłaszać się do biura 
werbunkowego. Byli zaangażowani od pierwszego dnia, zanim 
Jeszcze zaczęli pisać. Nie musieli oddawać swego talentu w służ­
bie jakiejś sprawy, żeby nie uważano ich za niepoważnych l nie­
odpowiedzialnych. Każdą napisaną stronicą, z bliska czy z da­
leka służyli jednemu dziełu, wiekopomnemu i niezniszczalnemu, 
w którym luzują się następujące po sobie pokolenia i dla którego 
pracowali już dawno w inny sposób, jeden na mostku kapitań­
skim, drugi przy sterach samolotu, podobnie, jak tylu anonimo­
wych pracowników".
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Wiele hałasu.
o co?

Pam iętam y wszyscy walkę, jaką  toczyła p iłkarska jede­
nastka Łódzkiego K lubu Sportowego pod koniec ubiegłe­
go sezonu piłkarskiego. Była to walka o być lub  nic być 
w  pierwszej lidze. Sama zadawałam  wówczas pytanie na 
lamach Odgłosów": spadną czy nie spadną? Nie spadli. 

Pozostali w pierwszej lidze i wszystkim wydawało się, że 
pytanie to będzie nadal aktualne, przez cały bieżący se­
zon. A tu jaka  m ila  niespodzianka.

Pam iętam y jak  jedenastka 
ŁK S  powoli pięła się do gó­
ry w ligowej tabeli, aby 
przez krótki, bo krótki czas 
stać się nawet jej liderem. 
Pod koniec jesiennej rundy 
uplasewala się na wcale 

niezłej, środkowej pozycji. 
Znakom ity punkt wyjścia do 
wiosennego startu w ligo­
wych rozgrywkach. Teraz — 

m ów ili m iędzy sobą kiibice i 
sympatycy piłkarzy ŁK S  — 

tylko dobrze odpocząć, a po­
tem solidnie w ziąć się do 

treningu i wszystkim nam
—  uważnie śledzącym losy 
tej jedenastki —  wydawało 
się, że w iosną nie pow inno 
być gorzej. W idzieliśmy 
przecież, co zaważyło zdecy­

dowanie na ostatnich uda­
nych występach piłkarzy 
ŁKS,

Na przełomie sezonu

zm ieni! się trener. Prowa­

dzenie drużyny ob ją ł Paweł 
Kowalski —  asystent po­

przedniego trenera. Fachow­
cy w yraża ją się o jego po­
czynaniach z uznaniem , na 
jego korzyść przem aw iają 
wyniki, jak ie  osiągnęli p ił­

karze ŁKS, pozycja jaką 
zajęli w ligowej tabeli. W y­
dawało się więc, że trzeba 
teraz tylko utrzymać trene­
ra, stworzyć m u właściwe 
warunki pracy i możemy 
być spokojni o dalsze losy 
piłkarzy Łódzkiego K lubu  
Sportowego.

I oto nagle sensacyjna 
n iem al w iadomość. Paweł 
Kowalski wyjeżdża treno­
wać zagraniczną drużynę. 
Na jego miejsce przychodzi 
trener narodowej reprezen­

tacja — Kazim ierz Górski. 
Dlaczego? Skąd ta zm iana?

Propozycję w yjazdu za 
granicę Paweł Kowalski o- 
trzym ał jeszcze wówczas, 
kiedy był asystentem po­
przedniego trenera piłkarzy 
ŁKS. Taka jest nieoficjalna 
wersja tego wydarzenia.

„Z zamiarem przejęcia funkcji 
trenera poza granicami naszego 
kraju — oświadczył Paweł Ko­
walski na konferencji prasowej, 
a wypowiedź cytuję za „Gło­
sem Robotniczym1' — nosiłem 
się już od pewnego czasu 1 aby 
nie działać na zasadzie zasko­
czenia, lecz odwrotnie — dać 
klubowi czas na zakontrakto­
wanie innego szkoleniowca na 
moje miejsce, zapoznałem za­
rząd ze swoim zamiarem. Za­
strzegłem naturalnie, iż tak 
długo pozostanę na swym po­
sterunku, jak wymagać tego 
będą interesy klubu, związane 
i. przygotowaniem drużyny do 
ligowego sezonu 1 prowadze­
niem jej podczas rozgrywek 
rundy wiosennej".

Kazim ierz Górski —  jak 
sam to oświadczył —  od 
dłuższego czasu starał się 

zw iązać z którym ś z klubów  
sportowych, czemu sprzeci­
w ia ł się Polski Zw iązek 
P iłk i Nożnej, argum entując 
swoją decyzję faktem , że 
obowiązki trenera reprezen­
tacji narodowej są wystar­
czająco czasochłonne. W 
końcu jednak PZPN  wyraził 
zgodę i stąd um owa z 
Łódzkim  K lubem  Sporto­
wym.

Przez pewien czas w opi­
niach panowało zamieszanie. 
Jedni utrzym ywali, że Pa­

weł Kowalski odchodzi, a 
Kazim ierz Górski przycho­
dzi na jego miejsce. Było w 
tych opiniach trochę żalu, 

że ŁK S  rezygnuje z trenera,

który w łożył wiele wysiłku 
w  prowadzenie drużyny i w 
tak kró tk im  czasie osiągnął 
wraz z n ią  dobre wynik i. 
Były wątpliwości, czy w  
tym posunięciu k lubu  nie 
ma zbytniej lekkomyślności, 
czy nie jest to zam iana dla 
zam iany Były podejrzenia, 
czy nie jest to działanie na 
szkodę młodego, rzutkiego 
trenera. Było też wiele tro­
ski i sympatii dla p iłkarzy 
ŁKS, a zarazem wiele uzna­
nia dla trenera tej drużyny.

„Nareszcie jasna sytuacja’*
—  napisał „Dziennik Łódz­
k i" in form ując, że piłkarze 
ŁK S  będą m ieli dwu tre­

nerów: Paw ła Kowalskiego i 
Kazim ierza Górskiego. Jas­

na? Jak  dla kogo. Dla 
m nie nie. Zbyt wiele hałasu 
zrobiło się wokół jedenastki 
ŁK S  i je j trenera i jak na 
razie wygląda mi to na nie­
jasny kompromis. Na coś, 

co w zbiorach przysłów lu ­
dowych zapisano jako 
„Panu Bogu świeczkę i d ia­
błu ogarek”. Na razie hałas 
wokół piłkarzy ŁKS ucichł, 
ale wątpliwości pozostały.

Czy Paweł Kowalski istot­
nie zamierza wyjechać z 
kraju , aby prowadzić druży­
nę za granicą? W rozmowie 
z nam i powiedział, że jego 
obecny wyjazd nosiłby cha­
rakter prywatny. I o takim  

wyjeździe poinformował 
klub. Publicznie jednak 
przyznał, że nosił się z za­

m iarem  wyjazdu —  powie­
dzmy — służbowego, w każ­
dym razie o charakterze 
zawodowym. Czy nadal ma

taki zam iar, a ty lko dla in ­
teresów k lubu  odkłada go 

na późn iej? Jeśli tak, to 
zrozum iała jest podwójna 
obsada trenerów. Kazim ierz 
Górski, który od k ilku  lat 
nie pracował w  żadnym 
klubie, musi się do tej pra­
cy trochę i przyłożyć i 
wciągnąć. Istnieje przecież 
poważna różnica między 
pracą trenera klubowego a 

trenera kadry.

Kazim ierz Górski pozostał 
nadal trenerem narodowej 
reprezentacji p iłkarskiej. 
W prawdzie mówi się, że o- 
becny system przygotowy­

wania piłkarzy reprezentacji 
narodowej nie przeszkodzi 
mu w pełnieniu obow iązków  
trenera koordynatora w  
ŁKS, a podczas jego nie­
obecności w Łodzi drużynę 
będzie prowadził Paweł Ko­
walski, którego um iejętnoś­
ci trener Kazim ierz Górski 

wysoko ceni. A le wydaje 
się, że taka sytuacja nie 
może potrwać długo.

A może — zastanaw iali 
się kibice — powołanie K a ­

zim ierza Górskiego na tre­
nera piłkarzy ŁKS jest wy­
razem braku zaufania do 
um iejętności Paw ła K ow al­
skiego? I trudno odm ów ić 
słuszności tak im  rozważa­
niom. Dla m nie na przykład 
istotna jest odpow iedź na 
inne pytanie: na czyje kon­
to będziemy zapisywać 
ewentualne sukcesy lub 

potknięcia piłkarzy łódzkiej 
drużyny?

W yraźnie przejaskraw iam  

sytuację, aby pokazać, do

S P O R T

czego prowadzi niedopowie­
dzenie niektórych spraw. 

Gdybyż to losy jedenastki 

piłkarskiej były tylko spra­
wą klubu — to mniejsza o 
nieporozum ienia Gdybyż to 

sprawa Pawła Kowalskiego
i Kazim ierza Górskiego była 

tylko ich pryw atną sprawą, 

to również mniejsza o to. 
Jest to jednak, i do tego 
nas przyzwyczajono, sprawa 

ambicji sportowych łódzkich 
kibiców , łódzkiego społe­
czeństwa, dla którego p iłka ­

rze ŁKS stali się n ie jako 
sztandardową reprezntacją 

m iasta.

Czy m am y w ięc znów  
m artw ić się, co będzie da­
lej z ŁKS? W  dziejach róż­
nych k lubów  znam y takie 
przypadki, kiedy zm iana 
trenera, nieporozum ienia w  

drużynie czy k lub ie  ujemnie 
odb ija ły  się na przebiegu 
sportowych zmagań. . W ięc 

nie dziwm y się, że i w przy­
padku piłkarzy ŁKS intere­

sujemy się wszyscy ich 
przygotowaniam i do wiosen­

nych sootkań pierwszoligo- 
wvch. M ?m y wprawdzie na­

dzieję, że te wszystkie sta­
rania przyniosą snodziewane 
efekty. Mamy jednak watn- 
łiwości, czy potrzebny był 
wokół teifn cj» Iv  t^n niezdro­
wy sz’imek. W piłce nożnej 
liczą się nrzede wszystkim 

strzelone bramki.

G R A F IK A : Henryk Plóciennik A ndrzej Kabała

D re s zc zo w ie c

W  tym samym dniu, kie­
dy ten num er „Odgłosów1* 

ukaże się w kioskach, na 
ław ie oskarżonych zasiądzie 
drab ponury, furm an nie 

tylko z zawodu, lecz i z 

charakteru, n ie jaki W acław  
Zakrzewski ze Zgierza. 

Zbieżność nazwiska z naz­
w iskiem słynnych morder­

ców rodziny L ipów  jest 
oczywiście przypadkowa. 
A le przypadkiem ju ż  nie 

jest, że po obejrzeniu re­
portażu w telewizyjnych 

„Kontaktach" z procesu 
tam tych morderców, nasz 

oskarżony pow iedział:
Żału ję , że ich nie znam 

osobiście, dużą wódkę bym 

im postawił za taką dobrą 

robotę**.

Jak  to nigdy nie w iado­
mo, co się komu może po­
dobać, co komu może im po­
nować. Cała Polska była 
wtedy wstrząśnięta ohydą 
kieleckiej zbrodni, a temu 
człowiekowi czyn tamtych 
bardzo przypadł do gustu. 
W ódki, co prawda, z n im i 
nie zdążył wypić, lecz nie 

wykluczone, że jeszcze będą 
razem biesiadować, być mo­
że w piekle, ponieważ Z a­
krzewski kup ił wówczas pół 
litra z tym, że wręczył je 

swej przyjaciółce, pracu ją­
cej jako salowa w zgierskim 

szpitalu, Krystynie W. M ia­
ła ona dosypać do alkoholu 

cjanku potasi) i poczęsto­

wać tym cocktailem swoją 

poprzedniczkę, która stała 
się ostatnio ju ż  zbyt natręt­
na, gdyż ciągle domagała się 

od Zakrzewskiego a lim en­
tów  na nieślubne dziecko. 
Ta jednak zamiast degusta­

cji dokonała denuncjacji, 
więc pół litra zostało. Nie 
wypite do tej pory posłuży 

jako dowód rzeczowy na 

rozprawie sądowej. Krysty­

na W. zamiast bowiem udać 
się ze swą ryw alką za 

Zgierz, na rozstajne drogi, 
do parowu na p ikn ik , jak 

jej polecił Zakrzewski, uda­
ła się na m ilicję. Cały 

koncept furm ana d iab li 
wzięli. G łow y do myślenia 
to on nigdy nie m iał, raczej 

pięści do bicia, a jak  ju ż  
sobie raz umyślił, że n a j­

bardziej n iezawodnym spo­
sobem na uchylenie się od 

płacenia alim entów  — to 
otruć tę, co pieniędzy się 

domaga, taki szatański plan 
skombinował, że Wydawać 
by się mogło, iż przez całe 

życie nic innego nie robił, 
tylko sprzątał z tego świata 
ludzi sobie niesympatycz­
nych.

Oprócz butelki z wódką 
do rozpuszczania w niej 
c jankali wręczył Krysty­

nie W., także rękawice 

do zatuszowania lin ii pa­

pilarnych, pantofle do 

zmylenia śladu i naftę do 
wykołowania ewentualnej 
pogoni.

„ I polać ją  jeszcze po

wierzchu, tak, żeby śm ier­

działo tam " — przykazał na 

zakończenie.
Po wykonaniu zadania 

zgierska wersja Lukrecji 
Borgii pow inna wsiąść w 

podmiejski tram w aj i udać 
się do Łodzi pod wskazany 

adres, gdzie dla zapewnie­
nia sobie a lib i m ia ł przebywać 
inspirator tej posępnej im ­

prezy. C iężko wystraszona 
niew iasta zaw iodła jednak 
kompletnie. Zakrzewski 
zresztą nigdy do kobiet 

szczęścia nie miał. Odpłacał 
im  się z naw iązką. N a jła t­
w iej sobie radził z żoną i 
córkam i. M ia ł przecież w 
swoim pokoju gruby ła ń ­

cuch przymocowany do 
ściany. Jak  stawały się nie­
posłuszne i krnąbrne, zaku­
wał je w ten łańcuch i ba- 
tożył, aż skruszały. Bywało, 

że posługiwał się i butem, 

a czasem wolał zwyczajnie 
nóż do gardła lub  piersi 

przystawić. Repertuar tortur 
m ia ł urozmaicony i kobiety 
nie mogły narzekać na mo­
notonię pod tym względem. 

Kiedy był wyjątkowo n ie ­
zadowolony, wtedy obcinał 

córkom włosy do skóry.

Trwało to prawie ponad 

10 lat. Zastraszone, m altre­
towane kobiety cierpiały w

milczeniu. Pomne, że ojciec 
jego w przystępie szalonego 
gniewu zabił śwą żonę, a 
sam się powiesił, znosiły 
wszystko w pokorze, nie 
chcąc doprowadzać do osta­
teczności. Domowy tyran 

cigle groził, że je zabije, lub 
okaleczy. W  końcu przecież 
uciekły z tego domu, który 

przypom inał raczej obóz 
koncentracyjny. Zatrudn ił 

wtedy Zakrzewski wyrobni­
cę, w którą orał bez litości, 
orał dosłownie, zmuszał ją  
do tego, by ciągnęła pług 

przy podorywce. Z tą kobie­

tą m ia ł później dziecko, 
którego się wyparł, moty­

w ując to w sposób w y ją t­
kowo prym itywny tym, iż 
przed snem wciskała mu 

owa kobieta w usta pom a­
rańczę, więc był oszołomio­
ny i nie w iedział co czyni.

Gdybym  pracował w piś­

mie dam skim  lub sensacyj­
nym, posypałbym tu ty tu ła­
m i w rodzaju: „Potwór z 
łańcuchem**, „Furm an — sa- 
dysta**, „Umęczone kobiety 
w  szponach nędznika**, lub 

„Średniowieczne tortury w 
Zgierzu**. A  tak powiem 
tylko, że mam y do czynie­

nia z charakteropatą, osob­
nikiem  mściwym, nerwo­
wym  i wybuchowym. Psy-

Jan  Łukasik

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

chiatrzy orzekli, iż mógł 
kierować swoim postępowa­

niem z tym, że m iał obni­
żoną zdolność kontrolowa­
nia swoich reakcji afektyw- 

nych. Wykazał jednak wiele 

sprytu i premedytacji, m a­
n ipu lu jąc  zręcznie podpo­

rządkowanym i sobie nie­
w iastam i w ten sposób, 

ażeby rękoma jednej pozbyć 

się drugiej. Na szczęście w 
momencie krytycznym w 
Krystynie W. strach przed 
dokonaniem zbrodni okazał 
się silniejszy, niż strach 

przed Zakrzewskim . Przez 
jakiś czas zwodziła go, 
twierdząc, że nie może zdo­

być trucizny, w końcu, 
przyciśnięta do muru uczy­
niła to, co jest obow iązkiem 

każdego uczciwego człowie­
ka.

W acław Zakrzewski m iał 
nadzieję, że po śmierci L. 
dziecko zabiorą do domu 
dziecka i w ten prosty spo­
sób skończą się wszystkie 
jego alim entacyjne kłopoty. 

Przyznać trzeba, że różnie 
m igają się mężczyźni przed 

płaceniem alim entów , ale z 

czymś podobnym spotyka­
my się chyba po raz pierw­
szy. Koszmarne.

KAROL BADZIAK
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W
fllmis miejsce to na­
zywają „Parkiem Strzy­
kawek”, skrzyżowanie 

Broadwayu i 72 Ulicy w 
Nowym Jorku iest straszliwa 
oazą wyznawców heroiny. 
Oryginalny tytuł filmu 
Jerry'ego Schalzberga brzmi 
„Panika w Parku Igieł” (sło­
wo „panika" oznacza w żar­
gonie amerykańskich narko­
manów dotkliwy brak narko­
tyku w dzielnicy), u nas film 
ten nazwano jednym, mówią­
cym nam wiece) słowem — 
„NARKOMANI". Jest to 
właściwie pierwszy na na­
szych ekrainach film, w ktń-

ne prze® zjawisko narkoma­

n ii”.
Można na chore jednostki 

patrzeć z „wyższej płaszczyz­
ny społecznej i intelektual­
nej”, Schatzberg wchodzi w tę 
straszliwa pułapkę, piekielny 
krąg. z którego wyjścia nie 
ma. w sposób niezwykle 
przejmujący. Opowiada prze­
cież historię miłosną, jego 
film jest filmem o miłości. 
Ten ludzki, prosty, zwykły 
punkt wyjścia nadaje przed­
stawionym obrazom straszli­
wego nałogu wymiar szczeRól- 
nie tragiczny. Byli po prostu 
młodzi, dobrzy, wrażliwi: po­
kochali się. chcieli być ze so­
bą zawsze. Znaleźli się w 
Parku Igieł i iuż stamtąd nie 
wyjdą — tam krąg si<j zamy­
ka. Miłość zacznie sąsiadować 
z prostytucją, bo trzeba za­
robić na narkotyki, czułość z 
nienawiścią, bo trzeba wal­
czyć o narkotyki, szlachetność 
z denuncjacją, bo trzeba zo­
stać na wolności, by móc za­
żywać narkotyki. Miłość Hele­
ny i Bobby’ego poza miłością 
znaczyć bedzie notrrebę pozo­
stawania ze sobą dla narko-

W  zamkniętym  

kręgu
rym narkomania jest tematem 
centralnym, w Ameryce 1 In­
nych krajach Zachodu zagad­
nienie to znalazło w kinie 
wiele realizacji, nie trudno 
sie domyśle^, że niektóre 
również na granicach komer­
cji. Film Schatzberg* oceniany 
u nas bez porównań, także 
przez krytykę zachodnią u- 
znany został za film o nie­
zwykle) sile oddziaływania i 
wy|ątkowe) uczciwości.

Niezwykły klimat lefjo filmu

i jego snigestywność wynika 

niewątpliwie ze stosunku au­

torów do podjętego tematu. 

Schatzberg, porównując swe 

zamierzenia z innymi filmami 

poświęconymi narkomanii, po­

wiedział: „Tym, co mnie o- 

becnie uderza najbardziej, jest 

różnica klimatu społecznego 

wokół tego problemu. Bohate­

rowie tamtych filmów byli 

przypadkami odosobnionymi, 

podczas gdy dziś nasze co­

dzienne życic Jest zdomlnowa-

tyku — jak długo jeszcze? 

Jeden, drugi miesiąc, aż do 

śmierci, która Iest blisko, he­

roina jest jej szczególnie dra­

pieżnym aniołem. Tragiczny, 

przejmujący obraz degradacji 

moralne) I wyniszczenia bio­

logicznego. zawarty w „Nar­

komanach”. przemawia może 

dlatego tak silnie, iż nie wy­

czuwa się w film ie chęci epa­

towania publiczności mocny­

mi wrażeniami, że towarzyszy 

mu wielka litość, współczucie 

dla tych. którzy staczają się 

na dno życia. Ten pełny głę­

bokie) serdeczności ton. ma­

nifestacja miłości do życia 

prostego i dlatego pięknego, 

którego przy tych młodych 

być już nie-może, czyn) z ł e ­

go tak właśnie wiarygodno 

świadectwo narkomanii i wiel­

kie, przejmujące ostrzeżenie.
Jerry Schatzberg opowiada 

tę tragiczną historię miłości 1

nałogu w sposób zupełnie pro­
sty, odrzuca wszelkie próby 
wstępowania w głąb jnźni, re­
zygnuje z pociągających wielu 
realizatorów Drób wizji nsv- 
chodelicznych. Opowiadając 
dzieje swych bohaterów, 
obserwuje Ich jakby i  boku. 
rejestruje obiektywnie Ich 
drogę schodzenia do piekieł. 
Wypatruje przede wszystkim 
sytuacje, zachowania. gesty, 
spojrzenia i wyglądy, które 
będą świadectwem te) drogi.

W wykonawcach głównych 

ról znalazł idealnych partne­

rów swych zamierzeń. Kitty 

Win, która za rolę Heleny o- 

trzymala nagrodę na MFF w 

Cannes w 1971 roku i Al Pa- 

cino. utalentowany aktor tea­

trów nowojorskich, debiutują­

cy rolą Bobby’ego w filmie, 

prezentulą niezwykle nowo­

czesne filmowe aktorstwo, w 

którym spontaniczność idzie 

w parze z niezwykłą precy­

zją. Dzięki nim ta opowieść o 

miłości zdeterminowanej nar­

kotykiem nabiera tych 

szczególnych elementów czy­

stego tragizmu, rozpatrywane­

go nie tylko w skali społecz­

nych znaczeń, ale również jed­

nostkowych dramatów.

Operator, Adam Holender 
(absolwent łódzkiej- Szkoły 
Filmowej, również autor zdjęć 
w słośnvm filmie Schlesin- 
gera „Kowboj o północy”) 
swą sztuką dopełnia intencje 
reżysera. Nic w jego obrazach 
z histerii, o którą tak łatwo 
przecież było, dominuje w 
nich czystość i obiektywizm, 
a ich niewątpliwy dynamizm
i nerwowość tworzy nie ka­
mera. lecz przed nią kreowa­
ny ruch. jej zadaniem było 
uchwycić to. co Istotne w wy­
glądach świata, który trzeba 
zapisać, by ostrzec przed nim.

Z uwag tych sądzić by moż­

na, że film Schatzberga ocie­

rać się może o sentymenta­

lizm. Przestrzec zatem należy, 

że trzeba mleć wiele siły, by 

znieść brutalność tego filmu, 

brutalność i grozę, która w 

„Narkomanach" nie jest jed­

nakowoż efektem tak łatwych 

w kinie zabiegów formalnych, 

jest ona wynikiem i świade­

ctwem tego. co przed kamerą 

swą realizatorzy tego filmu, 

w rzeczywistości, w której ży­

ją, znaleźli.

EWA NURCZYŃSKA

&

MANOW CE

W SPÓŁCZESNEGO

TEMATU

O sztukach współczesnych 

chciałoby się pisać jak n a j­
lepiej. Oddać spraw iedli­

wość autorowi, zachęcić w i­
dza, przysłużyć się choćby w 
m in im alnym  stopniu, by sta­
ły się zjaw iskiem  codzien­

nym  w naszym życiu arty ­
stycznym, a nie odśw iętnym 
gościem. Niestety, nawet te 
rzadkie okazje, kiedy mamy 
ju ż  do czynienia w łaśnie z 
tak im i utworam i ich poziom 
nie pozwala na aprobatę.

Wojciech B ieńko przed­
staw ił nam  sztukę telew i­

zyjną „Księżyc w now iu”. 
Autor, m atem atyk, i pisarz, 
zajrzał wgłąb (?) środowiska 
lekarskiego, Nie był to za­
bieg prekursorski, ale i nie 
w tym rzecz. Niestety, w 
niniejszym  wypadku jest 
to pozorne podejmowanie 

współczesnego tematu. A k ­
cja z powodzeniem mogłaby 

się rozgrywać sto la t temu, 
u nas, jak  i w każdym  in ­
nym kraju . W  powyższym 

stw ierdzeniu nie ma nega­
tywnego osądu, raczej za­
wód, gdyż spodziewaliśmy 
się zobaczyć utwór, który 
pozwoli riam na bliższe od­
niesienia do naszej rzeczy­
wistości. A otrzymaliśm y 
rzecz uc iekającą w  dość nie­
natura lny i wymyślny psy- 

chologizm. A  to od lat pro­
ponu ją  nam  znacznie spra­

wniejsze pióra.
(Na marginesie: Ostatnio 

k ilka razy w spom niałem  o 
Ewie Żukowskiej —  z uzna­
niem i sympatią. Ale seryj­
ne obsadzanie je j we wszy­
stkich, granych ostatnio 
sztukach trudno spokojnie 
przemilczeć. Aktorce robi 

się niedźw iedzią przysługę 

nadm iernym  eksponowa­
niem, a w idzów denerwuje: 
bo „co za dużo to nie zdro­

wo”).
„Pułapka z m ahon iu” 

sprawia zawód innego rzę­

du. Pierwowzorem literac­
k im  było w tym  wypadku 
opowiadanie W iesława A n ­
drzejewskiego z tomu „Po- 
łykacze ognia". Rzecz jest
o Ludziach morza. W. A n ­
drzejewski sam jest m ary­
narzem współpracującym  ze 
szczecińskimi pismam i i roz­
głośnią Polskiego Haciia, 
autorem  reportaży.

Taka biografia, zdawało­

by się, musi gwarantować 
rzetelną zna*omość opisywa­
nych zdarzeń i autentycz­
ność podnoszonych proble­
mów. Niestety. Autor nie­
wiele wykorzystał własne 
doświadczenia i swą wiedzę

0 ludziach morza, m imo iż 
jest jednym  z nich. Chciał 
być za wszelką cenę „lite­
ratem ” i epatuje nas sztucz­
ną egzotyką i dram atyz­
mem, w który się ani przez 

moment nie wierzy. „Pu­
łapkę z m ahon iu” ogląda­
łem więc, jak  jeszcze jed­
ną ba jkę  o dzielnych chlop- 
cach-marynarzach, i złym  
kapitanie , który dla p ienię­
dzy szafuje ich życiem. A  
w iadomo, marynarze fan ta­

zje m a ją  i trzeba ich zwie­
rzenia traktować z przy­
m rużeniem  oka. Wszystko

1 tak się dobrze skończy, a 
te dreszczyki emocji to dla 
odpraw ienia obowiązkowego 

rytuału .
W  „Pułapce” w  dodatku 

ani reżyser i autor scena­
riusza Czesław Staszewski, 
ani aktorzy (najlepszym był 
jeszcze w roli Bosmana R y ­
szard Z ie liński) autorow i 
nie pomogli. N iewiele mogli 
zrobić, to prawda, ale w 
niepowodzeniu w idowiska 
m a ją  swój spory udział.

NA SZCZĘŚCIE 

JEST JESZCZE FILM

„Bunny Lake zginęła” to 
dram at sensacyjny nie ty l­
ko z nazwy. Dawno nie 
m ieliśm y możliwości obej­
rzenia rzeczy tak świetnej 
w  swym gatunku. F ilm  O t­
to Prem ingera, znanego 
hollywoodzkiego reżysera, 

fnógł zadowolić wszystkich. 

Zw olenników  dosłownie moc­
nych wrażeń, jak  i tych, 
którzy w  sensacji poszukują 
czegoś więcej: emocji roz­
w iązyw ania zagadki logicz­

nej czy obserwacji psycho­

logicznej zdeformowanych 

osobowości, co jest dość czę­
stym przypadkiem  ludzi ze 
świata przestępczego. Histo­

ria zaginięcia małej Bunny 
opowiedziana jest w  atm o­
sferze rosnącego napięcia, o 
wszystkim dow iadujem y się 
w  odpow iednim , tzn. osta­
tecznym momencie. Taki 
jest również finał, długa 
przeraźliw ie sekwencja, któ­
ra jest logicznym efektem 
całego zdarzenia. W  sumie 
świetna robota, reżyserska
i aktorska, no i pomysł fa ­
bu larny  godny pozazdrosz­
czenia (wzór dla naszych 
partaczy od sensacji). I weź­
cie jeszcze Państwo pod u- 
wagę, że w roli komisarza 
wystąpił Laurence 01ivier.

W  K in ie  Interesujących 
F ilm ów  obejrzeliśmy film  
Stanley’a Krałnera „Kto sie­
je w iatr...”. Ten dramat 
psychologiczno - obyczajowy 

powstał na motywach au­
tentycznego procesu jak i w 
1925 r. wytoczono w  USA 
małomiasteczkowemu nau­
czycielowi za propagowanie 
w szkole teorii Darw ina. 
Ten „małpi proces”, jak  go 
nazwano, staje się forum  
w alk i z obskurantyzmem

i ciemnotą, w alk i o prawo 
głoszenia swoich poglądów
i propagowanie nowych idei. 
W alk i zakończonej przegra­
ną tylko z pozoru, bo w ia­
domo, że przyszłość ten w y ­
rok skoryguje.

Akcja film u  prawie nie 
przenosi się poza salę są­

dową. Cały czas odbywa się 
szermierka słowna. Ale ja ­

ka! Trudno sobie wyobra­

zić powodzenie tego film u  
bez takich w łaśnie aktorów 
jak  Spencer Trący, Frede- 
ric March i Gene Kelly. To 
oni są praw dziw ym i tw ór­
cami tego film u. Znakom ity 
koncert gry aktorskiej. 
Rzadko spotykana symbioza 
m iędzy społecznie ważnym  

zamierzeniem a wysokim  
artyzmem wykonania.

JAROSŁAW  TARNO

P.S.

Jak zostaliśmy polnformowt-

ni w Łódzkim Magazynie Kul­

turalnym nr 5, teatry łódzkie 

zapisały na swoje konto, nowy 

sukces, po „Trędowatej" — 

„Dzieje grzechu" (podobno wg 

Żeromskiego). Tylko tak da­
lej!

Nowa fotografia 

w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej
•  Muzeum Sztuki Nowoczesnej

w Nowym Jorku

•  Związek Polskich Artystów

Fotografików

Nie jest prawdą — wbrew  
pozorom —  że fotografia 

Stanów  Zjednoczonych A- 

meryki Północnej jest w 
Polsce dość dobrze znana. 
Oczywiście pisało się u nas

o  niej to i owo. Przede 

wszystkim ukazało się kilka 
artykułów  monograficznych

o  fotografach iamerykań- 
skich, poza tym trochę 
w zm ianek i odniesień przy 

okazji poruszania innych te­
matów z historii teorii fo­

tografii. Bo nie sposób mó­
w ić dziś o  sztuce fotografi­
cznej bez ciągłego powoły­

wania się na dorobek am e­
rykański. Jednak to, co w ie­
my o nim , przekazane nam 
zostało przede wszystkim za 

pośrednictwem tekstów, 
zwykle dość skąpo Ilustro­

wanych. Poza tym wieie z 
tych ilustracji powtarza się, 
dostęp do oryginałów jest

dość trudny, a  redakcje ko­
rzystają z niew ielkiej ilości 

osiągalnych źródeł druko­

wanych. Tak w ięc zna jo ­

mość samych dzieł jest o- 
graniczona ilościowo, ogra­

niczona jest także liczba 

znanych artystów —  są to 
nazwiska najwybitnie jsze, 

ale zestaw ich jest n iepeł­
ny. Brady, Hine, Stieglitz, 

Steichen, Coburn, Weston, 
Evans, Adams, Siskind, Lan­
ge, Callahan, może jeszcze 
k ilku, o których znajdziem y 
w polskich wydawnictwach 

wz-mlankl, albo krótkie a r ­
tykuły i którzy znan i są 
polskiemu m iłośnikow i foto­

grafii z niew ielkiej Ilości re­
produkcji.

Szczególną popularnością 

cieszy się u nas Edward 
Steichen. poznany najp ierw  

jako organizator wystawy 

„Rodzina człowiecza”, póź­

niej bogato zaprezentowany 

poprzez swą wystawę indy­

w idua lną w Warszawie. Bez­
pośredni kontakt z oryginal­
nym i pracami um ożliw ił 
nam Aaron S iskind 1 Harry 

Callahan, którzy przysłali 

swoje prace, wystaw iana —  

Siskinda w Federacji A m a­
torskich Stowarzyszeń Foto­
graficznych w Polsce, Cal- 

lahana, staraniem miesięcz­
nika „Fotografia” w  Towa­
rzystwie Przyjaciół Sztuk 
P ięknych —  bez takiego roz­

głosu jak wystawa Stelche- 

na i dlatego może niedo- 

strzeżone przez w ielu za in ­
teresowanych. Jeśli dodać, 

do tego, że prezentacje te 

rozsiane były w ciągu k i l­
kunastu lat. przyznać trze­

ba, że jest to niewiele. D la ­

tego dobrze się stało, że na 
skutek starań Zw iązku Po l­

skich Artystów Fotografi­

ków  mam y okazję zobaczyć 
w  Salonie Propagandy Sztu­

k i w Parku Sienkiewicza 
zestaw prac kilkunastu fo­

tografów  amerykańskich 

młodszego pokolenia.
Reprezentują oni sztulcę 

stanow iącą konsekwentne, 

kolejne ogniwo w  łańcuchu 
przem ian fotografii tego 
kraju .

Fotografia am erykańska u- 

form ow ana została pracą 
dokum entalistów  z okresu 

w o jny  secesyjnej, zd jęciam i 
publicystów  —  społeczników 

z początków X X  w ieku, 
podniesiona późn iej, w  tym 
samym duchu autentyzmu 

do rangi odrębnego przed­
m iotu artystycznego przez 
Edwarda Westona, zwrócona 
w  kierunku nowoczesnej cy­

w ilizac ji m iejskiej przez 
W alkera Evansa i przez 
w ielk ich fotografów  takich, 

'jak  Dorotea Lange i w  koń ­

cu przez utożsam ienie aktu 
obserwacji z  aktem kreacji 

przez Aarona Siskinda 1 
Harry Callahana —  w pro­

wadzona w  św iat sztuki ro­
zum iany na sposób klasy­
czny, w  którel każda dzie­
dzina ma do dyspozycji w ła . 

sne reguły gry.
Fotografia m łodego po­

kolenia pozostaje w ierna 
tvm regułom. M iedzy Inny­

m i tej zasadzie, która na­
kreśla jej nieprzekraczalne 

granice, nie dający się 
zm ienić sposób penetrowa­
nia świata. A tymczasem w 
sztuce amerykańskiej fo­

tografia stosowana jest tak ­

że jako dokumentacja i jako 
samodzielny środek przeka­

zu na zupełnie inny  soosób. 
M am  na mvśli dzia łan ia  
poo-artu 1 obecnie te wszy­

stkie zjaw iska, które w i ą ­

zane są z ruchem koncep­

tualnym . Sztuka ta łamie 

tradycyjne podziały, a więc 

nie istnieje tam fotografia 

jako  wyodrębniony rodzaj. 

Może dlatego w łaśnie M u­
zeum Sztuki Nowoczesnej w 

Nowym Jorku , które pre­
zentuje nam tę wystawę, o- 

graniczyło ją  do tradycyjnie 

rozum ianej fotografii.

I  znów  będzie nam  brak 

bezpośredniego kontaktu z 
najaktualn ie jszym i wydarze­

n iam i w amerykańskiej fo­
tografii. A w łaśnie amery­

kańscy artyści należą do 

najaktywniejszych w two­
rzeniu nowej sztuki.

ZBIGNIEW  DŁUBAK
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TAJEMNICA
BURSZTYNOWEJ
KOMNATY

Z A G U B IO N Y  ŚLAD

(Dokończenie)

W 1941 roku nic udało się ewakuować z Puszkino (dawniej 
Carskie Sioło) pod Leningradem, słynnego dzieła sztuki — Bur­
sztynowej Komnaty. Gdy w 1914 roku wojska radzieckie, gromiąc 
hitlerowc<Vw, zajęły Puszkino, Bursztynowej Komnaty już tam nic 
było. Została zrabowana przez hitlerowców i wywieziona w nie­
wiadomym kierunku. W 1949 roku rząd radziecki powołał specjał, 
ną komisję % zadaniem odnalezienia tego znakomitego dzieła sztu­
ki. W trakcie tych poszukiwań komisja natrafiła na ślad Burszty­
nowej Komnaty, kt6ry, niestety, okazał się mylny.

K om is ja  odnalazła jego l i ­
sty, adresowane do w ielkich 

magnatów  pruskich, w łaści­

cieli pałaców i rodowych 

zamków , usytuowanych w 

rejonach na zachód od K ró ­
lewca. Z listów  wynika, że 

Rhode obejrzał niektóre z 

zamków , szukając w nich 
kryjówek d la zagrabionych 

skarbów. W końcu, w ykonu­
jąc chyba odgórne polecenie, 
zapakow ał bursztynowe ele­

menty Komnaty do dwóch 
ogromnych pojem ników , mo­

cno okutych żelazem i od­
pornych na trudne w arunk i 

transportu.

W  nocie służbowej, dato­

w ane j z dn ia 12 stycznia 

1945 roku, Rhode pisze: 

„Z polecenia kuratora pro­

w incji, Bursztynową K om ­

natę paku ję  do skrzyń. N a­
tychm iast po w ykonaniu tej 
czynności rozpocznę ewa­
kuację okładzin do Weksel- 
burga w Saksonii...”, Byli 
pracownicy muzeum  zeznali, 

żc wynieśli skrzynie z pó ł­

nocnego skrzydła zam ku I 

w łożyli je do okutych po­

jem ników , ustawionych na 

zam kowym  podwórzu.

Wkrótce potem zostały 
prawdopodobnie wyekspe­
diowane w podróż.

#  *  #

Kom isja  próbowała odna­

leźć Rhodego, jednakże bez­

skutecznie. Przewodniczący 
kom isji radzieckiej udał się 
do Niemiec Zachodnich, by 

odbyć rozmowę z byłym dy­
rektorem M uzeum  H istorii 

w  Królewcu —  W ilhe lm em  
Hartę. Istotnie, udzie lił on 
w ielu cennych inform acji, 

które mogłyby naprowadzić 

na ślad zaginionego dzieła

sztuki. W ynikało  z nich, iż
4 marca 1945 roku, to jest 

w wiele dn i po odcięciu 
Królewca od zachodu i po­
łudnia, gauleiter Kox po ja ­

w ił się w mieście i zażądał 

złożenia wyjaśnień, dlaczego 
nie wywieziono z Królewca 
Bursztynowej Komnaty. 
Hartę powiedział, iż  dowie­
dział się o tym od Paula 

Feuerabenda, w łaściciela re­
stauracji, zna jdu jące j się w 

podziem iach zam ku kró lew ­

skiego w Królewcu. O dna­

leziono Feuerabenda. Opo­
w iedział on, iż wkrótce po 

odjeździe Koxa, generał 
Lasch, dowódca królew iec­
kiego obwodu wojskowego, 

ulokował swój sztab w pod­
ziem iach zam ku.

Lasch i Kox dostali się 
do niewoli w ostatnjch 
dniach wojny. Kox zaprze­
czył w zeznaniach, złożo­
nych w tym  czasie, iżby co­
kolw iek w iedział o zagra­
bionych dziełach sztuki. 

Rów nież zeznanie Lascha 

nie wniosło do sprawy no i 

wych elementów. Kom isja  

odna lazła  k ilk u  żołnierzy 
niem ieckich, którzy w o- 
wym  fó&sie Wchodzili \v 
skład oblężonego garnizonu 
w  Królewcu. Opow iedzieli 
oni, że dnia 5 kw ietn ia
1945 roku, a zatem w dniu, 

w  którym  A rm ia Radziecka 
podeszła ju ż  pod samo 

miasto, siedzieli na dużych, 

okutych pojemnikach, zna j­

dujących się w  piwnicach 

zamku. Jeden z nich pow ie­

dział, że „Friesen, kurator- 
opiekun zagrabionych dziel 
sztuki, przebywał w zam ku 

bardzo krótko. Uprzedził on 

żołnierzy, żeby uw ażali na 
po jem nik i, ponieważ są w 

nich bardzo cenne przed­
mioty..."

Jednakże oficerowie ra­

dzieccy, którzy 11 kw ietn ia
1945 roku dokładnie zbadali 

p iwnice królewieckiego 
zamku, znaleźli tam  tylko 
sprzęt wojskowy.

K lucz do ta jem nicy zna j­
duje  się więc albo w ręku 

A lfreda Rhode, albo w ręku 

jego ówczesnego przełożo­

nego, kuratora Friesena. Od 
momentu, gdy w podzie­

m iach zam ku w Królewcu 
uprzedzał on żołnierzy o 

cennej zawartości po jem n i­
ków, to jest od 5 kw ietnia
1945 roku, n ik t go ani nie 
w idział, an i o n im  nie sły­

szał. Po prostu, jak  gdyby 
zapadł się pod ziemię. Po 5 

kw ietn ia zn ikną ł także Rho­
de, ale tylko na pewien 
czas. Powrócił n iem al naza­
ju trz  po zdobyciu Królewca 

przez wojska radzieckie. 
Fakt bardzo interesujący. 

Pom agał w ładzom radziec­
k im  w odszukiwaniu obra­
zów wywiezionych z m u ­

zeów Charkowa i K ijow a. 

W  owym czasie radzieccy 
eksperci mało wiedzieli o 

losach zagrabionej Burszty­

nowej Kom naty, a Rhode 
nie udzie lił na ten temat 

żadnej informacji.

W  przeciągu k ilku  kolej­
nych miesięcy Rhode zwra­

cał ukradzione dzieła sztuki 
rosyjskiej z taką samą pe­
dantyczną skrupulatnością, 
z jaką je gromadził i ukry­
wał. W  tym czasie — jak  
opow iadał jeden z jego po­
mocników  — „za każdym  

razem, kiedy szedł do zam ­

ku, prze jaw iał dziw ną ner­

wowość i niepokój. Og lądał 

się za siebie, dosłownie bał 

się, czy ktoś go nie śledzi. 
M ów ił cicho, jakby w stałej 
obawie, że ktoś może go 
podsłuchać..."

14 grudnia 1945 roku 
Rhode do późna pracował 
w  zamku. Pracownik m u ­
zeum, który tego dnia był 
razem z nim , złożył nastę­
pujące oświadczenie: „Od­
niosłem wrażenie, że chciał 
on coś powiedzieć. Przypo­
m inam  sobie, że wspom niał
o bunkrze, zna jdu jącym  się 

w pob liżu  Steindamstrasse,
o którym ju ż  mi kiedyś na­

pom knął, nie m ów iąc jed ­
nak, co się tam  znajduje"...

Następnego dfiia, 15 grud­
nia, Rhode nie przyszedł do 
pracy. 16 grudnia 45 roku 
ukazała się notatka o na?lej 
śmierci Rhode i jego żony. 
Sąsiedzi wiedzieli, jak  z 
m ieszkania m ałżonków  Rho­

de wyniesiono dwie trum ny. 
W  świadectwie zgonu, pod­

pisanym przez Niemca, dr 
Pau la Erdm anna, stwierdza 
się, iż „pan i pani Rhode 

zm arli w wyniku ostrej 
wirusowej dezynterii". Po 

tym  tajemniczym  wydarze­

n iu  dr E rdm anna nie w i­

dziano już, i nie odnalezio­
no...

Po pewnym  czasie kom i­

sja radziecka otrzymała list 
od niejakiego Rudolfa R ien ­

gela, którego ojciec przeby­

wał w Królewcu do ostat­

n ich dn i wojny. O tóż ojciec 
Riengela przechwalał się 
nieraz, iż w przeddzień 
upadku Królewca brał oso­
bisty udział w ukryw aniu  
„zdobytych" dzieł sztuki. Po 
śmierci ojca, w początkach 
1947 roku, Rudo lf Riengel 
znalazł notatnik ojca. Z n a j­
dowały się w n im  kopie 
blisko stu rozkazów i rapor­

tów z ich wykonania. W  
dwóch spośród nich wspo­

m ina się o Bursztynowej 
Komnacie.

Jeden z rozkazów m ów i o 

konieczności „wykonania 
akcji Bursztynowej K om ­

naty", a następnie o „zam a­
skowaniu wejścia i, jeśli 
budynek nie został jeszcze 

zburzony, o wysadzeniu go 
w powietrze"... Zachował 
się raport Riengela, w któ­
rym melduje, że „rozkaz 
został wykonany".

W  dwóch innych dokum en­

tach z notatnika Riengela 
jest mowa o nadan iu  30 

skrzyń z bursztynowymi 
okładzinam i i skrzyń z ko­

lekcją bursztynów oraz, że 

transport ten został przy ję­

ty.

Pewne zamieszanie wpro­

wadza fakt, że w  jednych 
dokumentach m ów i się „o 

Bursztynowej Kom nacie", a 
w innych „o kolekcji bur­
sztynów". Jeśli, co jest 

prawdopodobne, rzeczywiś­
cie coś ukryto w bunkrze 
na ulicy Steindam , nieko­
niecznie m ia ła  to być Bur­
sztynowa Komnata.

Poszukiwania trw a ją  i, 
być może, któregBś dnia 

rzucą one św iatło zarówno 

na ta jem niczą „śm ierć" Rho­
de, jak  i zagadkowe zn ik ­

nięcie Friesena. A to z kolei
—  czytamy na łamach lon­
dyńskiego „Observera“ —  
może naprowadzić na ślad 

k ry jów k i tego bajecznie cen­
nego dzieła sztuki.

W ietnam ska Agencja In ­
form acyjna w  Hanoi opub li­

kowała dane, dotyczące ata ­
ków  lotnictwa am erykań­
skiego na D RW  w okresie 
od 18 do 29 grudnia 1972 ro­
ku.

Każdego dnia, w  nalotach 

na DRW , brało udzia ł 140 

latających superfortec

,,B-52‘’ spośród 200 stacjonu­

jących w  bazach w Utapao

i Andersen, 30 samolotów 

„ F - lll"  ze zm ienną geo­

m etrią skrzydeł oraz 

od 500 do 700 bombowców, 

startujących z baz lo tn i­

czych w  Syjam ie, w Połud­

niowym  W ietnam ie i z 

sześciu lotniskowców, zn a j­

dujących się w  Zatoce Bak- 

bo. W  w yniku tych nalotów 

zrzucono ogółem 100 tysięcy 

ton bomb na Hanoi, Haj- 

fong, Thainguien i piętnaś­

cie innych m iast Dem okra­

tycznej Repub lik i W ietna­

mu. Szczególnie silnie bom ­

bardowano stolicę DRW  

oraz portowe m iasto Haj- 

fong.
Bombowce „B-52" dokona­

ły gwałtownych ataków  na 
prow incje, leżące na północ 

od 20 równoleżnika. Naloty 

przeprowadzano nocą, a 
ściślej m ów iąc —  od półno­
cy do świtu. Brało w nich 
udzia ł od 15 do 70 la ta ją ­
cych superfortec, a taku jąc 
grupam i. Samoloty prow a­

dziły naloty „dywanowe”, 
zrzucając bomby przeróż­
nych rodzajów .

Typowym przykładem  
taktyki tych pirackich na­

lotów  było bom bardowanie 
Hanoi: nocą 18 grudnia — 
75 nalotów , 19 —  51 nalo­

tów , 20— 60, 21 —  50, 23 —  
46, 26 —  60, 27 —  72, 28 — 

51 i 29 grudnia —  27 noc­
nych nalotów .

W  ciągu dwunastu dni 
lotnictwo USA zbom bardo­
w ało  w  Hanoi 350 cyw il­

nych obiektów, w  Hajfoingu
—  250.

Na w iele obiektów  doko­

nano od 2 do 7 nalotów , a 
n ieraz nawet po 30, jak na 
przykład na centrum pro­
w incjonalne  Bakciang.

Samoloty amerykańskie 
zbom bardowały 1 ostrzelały 
z broni pokładowej szereg 

m iast, 17 prow incji 1 rejon 
W in liń , ponad 300 kom un,

14 c»iedli, 11 centralnych 

miejscowości prow inc jona l­
nych. Zginęło wiele osób 
spośród ludności cyw ilnej, 

straty materialne są ogrom­
ne.

Amerykańscy lotnicy
zbom bardowali setki szkół, 

żłobków , przedszkoli, wiele 
szpitali i ośrodków zdrow ia, 

w  tej liczbie najw iększy 
szpital w Północnym  W iet­

nam ie —  Bacmal. Zginęło w  

n im  26 osób, dziesiątki 
św iątyń buddyjskich, koś­
ciołów, 8 państwowych 
spółdzielni rolniczych, wiele 
ośrodków hodow li bydła, 
szereg fabryk i przedsię­
biorstw przemysłowych, m a­

gazynów żywnościowych, 
sklepów, teatrów, kin, sta­

dionów  sportowych, zajezdni 
autobusowych, dworców ko­
lejowych, m iędzynarodowy 
port lotniczy Z ia łam , osiedli 

m ieszkaniowych, wiele tam, 
zapór wodnych i urządzeń 

hydroenergetycznych, bu ­
dynków  ambasad, statków 
handlowych państw  obcych 
oraz siedziby niektórych za­
granicznych agencji in fo r­
macyjnych.

W  Hanoi została zbom bar­

dowana dzielnica m ieszka­
niowa Amciong w  rejonie 
Badin, w samym centrum 

m iasta, zam ieszkała przez 
sześć tysięcy osób. Nalotu 
dokonały bombowce „B-52” 

dnia 21 grudnia ub. roku. 
Ponad 200 domów m ieszkal­

nych, jedna szkoła średnia i 
k ilka szkół podstawowych 
tej dzielnicy zostało zm ie­

cionych z powierzchni zie­
mi. Zginęło 135 osób. 126 
raniono, 5 zaginęło bez wieś­
ci.

Kham th ien  —  najbardziej 

zaludniony rejon stolicy, za­

m ieszkały przez 30 tysięcy 

ludzi, został zbom bardowany 

przez samoloty „B-52" dnia

26 grudnia 1972 roku. Am e­

rykanie dokonali na tę 

dzielnicę m ieszkaniow ą 30 

nalotów , zrzucając tysiące 

ton bomb. 534 domy zostały 

zburzone i ponad 1200 u- 

szkodzonych. Legły w  gru­

zach 4 pagody, 9 szkół pod­

stawowych, 50 czytelni, stra­

ciło życie 215 osób, a  257 

odniosło rany.

W Hajfongu, dnia 18 gru­
dnia 72 roku, w  godzinach 
od 19 do 21,30 bombowce 

amerykańskie zrzuciły na 
dzielnicę Honbang. i rejony, 
A nhai i Anthyi tysiące 

bomb napalających, burzą­
cych i rozpryskowych. Set-' 
kl domów mieszkalnych zo­

stało doszczętnie zniszczo­

nych, zginęło 45 osób, wiele 
odniosło ciężkie obrażenia.

W  w yniku bom bowych 
nalotów  amerykańskiego lot­

n ictwa, ty lko w  okresie od 
18 do 29 grudnia ub. roku 
tysiące osób cywilnych po­

stradało życie, tysiące zosta­
ło  okaleczonych, spłonęło 
ponad dziesięć tysięcy do­
m ów  mieszkalnych... Tę tra ­
giczną kronikę znaczoną 
k rw ią bohaterskiego narodu 
w ietnamskiego można by p i­
sać w nieskończoność...

Oprać. J. C Z EC H

Clironolagia barbarzyństwa
W nocy z soboty na niedzielę weszło w życie porozumie­

nie o wstrzymaniu działań wojennych to Wietnamie. Cały 
świat wita z ulgą i zadowoleniem zakończenie jedne) z na j­

krwawszych wojen w historii ludzkości. Jest to wielkie zwy­
cięstwo narodu wietnamskiego po dwunastu latach zbrojnej 
interwencji USA.

S A N D O R
P E T Ó F I

Uchodź,! za jednego z naj­
wybitniejszych poetów litera­
tury węgierskiej. Urodził się
1 stycznia 1823 roku, sto pięć­
dziesiąt lat temu. ale nowsze 
badania wykazały, że nie jest 
to bynajmniej data pewna.

Sandor Petiifi był synem 
rzeżnika, pochodzenia słowac­
kiego, żyjącego w malej mieś­
cinie węgierskiej Kisórós. 
Gdy Sandor ma lat piętnaście 
pisze wiersze o tematyce pat­
riotycznej. Po raz pierwszy 
publikuje swoje wiersze, gdy 
ma lat 19. Ojciec, który jest 
człowiekiem zamożnym daje 
mu staranne wychowanie. 
Węgry nawiedza jednak po­
wódź, która rujnuie rodzinę 
Petofich. Ojciec nie może już 
pomagać młodemu Sandoro­
wi. zwłaszcza, że nie pochwa­
la jego poetyckich i teatral­
nych zamiłowań. Miody Petófi 
statystuje w teatrze wędrow­
nym. Cierpi nieraz głód i 
zimno przez Misko sześć lat 
wodruiac po Kraju Zadunaj- 
sklm. Postanawia robić karie­

rę wojskowa i zaciąga się do 
armii. Przez osiemnaście mie­
sięcy poznaje cala brutalność
i nieludzkość jakie panują w 
wojsku austro-węgierskim, 
wreszcie zostaje zwolniony z 
powodu' złego stanu zdrowia. 
Potem znów wędruje po 
kraju w trupie teatralnej. 
Równocześnie pisuje wiersze. 
Zimę lat 1843/44 przeżywa w 
nie opalanej stodole, gdzie 
pracuje nad swym pierwszym 
w życiu tomikiem poezji.

„Ten mały zbiorek, t i  była 
cala moja nadzieja. Powie­
działem sobie: jeśli go sprze­
dam, to dobrze. Jeżeli nie 
sprzedam, t0 także dobrze po­
nieważ umrę z głodu czy 
zimna. Tak czy tak więc 
skończą sie moje cierpienia”
— nowie później.

Nie umarł iednak z głodU'. 
Piechotą, pokonuiąc setki k i­
lometrów, dotarł do Pesztu, 
gdzie M ihaly Vórósmarty, na- 
ówczhs jeden z największych 
poetów lirycznych na Węg­
rzech, zadeklarował młodemu

Petdfiemu pomoc i przyrzekł 
opublikować jego wiersze. W 
pól roku po tym nazwisko 
młodego, wędrującego aktora 
stało się znane i popularne 
w całych Węgrzech.

Miody Petófi podczas swych 
długich wędrówek, jakie od­
był w teatralnej trupie miał 
możność doklaonego zapozna­
nia się z życiem niemal całe­
go swego kraju. Jego pieśni, 
bo taka formę obrał począt­
kowo dla swych poezji, mają 
charakter ludowy, a jego 
wiersze to słowa płynące 
wprost z serca, szozere. proste
i zrozumiale dla każdego.

I.ateim 1844 roku Petiifi 
pracuje w redakcji ..Peszteń- 
skiej Gazety Mody". Tworzy 
dużo. Pieśni, monologi lirycz­
ne, monologi humorystyczne, 
opisy, historie anegdotyczne 
wszystko to ciśnie mu się 
pod pióro. W swe i twórczości 
coraz bardziej buntuje się 
przeciw ówczesnej rzeczywi­
stości, a jego bunt przerodzi 
się wkrótce w płomienny, pa­
triotyczny rewolucjonizm. 
Zbliża się właśnie już Wiosna 
Ludów, która głębokimi 
wstrząsami da znać o sobie 
w stolicach F,uropy. Znajo­
mość realiów życia kraju po­
zwala mu na trafna ocenę i 
nasycenie swei poezji rzeczy­
wistymi, niezmyślonymi na­
strojami.

Zrywając z panującymi do­
tąd w poezji schematami Pe­
tófi nie waha sie przed od­
malowaniem wiejskich scen

rodzajowych, odzwierciedla 
życie ludu\ sięga do folkloru. 
Jest zaciekle atakowany. 
Krytyka najbardziej ostra ja­
ka kiedykolwiek pojawiła się 
na łamach pism węgierskich, 
zarzuca mu pospolitość i pry­
mitywizm. Przyczyniło się 
być może do tego to że sam 
Petófi określał siebie jako 
„dziki kwiat na łonie natury”.

W istocie mało który z poe­
tów byl tak wykształcony iak 
Petofi. Czytywał Horacego i 
Tacyta, Szekspira i Shelly’ego, 
Heinego i Goethego. Berange- 
ra i Vic"!ora Hugo, a nawet 
w oryginale Dantego. Tłuma­
czył ze znakomita znajomoś­
cią na język węgierski dzieła 
poetów francuskich, angiel­
skich i niemieckich. Podkreś­
lamy, że do dziś węgierskie 
teatry grywają „Koriolana” 
Szekspira w tłumaczeniu i a- 
daptacji właśnie Petófiego.

Petófi staje się wkrótce nie 
tylko poetą, który dokonał 
przełomu' w poezji węgier­
skiej, ale staje się jedną z 
najbardziej wybitnych postaci 
literatury światowej. Ale poe­
zja jest dla niego nie tylko 
literaturą, lecz i działaniem 1 
to działaniem politycznym i 
rewolucyjnym. W roku 1846 
Sandor Petófi uświadamia 
sobie już jasno, że jego po­
wołanie to być poetą rewolu­
cjonistą. Z jego też inicjaty­
wy powstaje Towarzystwo 
Dziesięciu, organizacja rady­
kalnej młodzieży literackiej, 
która od roku 1847 grupuje

się wokół pisma „Obrazy i  
żyoia” , prowadzonego przez 
znanego węgierskiego powieś- 
ciopisarza Jókąia.

W  roku 1847 dwudziesto­
czteroletni Petófi poślubia 
Julię Szendrey. Nie wie. że 
pozostał mu już tylko krótki 
czas życia. Jest to iednak 
czas niezwykle obfity w wy­
darzenia. Poezia Petófiego na­
biera, jak nigdy przedtem 
pełnej siły. a miłość i polity­
ka znajdują w niej równe 
miejsce, rewolucjonizm zaś 
poety ma okazję ujawnienia 
się także w czynach.

Piętnastego marca 1848 r. 
wydarzenia wiedeńskie odbi­
ją się żywym echem w Pesz­
cie. Petófi staje na czele mas 
do walki o wyzwolenie społecz­
ne i narodowe. Tworzy wtedy 
„Pieiń narbdową”. węgierska 
..Marsyliankę” oraz pieśń 
„Rozszumiało się morze” skie­
rowana ostrzem przeciw re­
akcji. W czasie gdy trwają 
walki na Węgrzech powstaja 
dalsze pieśni i utwory Petó­
fiego pełne porywającego 
patriotyzmu, przesycone ide­
ologią jakobińska, nienawiścią 
i wzgarda dla królów.

Kiedy na Węgry przybywa 
generał Bem, Petófi śpieszy 
pod bezpośrednie rozkazy pol­
skiego generała. Zostaje jego 
adiutantem. Jest doskonałym 
żołnierzem lecz jego radyka­

lizm, jego duma sprawiają, 
że popada w konflikty ze 
zbiurokratyzowanymi oficera­
mi 7 ministerstwa wojny.

31 lipca 1849 roku- Sandor 
Petófi ginie w bitwie pod 
Segesyąr w Siedmiogrodzie w 
czasie potyczki z oddziałami 
wojsk cara.

Tak spełniło się tragiczne 
życzenie poety bv zginać na 
polu chwały. Zmarł maiąc 
lat 26. Pozostawi! po sobie 
wiele utworów wyrażaiących 
przede wszystkim rewolucyj­
ne i wolnościowe dążenia 
ludu węgierskiego. Wiele 
utworów poświecił pięknu 
ziemi ojczystej, opisom życia 
węgierskiego ludu\ Pisywał 
też nastrojowe elegie, poema­
ty epickie ora7 stworzył uro­
cze cykle poezji miłosnej.

Do najwybitniejszych utwo­

rów Petófiego należą m. in. 

poematy eipickie: „Kowal 

wiejski” . „Apostoł”. Z liry­

ków miłosnych wypada wy­

mienić cykle: „Cyprysowe liś­
cie z grobu Etclki”, „Perły 
miłości”, Do najpiękniejszych 
wierszy patriotycznych zali­
czane sa: „Pleśń narodowa”, 
„Do narodu”, „Pleśń bojowa”. 
Z bojowych pieśni rewolucyj­
nych najpopularniejszymi sta­
ły się: ..W imieniu ludu”, 
„Rozszumiało się morze”, 
„Gotujcie królom szubienicę”,

JANUSZ SK O SZK IEW ICZ
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MIEDZY PUBLICYSTYKA 

A HISTORIA
Z uwagą śledzę dyskusję, 

jaka  rozpoczęła się na la ­
mach „Życia W arszawy” od 

wypow iedzi A. Micewskiego 

i  J. Żarnowskiego na temat 

wzajemnych pretensji, jakie 
żyw ią do siebie publicystyka 
historyczna 1 naukowa his­
toriografia^ Rzecz idzie o 
sprawy w ielekroć w ażn ie j­
sze, n iż zagadnienia k lasyfi­
kacji gatunków  historyczne­

go piśm iennictwa. Jeżeli 

mowa o społecznym fun ­

kc jonow an iu  historii, to 

przecież niie tyle naukowa 
historiografia czy nawet na j ­

am bitn ie jsza publicystyka, 
ile  inne środki przekazywa­

n ia  in fo rm ac ji m a ją  na js il­
niejsze, w  dodatku bezpo­

średnie oddzia ływ anie na 
sferę świadomości, więc 
w arto  by było rów nież i o 

tym  podyskutować. I d late­

go słuszny w  zasadzie po­
stu lat J. Żarnowskiego, a.by 

zabiegać o podniesienie ku l. 
tury  historycznej osób para­
jących się publicystyką, u- 

w ażam  za stanowczo zaw ę­
żony: bo niby w  im ię cze­

go tylko n ich? W  pełni na­

tom iast zgadzam  się z h is­
torykiem , że to co nas n a j­

bardziej niepokoi, m ianow i­
cie owa nieprzerwana „huś­

taw ka” ocen w  odniesieniu

do częstokroć na jw ażn ie j­
szych wydarzeń history­

cznych, jest dziełem w zna­

cznie w iększym stopniu 
tych wszystkich środków 

wypow iadania historycznych 

sądów, które nie mieszczą 

się ani w  naukowej histo­
riografii, an i w publicystyce 

& la A. M icewski. Nie 

m am  też wątpliwości, że i o- 
wa „huśtaw ka”, i wszelkie 

zdania tyleż 6krajne, co nie­
uzasadnione muszą budzić 

sprzeciw zdrowo myślącego 

człow ieka i każdego, kto u- 
waża, że w inniśm y spoglą­

dać na naszą teraźniejszość 

1 przeszłość nie w  sposób 
zm itologizowany, ale przez 

normalne, białe okulary. 

N adm iar lakieru —  czy to 
będzie lakier różowego opty­

m izm u, czy czarnego przy­

gnębienia —  jest zawsze 
szkodliwy.

Przed laty  protestowaliś­
my przeciwko barw ieniu na­

szej historii na zbyt czarno, 
dzisiaj budzi nasz niepokój 
nadm iar tonów  radosnych, 

czego przykładem  jest pole­

m ika, jaka  wybuchła wo­

kół książk i o polskim  W rze­
śniu 1939. Ale sprawa zdaje 
się mieć także i swój szer­
szy aspekt.

Nie można przecież spro-

| Z ^ r z e n  » J  » 2W— A|
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Przed laty dttwiedziafem 

się o istnien iu genialnej 

książk i Jamesa Joyce’a 

„Fiinnegans W ake” —  z za ­
chwyconej relacji tłumacza. 

Podał on, że dzieło to pisa­

ne było przy pomocy wszy­

stkich żywych 1 martwych 
języków, że autor swobod­
nie i bez komentarza dyspo­

nuje strzępkam i wszystkich 

sztuk i nauk, w ierzeń reli­
gijnych i postaci m itologii 

klasycznej 1 nieklasycznej. 

N a koniec wreszcie tłum acz 

oświadczył, że —  uwaga, u- 

waga —  dzieło to nie tylko 

nie zostało przełożone na 
żaden język obcy, ale „nie 

stworzono nawet jak ie jko l­

w iek logicznej i trwalej teo­

rii dotyczącej treści...”.

D la rozszyfrowania treści 

„Finnegans W ake” powstają 

specjalne instytuty naukowe, 

w  których zastępy uczonych 
biedzą się nad problemem,

o czym . w  ogóle jest ta 

książka.
Nie bu jam  —  tak  jest!
Przed laty pozwoliłem  so­

bie zażartować z owego ge­

nialnego dzieła, za co wy­

m yślano mi potem od pro­

staków. Napisałem bowiem, 

że m oim  zdaniem  ludzkości 

potrzebne są dzieła nieco 

m niej genialne, ale pa to ta­

kie, które m niej więcej mo­

żna zrozumieć. Być może

CO IM ODPOWIEDZIEĆ?
To nieprawda, że bodź­

cami m ateria lnym i można 
wszystko załatwić. Człowiek 
jest, na szczęście, bardziej 
skom plikow any i bardziej 
subtelny niż pudel, którego 

można zmusić do tańczenia 
na dwóch łapach samą ty l­
ko obietnicą smacznego k ą ­
ska po występie. W ybitny 
specjalista — chirurg, ele­
ktronik czy sanskrytolog — 
nie pójdzie na róg ulicy 
sprzedawać grzebieni, cho­
ciaż na grzebieniach lepiej 

się zarabia n iż na sanskry- 
cie. Czy dlatego nie p ó j­
dzie, że nie potrafi sprze­
dawać grzebieni? Nie, ra ­
czej dlatego, że potrafi od­
czytywać słowa z prastarych 
skorup i to jest dla niego 
ważne. N ik t nie chce m ar­
nować, trwonić, zaprzepa­

szczać własnych kw a lif ik a ­

cji, nawet jeśli mu przesz­
kadzają w  zdobyciu kożu­

szka dla żony 1 zwykłego, 
beztroskiego odpoczynku w 
niedzielę. A więc nie chce 
ich trwonić, nawet kiedy są 

antybodźcem m aterialnym .
Tylko ludziom  bez żad­

nych kw a lifikac ji jest abso­
lutnie obojętne, co robią. 

Tylko oni szukają jak  na j­
lepszej płacy przy wysiłku 
sprowadzonym w  okolice ze­
ra —  i to jest ich decydu­
jący motyw postępowania. 
Dlatego pracowników bez 
kw alifikac ji na jtrudn ie j u- 
trzymać w pracy, zw iązać 
ich z zakładem, z insty tu­
cją. O n i są zw iązani w y łą ­

cznie płacą, więc trzeba lm  
dobrze płacić. Są potrzebni,
i to w  w ielkich ilościach.

wadzać Zagadnienia jedno­
stronności w idzenia histo­

rycznego do... form ułow ania 
pretensji w  stosunku do te­

go czy innego autora, za 

to, źe coś odm alowa.1 zbyt 
różowo, co innego zaś zbyt 
czarno. Dyrektywa adekw at­
nego, całościowego, a jedno­

cześnie krytycznego spojrze­
nia na przeszłość nie może 

znać granic chronologi­
cznych. A. M icewski na js łu­
szniej przypom niał na la ­

mach „Życia W arszawy”, że 

zbliża jące się trzydziestole­

cie Polski Ludowej nakłada 
na historyków i publicystów 

nowe, ważkie społecznie ale 
i n iezm iernie trudne zada­
nia. Św ięta to prawda, ale 

—  podobnie jak  w odnie­

sieniu do dawniejszej prze­

szłości — nie można ich 
sprowadzać jedynie do apo- 

logetyki. M inęły  czasy, kie­
dy obow iązyw ała u nas zła, 
a przy tym nieskuteczna za . 

sada propagandowa, polega­
jąca na m alow aniu  wszy­

stkiego, co za nam i, na czar­

no, a wszystkiego, co nasze, 
dzisiejsze, na różowo, na 
przeciwstaw ianiu ultrape- 

symistycznego obrazu dzie­
jów  dawniejszych ultraopty- 

mistyoznie w idzianej historii 
powojennej. Jeżeli wiedza o 
przeszłości jest w iedzą inte ­

gralną, jeżeli ma ona poma­

gać współczesnemu człow ie­
kowi w  kształtowaniu w ła ­

snego św iatopoglądu, w  od­
na jdyw aniu  własnego m ie j­
sca w  zm ieniającym  się 

świecie, w  budow aniu lep­
szej przyszłości, musi być 

1 w iedzą praw dziw ą, wolną 

od wszelkiej m itologii, od 
wszystkich nieuzasadnio­
nych a skrajnych sądów, od 

wykoślaw ień zarów no his­
torycznego optym izm u, jak 

i dem obilizującego pesymi-

moje wym agania wobec l i­
teratury są w  istocie rnini- 

malistyczne. być rpoże pow i­

nienem zweryfikować ów 

stosunek...
X i ! :v,a sic; ku temu zna­

kom ita !
Oto ukazały się w łaśnie 

nakładem  W ydaw nictw a L i­

terackiego fragmenty książ­
ki Joyc^,TTnm W gańS- '-W n-' 

ke”, w tłuma.c-zenlu Macieja 

Słomczyńskiego. Tom nosi 
ty tu ł „U twory poetyckie”, for 

m at ma a lbum owy, oprawę 

graficzną piękną, nakład b i­
b lio f ils k i bo 9 tysięcy eg­

zem plarzy —  podczas gdy 

„Ulisses” m ia ł 40 tysięcy na­

kładu...
Oto w ięc legendarna 

„książka w ieku” —  a może 
raczej „w ieku X X I ”,

Zaczyna się to tak:
„I na runo łąk  runął run 

biegnąc w krag i zyskał run 

rym, który Hosty dał. W y­
rzekł. Boylowłe 1 Cahillo- 

wie, Skerrettowie i Pritchar- 

dowie, vierowierszy pełne

zmu. Ale odnosi się to do 

całokształtu naszej przeszło­
ści, nie zaś, jak  się niekie­

dy sądzi rzekomo w  im ię 

wyższych społecznych i po li­

tycznych racji, ty lko do ta­
kich bądź innych je j frag­

mentów.
M im o  wszystko jednak nie 

wydaje m l się, aby były 

rzeczywiste powody do zbyt 
w ielkich obaw. Wszystko to, 

co się w  ostatnim  czasie 
dokonało w  zakresie badań 
nad dzie jam i najnowszym i, 

w  tym  rów nież historią Pol­
ski Ludowej, bardziej skła­

n ia  do w niosków  optym i­
stycznych na przyszłość, n iż 

im  przeciwnych. Pom im o 
wszystkich występujących 

raz po raz ob jaw ów  dew ia­
cji (prócz w spom nianej ju ż 

książk i o  W rześniu przypo­
m n ijm y  inną, o Polsce L u ­

dowej. celnie w ykpioną na 
łam ach prasy jako przykład 

niem al hagiograf!cznej ap-o- 

logetyki!) uczyniono wiele 
w łaśnie dla odm itologizowa- 

n ia  naszego oglądu prze­

szłości, podobnie jak wiele 
dokonano dla bardziej rze­

czowego osądu współczesno­
ści. Nowa atmosfera społe­

czno-polityczna stworzyła 
niezbędne w arunk i dla d a l­

szej obiektyw izacji sądów, 
otw arła możliwość rozw ija ­

nia twórczego krytycyzmu, 

tak niezbednego dla naszej 
codziennel pracy nad ulep­

szeniem tego wszystkiego, co 
jest naszym udziałem . I d la ­
tego można się spodziewać, 

żę przygotowywane ju ż  pub ­

likacje  o  dzieiach Polski L u ­
dowej. oodobnie ja k  ta  ich 

" niew ielka cześć, która się 
iu ż  ukatzala. zaprzeczać bę­

dą aktualności niedobrych 
naw yków  złej propagandy 

sprzed l a t  tej propagandy, 

k tóra zwykła przynosić sku-

piersi nasze niechaj drzewią 

opowieść o  żywokamian- 

nym...”.
Dalej jest jeszcze lepiej: 

„To ju ż  blisko, to ju ż  

fflgHgto. klask!
(%sźtecy k ia) SzM-'< trzask.
I  (klikkaklakkaklaska.klo- 
pateL”. Przepraszam zece- 

ra to „W ik łan ie” biegnie 

■prrpz półtora wiersza szero­

k ie j szpalty. Maiło jest szans, 

aby je złożyć bez błędu, 

w iec nie cytuję dalej.
Potem m am y coś jakby 

a luzie :
„M ieliśm y chle chle chle- 

by chusty, chodaki choro- 
bykur 1 chochle chińskie”. 
Dobre, co? Nie bardzo? 
Jedźm y dalej do rymu:

„Do drzw i bim-bam. 

Niech nie b im ba nam ” (...) 

a po tem :
„(Chór) Norweski w ielb łąd 

stary dorsz 
Boiże. najgorsz”
I  kończy się też dobrze: 

„W ypełnione jest je j dno. 

Droga jest wolna. Losu lot

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

Żadna fabryka nie potrze­
bu je  ty lu inżynierów , eko­
nom istów , techników  i m a j­
strów — co robotników , ob­
sługujących maszyny. Ta­

kiej obsługi nauczą się w  
dwa miesiące. Są niezbędni, 
trzeba ich przynęcić, a po­
tem możliw ie długo utrzy­

mać, nie dać odejść. To 
wszystko można osiągnąć 
praw ie wyłącznie poprzez 
działanie bodźców m ateria l­

nych. Trzeba płacić.

Sprowadzając rzecz do 
krańcowości, można nie bez 
sardonicznego posmaku po­
wiedzieć, że pracownikom 
wysoko kw alifikow anym  
płacić nie trzeba. Albo, jak 
ju ż chcecie bardzo ściśle: 
nie trzeba się o nich zbyt­
nio troszczyć, ani im  zbyt­
nio dogadzać. Nie odejdą. 

Po pierwsze dlatego, że są 
już przeważnie starsi, a go­
ścia po czterdziestce nigdzie
2 otwartym i ram ionam i nie 

przy jm ie  miejscowa zżyta 
kam arylla . Po drugie dlate­
go, że kw alifikac je  zawęża­

ją  pole działania, są m niej 
przydatne gdzie indziej albo

i wcale nie przydatne, szan­
se wyboru miejsca pracy

m ale ją  więc ze wzrostem 
kw alifikac ji. To nie jest pa­
radoks, to fakt, i personal- 
nicy o n im  wiedzą. Temu 
nie m usim y dodawać, gdzie 

on pójdzie? Nigdzie. M usi­
my dodać tam temu, bo ucie­
knie... Wreszcie po trzecie 

dlatego, że ktoś, kto się po­
czuł fachowcem, nie zm ieni 
branży nawet jeśli ma ta ­
kie możliwości i nawet je ­
śli są one atrakcyjne finan ­
sowo. Nie pójdzie sprzeda­
wać grzebieni.

No 1 z tego wszystkiego 
w ynika aż nazbyt częste 
prem iowanie braku kw a lif i­

kacji: m łodemu pracowni­
kowi płaci się tyle samo, a l­
bo 1 więcej, n iż facetowi z 

trzydziestoletnią rutyną. 
Tamten nie odejdzie, a ten 
by nie przyszedł. Trzeba 
przecież odm ładzać kadry, 
trzeba tegn młodego przy­

jąć. Trzeba go kupić, jem u 
jeszcze wszystko jedno kto 
kupi. sprzeda się lepiej p lą ­
cącemu. Starsi koledzy po 
wielu, w ielu latach mozol­
nego i upartego trudu do­
chodzili do wynagrodzenia, 
które jednym  machnięciem 

ręki zdobywa ten młody.

tk i akurat odwrotne od za­
mierzonych, a to na zasa­

dzie praw dialektyki, o któ­

rych czasem dobrze byłoby 

sobie przypomnieć. W  tym 

ogólnym  dorobku, którego 

istotą zdaje się być demito- 
logizacja historycznych o- 

cen, ma swoje ważne m ie j. 

sce także i publicystyka his­

toryczna, która nie jeden raz

ustalony jest. Więc, do ja- 

na za jan a  janajeamsa, 

niech się stanie”.
S tało  się! M am y więc, 

choć kawałek, „ janajeam sa”.

Amatorzy „śmlchów-chi- 
chów” z genialnego dzieła 
zaw iodą się. Żartów  nie bę­
dzie.

Joyce po raz pierwszy za­
stosował tzw. strum ień 

świadomości zam iast trady­

cyjnego opisu. Pojęcie czasu 
Uczynił względnym , z języ­

ka zrobił kokta jl, gwar, 

skrótów, neologizmów, sym­

boli i zbitek. Potem tym 

wszystkim mocno zam ie ­

szał... No 1 zamieszał.
,,Białe jak robak —  życli- 

ter paski coraz węższe z ty­
m i wąsami. Podnieś podu­
szkę. Pewno w tram w aju ...” .

To ju ż nie cytat z „F inne­

gans W ake”. W  ten „stru­
m ieniow y” sposób zanotowa­

łem sytuację (sekundę). W  

opisie będzie to m niej w ię ­

cej tak:
„Obły, b ia ły  popiół z pa­

Sprawa jest dobrze znana, 
żaden w yjątek , to jest po- 

szechne prawo.

Jeśli chodzi o absolwen­
tów wyższych uczelni — z 
w yjątk iem  służby zdrowia i 
szkolnictwa, gdzie _ istnieją 
szczególne specyfiki — od­
grywa rolę jeszcze jeden 
czynnik: tak i absolwent 
chce — i ma przecież pełne 
prawo po temu — wypró­

bować się w paru różnych 
miejscach, zanim  na któ­
rymś z nich osiądzie na dłu­
żej. Szuka więc nie tylko 
jak  najlepszej płacy, ale w 

ogóle zajęcia najbardziej 
zbliżonego do w łasnych wy­
obrażeń w wybranym  i 
wyuczonym zawodzie. Jest 

więc początkowo jeszcze 
bardziej ruchliwy niż zwy­
kły pracownik n iewykwali­
fikowany. Jeszcze silniej 

trzeba go przynęcać, s iln ie j­
szymi działać bodźcami. 
Tym więcej trzeba mu — 
inaczej mów iąc — od razu 
zapłacić, zagłuszyć w n im  

inne motywy, zwiazać z za­
kładem . Do premii za brak 
kw alifikac ji (w tym  wypad­

ku rozum ianych jako brak 

praktyki w danej wąskiej

zaznaczyła swoje..; wyprze­

dzenie w  stosunku do nau­

kowej historiografii w po­

dejm ow aniu  nowych rejo­

nów badawczych. Że przy 

tym  n.ie obywa się bez pot­

knięć, bez uproszczeń —  

jest naszym zadaniem  zw ra­

cać na  to p iln ie  uwagę.

LEKTOR

pierosa przypom ina robaka, 

jednocześnie w idzę fragment 

w iniety „Życia L iterackie­

go”, które leży na stole. Na 
gazecie „Utwory poetyckie” 
Joyce’a, z coraz węższych 

pasków układa się postać 
pisarza, wąsów, oczywiście 
nie w idać, ale z innej foto­
grafii w iem , że m ia ł wąsy, 

w ięc stąd to skojarzenie. Z 

tapczanu spadła poduszka, 

w ięc pow inienem wstać i ją  

podnieść. Jest wieczór, żo­

na ju ż  na pewno jest w 

drodze do domu...” .
Joyce dokonał odkrycia n^ 

w ie lką miarę. Dostrzegł, że 
strum ień naszej św iadomo­

ści płynie w myśl reguł zu ­
pełnie innych n iż strum ień 

mowy i pisma. Jeśli nawet 
„Finnegans W ake” jest beł­

kotem — jest to bełkot od­
krywcy. I jeszcze jedno — 
może jest w  tym wszystkim 

jakieś szaleństwo, ale na 
pewno nie ma szalbierstwa.

W IDOK

specjalności) dochodzi więc 

premia za młodość.
Jeśli w miasteczku, w 

którym  pracują zakłady 
włókiennicze, powstaną no­
we zakłady chemiczne, to 

można się założyć, że wszy­
scy młodzi robotnicy z tych 
pierwszych uciekną do tych 

drugich, bo chemia lepiej 
płaci, im  jest wszystko je­
dno, a młodych wszędzie 
chętnie przyjmą. Nie ucie­
kną inżynierow ie i majstro­
wie, bo znają się na w łók­
nie, a nie znają na che­
m ii. Nie grożą tu niczym 
wyższe stawki chemiczne. 
Najszybciej zaś uciekną 
młodzi ekonomiści — ale 
tego już dowiodłem.

I stąd właśnie tak w ielu 
sfrustrowanych, pełnych po­
czucia niedocenienia, krzy­

wdy, goryczy fachowców po 
czterdziestce. Są na górnej 

lin ii „w idełek” płacowych. 
Tak samo jak ich na jm łod ­

si koledzy, Wszystko sie po­
mieszało. „Nie było warto”
— m ów ią i nie wiemy, co 

im  odpowiedzieć.
Nn — co im  odpowie­

dzieć?

ĆWIEK

Wydawca: Łódzkie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” w Łodzi. Adres redakcji, ul. Piotrkowska 96, kody poczt. 90-950 i 90-103, telefony 244-79, 217-98 oraz 293-00 wew. 29, 39, 40
1 41. Warunki prenumeraty: miesięcznie 6.50 <1, kwart. 19.50 zł. Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca, zastrzega sobie również prawo skrótów .Prenumeratę przyj­
m u ją wszystkie placówki pocztowe, listonosze oraz PUPiK „Ruch” — z zaznaczeniem na „Odgłosy”. Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Łódź, ul. Żwirki 17.'

Zam. 165. T-4.


